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"Wybór  poezyj  VI] 


NA  ZGON  POEZYI. 

(ELEGIA). 

Ona  umarła!...  sąż  smutniejsze  zgony? 

7  jak  pogrzebać  lę  śliczną  osobę? 

Umarła  ona  na  ciężką  chorobę, 

\tóra  się  zowie :  pienią  dz    i    b  rui  i  o  ny. 

Pamiętasz  dobrze  oną  straszną  dobę, 

Gdy  przed  jej  łożem  stałem  zamyślony, 

Łzę  mając  wielką  w  oku,  co  szukało, 

Czy  to,  co  gaśnie,  jest  duch  albo  ciało? 

Ona  zaś  (mówię  Poezya)  swe  ramię 

Blade  ku  oknu  niosąc,  znak  mi  dała 

Bym    światło   przyćmił,  bo  uśmiechy  £łtf/wie, 

Jakby  jej  w  oczy  wiosna  urąguła. 

JVie  wiem  czy  ranę  dostrzegłem,  czy  znamię 

Pod  lewej  piersi  cieniem,  gdy  zadrżała?... 

O  byłem  smętny,  jak  odtąd  nie  bywam, 

Gdy  mam  już  cmentarz  i  na  nim  kwidł  zrywam. 

Umarła  ona  (Poezya),  ta  wielka 
JMiepojednanych  dwóch  sfer  pośrednica, 
Ocean  chuci  i  rosy  kropelkd, 
Ta  monarchini  i  ta  wyrobnica  — 
"Zarazem  wielce  wyłączna  i  wszelka, 
Ta  błyskawica  i  ta  gołębica... 
Gdy   ci,  co  grzebać  mają  za  rzemiosło, 
-     Idą  już  piaskiem  zasypywać  wzniostą! 
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Odtąd  w  przestronnym  milczenia  kościele, 

Po  brukowaniu  się  przechodząc  płaskjem, 

JSlie  jej  ja  depcę  grób...  lecz  po  łych  dziele 

Stąpam,  co  cmentarz  wyrównali  piaskiem. 

Aż    się    zamyślą    myśli   niszczyciele 

7  grom  zawołam,  by  uderzał  z  trzaskiem, 

Wiedząc,  iż  ogień  dla  bez  ognia  ludzi, 

Choćby  w  krzem^niach  spał,  w  niebie  się  zbudzi. 


Ivry,  1877. 


EPOKA  WARSZAWSKA 


Norwid:  Wybór  poezyj. 
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DO 


Póki  w  cienistych  kniejach  buja  rzeźka  łania, 

]   z  lekkością  marzenia  suwa  się  po  lesie, 

Poty  oko  zachwyca,  —  lecz  gdy  wiatr  rozniesie 

Garstkę  spaczonych  kości,   które  pleśń  osłania, 

Któż  ten  widok  podziwi?  Tak  samo  myśl  człeka; 

Zrazu  wiele  ma  krasy,  lecz  gdy  się  rozsypie 

W  garść  spaczonych  wyrazów,  które  znów  poszczypie 

Pióro  zatrutem  żądłem  —  i  tak  porozwleka 

Po  bladych  stepach  księgi   —  cóż  z  tej  pastwy  gadu 

Zostanie  powabnego?... 

Kwiat  od  kropli  jadu 
Zwarzy  się  i   przepadnie;  lecz  gdy  przyjdzie  rosa, 
Otworzy  modre  oko  i   przyćmi   Niebiosa! 
Kto  więc  myślą  pisarza  chce  się  uradować, 
Ten  niechaj  ją  przytuli   do  łona  swej  duszy, 
]   niechaj  ją  obejmie  uczuciem  —  a  wzruszy 
Martwe  znaki   —  że  wreszcie  nie  zechcą  tamować 
Głosu  swego,   i   będą  kwilić  jako  stada 
Na  wpół  zbudzonych  ptaków  promieniem  jutrzenki, 
A  poznamy  dopiero  jak  to  myśl  upada 
Na  siłach,  jak  to  płacze,  kiedy  ją  w  sukienki 
Czarnych  głosek  obleką... 


Cypryan  Norwid 


Gdybym  zrzucił  ciało 
1    z  kości   się  wyłamał,  gdyby  pozostało 
Ścierwo  w  błocie,  a  dusza  jeszcze  miała  oczy 
Dla  świata  —  tobym  może  jaki  hymn  proroczy 
'Wielkim  głosem  zanucił  —  ale  gdy  tak  słaby, 
]    tak  maluczki  jestem  —  skądże  wezmę  siły 
Ku  temu  —   Bo  choć  myśli,  jak  najemne  draby, 
Klną  dziko  i  wołają  by  im  zapłaciły 
Słowa  moje,  lecz  słowa?...  blaszki  pozłacane, 
Mdłym  dźwiękiem  gadające!  grosze  połamane, 
Fałszywe...  ha!  ubóstwo,  nędza  to  szalona, 
Gdy  nawet  słów  brakuje,  gdy  otumaniona 
Dusza  co  począć  nie  wie  —  albo  raczej  może 
Wie  wszystko  —  i   do  Ciebie  woła  pomóż   Boże! 

Takie  to  zgraje  marzeń  tu  i  owdzie  rosną, 

Jak  kępy  żółtej   trawy  ocuconej   wiosną: 

Takie  to  bole  człowiek  poty  cierpi,  poty; 

Póki  nie  zdziała  czego,  póki  nie  zakuty 

"W  czyn  swój,  marnieje  tylko,  albo  się  sposobi, 

Albo  się  uczy  robić  wprzódy,  nim  co  zrobi. 

Myśl  z  dźwiękiem  butne  harce  wiedzie  bez  ustanku, 

A  snąć  inaczej   pieśni  wcaleby  nie  było! 

"Więc  plączą  się  widziadła  —  niby  na  krużganku 

Wysokim  stojącemu  —  gdy  tak  jakoś  miło, 

Tak  mdło  uczucia  grają,  a  spadzistość  bliska 

Drażni   oczy,   a  poręcz   zgniłem   próchnem  ślizka 

Drażni  serce  —  i  tylko  niebo  wycieplone, 

Tylko  samotna  chmura  jak  ślepy  kaleka 
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Bez  toru  zabłąkana  —  tylko  okroplonc, 
Ciche  drzewa,  snem  marzeń  zachwycają  człeka. 
My  więc,  dla  których  pióro,  jak  proporczyk  biały, 
Powclnym  wiatrem  wzdęty,  nieskalany  jeszcze 
Tak  drżąco  się  rozwija...  my  bez  blasku  chwały, 
1    bez  niecnoty  blasku  —   nasze  uczucia  wieszcze 
Pieśnią   Bogarodzicy  chrzcijmy.  —  A  bez  końca, 
Walczmy  od  wschodu  słońca,  do  zachodu  słońca! 
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DUMANIE. 

Człowiek  na  świecie  mieszka  jako  wywołany 
A  niema  tu  na  ziemi  żadnej  pewnej  ściany; 
W  niebie  jego  przybytek,  szczęśliwy  ten  będzie, 
Kto  tam  po  tern  pielgrzymstwie  kiedyśkolwiek  siędzie. 

Kochanowski. 

Bawicie  się,  śmiejecie  się,  skoczne  wasze  tany, 

1   oczy  pełne  ognia  i  serca  bijące, 

W  siatkę  złośliwych  wrażeń  plątają  szatany; 

A  srebrzyste  atłasy  i   gazy  chwiejące, 

Zgiełkiem  barw,  tłumem  kształtów,  zdradzają  pojęcia 

0  piękności  —  pojęcia  zalotne,  szalone, 
Jak  sny  rozmarzonego  gorączką  dziecięcia; 
Jako  jesienne  liście  wichrami   pędzone... 
Zaiste,  miło  patrzeć  kiedy  człek  w  niewoli, 
Z  powagą  zapomina,  że  go  serce  boli, 
Uśmiecha  się  i   patrzy  na  śmiejących  grono, 
Ale  im  nie  wydziera  chwilek  wesołości   — 
Łagodnie  się  uśmiecha  jakby  go  palono 

Za  prawdę  —  jakby  zbawion  ludzkich  ułomności 
Mnóstwo  szyderstw  i  wściekłych  utyskiwań  mnJstwo 
Odepchnął  znakiem  krzyża,  jak  pogańskie  bóstwo. 

1  tylko  siłę  cnoty,  tylko  czystość  cnoty 
Na  chwilowemi  wieki   nie  ugiętej   głowie 
Piastuje  świątobliwie,  niby  promyk  złoty, 
Blady,   drżący,  jak  skwarem  pożółkłe  sitowie. 
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O!  bo  nie  dość  wyklinać  niewczesne  pustoty, 
Lecz  z  prawem  oburzeniem  jak  prorok  z  aniołem, 
Pasować  się,  dwoiste  wycierpieć  zgryzoty, 
Dwoiste  siły  czucia  podruzgotać  kołem  — 
Na  dwa  pale  wbić  serce...  Tu,  słyszeć  wesele 
]   śpiewy  i   pogodne,  harmonijne  dźwięki 
A  tam  ostatnią  czkawką  skrzypiące  gardziele, 
]   łzy  i   boleść  widzieć   —  tu  miluchne  ręce 
Splątane  w  słodki   węzeł,  w  liturgiczne  szczęście, 
A  tam  nie  widzieć  nawet  ani  jednej  ręki, 
Któraby  niosła  pomoc  rozbolałej   męce; 
1   tylko  hieroglify  niemych  cierpień...  pięście. 

Lecz  znowu  trudno  ludziom  tym  chwilowym  bańkom 
Odebrać  wszystkie  blaski,  lub  nałogiem  siwych 
Spowić  znowu;  i   znowu  nowym  oddać  niańkom, 
Nowym  pokarmem  nowych  wychować  szczęśliwych... 
Trudno  —  bo  żywot  ludzki   choć  na  pozór  ginie 
Jednakże  treścią  bytu  najlichszego  człeka 
W  żyły  ogólnej   myśli,  przelewa  się,  płynie; 
Kroplę  po  kropli  sączy  —  kroplą  w  kroplę  wcieka. 
1   każde  głupstwo  działa,  każda  mądrość  działa, 
Jakby  na  jednej   strunie  odegrane  pieśni, 
Trzymają  się  za  ręce,  nie  różni   ich   chwała,   — 
Pierwsza  wolna  od  blasków,  a  drugie  od  pleśni. 
Tak  więc  człowiek  na  między  dwóch  niezgodnych  światów 
Tajnym  przybity  cierniem,  kłamie  spokój   duszy, 
Wyciągając  się  z   bólu,  niby  szuka   kwiatów, 
1   Wstyd  mu  utyskiwać  i   żal   mu  tych  chwilek, 
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Z  których  każda  jak  żwirem  zasnuty  motylek, 
Nie  mogłaby  wytrzymać  obrazów  katuszy. 
Więc  cierpi   za  wesele  i   za  boleść  razem   — 
A  jakże  ostać  czuciom,  żeby  nie  skamienić, 
Jak  zatruć?...  na  co  zatruć!  —  słowo  w  czyn  zamienić, 
Nie  z  płonącą  chorągwią,  nie  z  wściekłym  obrazem; 
Lecz  z  czynem,  z  wielkim  czynem,  jak  z  oszczepem  w  dłoni 
Lub  z  palmą  iść,  nie  ufać  ni  trwodze,  ni  słowu, 
Nie  starać  się,  by  wawrzyn  załechtał  po  skroni, 
Lecz  pragnąć,  by  cierpiący  rozśmieli  się  znowu. 
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POŻEGNANIE. 


Żegnam  was  o  lube  ściany, 
Skąd  dziecinne  strzegąc  łoże, 
Chrystus  Pan  ukrzyżowany 
Promieniami  witał  zorze. 
A  i   dzisiaj,  choć  do   koła 
Pasorzytne  pną  się  zioła; 
Z  ziół  i  pustek  krzyż  brązowy, 
Błogosławi  mi  na  drogę.   — 
Ostatni  to  sprzęt  domowy, 
Który  jeszcze  żegnać  mogę  — 
Sprzęt  domowy  i  grobowy. 

Żegnam  także  i  was  szyby  — 
Tęczowymi  lśniące  blaski: 
Do  rodzinnej  wy  siedziby 
Tak  potrzebne  jak  obrazki, 
Przez  was,  pierwszy  raz  ujrzałem, 
Wieś  i  niebo  —  przez  was  wierzę: 
]   tak  wierzę,  jak  widziałem  — 
"Wieś  i  niebo  —  dwa  pojęcia, 
Które  ranny  brzask  umila; 
Były  dla  mnie,  dla  dziecięcia, 
Jak  dwa  skrzydła   dla  motyla. 
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Wsią  i  niebem  żyłem  cały, 

0  nich  skrzydła  mi   szumiały. 
A  kłos  złoty  biorąc  z  ziemi, 

1  kłos  słońca,  promień  złoty, 
Wierzchołkami   złączonemi 

W  tajemnicze  wiłem  sploty: 

1   bujałem  nieujęty  — 

1    bujałbym  tak  na  wieki, 

Lecz  łza  w  swoje  dyamenty 

Zakowała  mi  powieki, 

1    strąciła  w  przepaść  nocy  — 

A  ciążyły  te  okowy, 

]    ciążył  mi   chleb  sierocy: 

Przełzawiony,  piołunowy, 

Chleb  sierocy,  smutna  dola 

Opuszczony  dom  i  rola.   — 

Potem  Sfinks  nauką  zwany, 
Roztoczywszy  obszar  skrzydeł, 
Hieroglifem  zapisany, 
Do  zgubniejszych  gnał  mię  sideł. 
A  patrzyłem  w  skrzydła  jego, 
Jako  w  zwój  pergaminowy, 
Jak  w  rozwartą  księgę  złego, 
Tajemnemi   litą  słowy  — 
]    dojrzałem  słów  ubóstwo, 
Wśród  czarnego  głosek  stada, 
Co  jak  wielkie  kawek  mnóstwo, 
Boju  myśli  plac  osiada, 
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1    odleci,  a  zostanie 
Blada  kość  i  piasek  blady, 
Smutne  grzechu  panowanie, 
Marna  rzecz  i   marne  ślady  — 

Potem  jeszcze  świat  wesoły, 

Bo  wesołym  się  być  mniema, 

1    ci  ludzie  pół-anioły, 

Gdy  aniołów  całych  niema  — 

Potem  jeszcze  miłość  czysta, 

Umarłego  cień  rycerstwa, 

Za-urocza  i   za-mglista, 

By  w  nią  wierzyć  bez  szyderstwa 

Potem  jeszcze  przyjaciele 

Litościwi   i   oszczercę, 

Co  za  złe,  lub  dobre  cele, 

Odważają  się  mieć  serce  — 

Ci   i   tamci  równie  biedni, 

Tern  nad  zwykłą  stojąc  rzeszą, 

Że  gdy  znudzi   świat  powszedni, 

Dokuczają  albo  cieszą. 

A  to  w  snach  przedpołudniowych, 

Miło  widzieć  w  snach  młodości, 

Że  bez  celów  rachunkowych 

Użyczają  chociaż  złości  — 

Biedni  ludzie!  niech  im  cnota 

Rozpromieni  noc  żywota... 
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—  Cóż  więc  jeszcze  dodać  mogę 

Bym  zapłakał  idąc  dalej   — 

Spojrzę  oto  na  podłogę, 

Kędym  pełzał,  pełza  szalej, 

Kędym  dumał,  kwiat  pamięci, 

Lazurowem  błyska  okiem, 

Jak  ci   młodzi  w  niebo-wzięci, 

Migający  za  obłokiem, 

]   krzyż  tylko  zardzewiały 

Na  wezgłowiu  mchów  zielonych, 

]   te  szczątki,  co  zostały 

Z  szyb  tęczowo  przepalonych, 

]   ta  myśl  i  te  wspomnienia, 

1   weselszych  przeczuć  tysiąc, 

Zwitych  w  tęczę  odrodzenia, 

Którą  Twórca  raczył  przysiądz, 

]   zaklinał  się  na  siebie, 

Że  znów  góry  wyjrzą  z  głębi, 

A  obłoki   stały  w  Niebie, 

Jak  trwożliwy  rój   gołębi   — 

1    świat  cały  się  odradzał, 

1    znów  słońce  wyszło  z  chmury, 

]   znów  księżyc  się  przechadzał, 

Łabędziowy,  jasno-pióry  — 

Gdy  zaś  wedle  słów  Jehowy 

Siedmiobarwna  niebios  wstęga, 

Jako  świt  popotopowy 

Dotrzymuje,  co  przysięga  — 

Może  również   —  kto  wie  —  może, 
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]   ta  moich  przeczuć  tęcza, 
Wysnowana  w  imię   Boże, 
Uskuteczni,  co  zaręcza  — 
Może,  tak  —  lecz  jeśli   burza, 
Nim  się  jasne  barwy  sprzeda, 
Wszystkie   Nieba  pozachmurza, 
Które  tylko  są  i   będą  — 
Jeśli   nawet  Sfinks  nauki 
Marnym  się  okaże  głazem, 
Mamże  w  szare  strącon  bruki 
Dla  spokoju  zostać  głazem, 
Mamże  setne  tłocząc  kości 
Wołać  głosem  znikczemnienia; 
Witaj   mi   obojętności 
Ideale  doświadczenia! 
Nie  —  choć  piorun  po  piorunie 
Gorejące  wstęgi  wije, 
Ja  w  spienionych  wałów  runie 
Zakrwawioną  pierś  obmyję, 
Pierś  obmyję,  lub  rozbiję.  — 

Nim  zaś  z  czuciem  haroldowem 
Cisnę  się  w  to  groźne  morze, 
Przeżegnajcież  starem  słowem  — 
Szczęść  ci   Boże... 


NA  TUŁACZCE. 
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MOJA  PIOSNKA. 

Pol...  1*11  speak  to  him  again  — 
What  do  you  read  my  lord?... 
Ham:  —  Words,  words,  words! 

Shakespeare. 

Źle,  źle  zawsze  i  wszędzie 

Ta  nić  czarna  się  przędzie: 

Ona  zamną,  przedemną  i  przy  mnie, 

Ona  w  każdym  oddechu, 

Ona  w  każdym  uśmiechu, 

Ona  we  łzie,  w  modlitwie  i  w  hymnie... 

Nie  rozerwę,  bo  silna, 

Może  święta   choć  mylna, 

Może  nie  chcę  rozerwać  tej   wstążki ; 

Ale  wszędzie   —   O!  wszędzie 

Gdzie  ja  będę  ta  będzie: 

Tu,  w  otwarte  zakłada  się  książki, 

Tam  u  kwiatów  zawiązką, 

Owdzie  stoczy  się  wazko 

By  jesienne  na  Jakach  przędziwo; 

1   rozmdleje  stopniowo, 

By  ujednić  na  nowo, 

]    na  nowo  się  zrośnie  w  ogniwo. 

Lecz  nie  kwiląc  jak  dziecię, 
Raz  wywalczę  się  przecie. 

Norwid:  Wybór  poezyj.  2 
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Niech  mi  puhar  podadzą  i  wieniec!... 

]   włożyłem  na  czoło, 

]   wypiłem,  a  wkoło 

Jeden  mówi  drugiemu:   »szaleniec«  !! 

"Więc  do  serca  o  radę, 

Dłoń  podniosłem  i   kładę, 

Alić  nagle  zastygnie  prawica: 

Głośno  śmieli  się  oni, 

Jam  pozostał  bez  dłoni, 

Dłoń  mi  czarna  obwiła  pętlica. 

Źle,   źle  zawsze  i   wszędzie 

Ta  nić  czarna  się  przędzie; 

Ona  zamną,  przedemną  i  przymnie, 

Ona  w  każdym  oddechu, 

Ona  w  każdym  uśmiechu, 

Ona  we  łzie,  w  modlitwie  i  w  hymnie. 

Lecz  nie  kwiląc  jak  dziecię 
Raz  wywalczę  się  przecie; 
Złotostruna  nie  opuść  mię  lutni ! 
Czarnoleskiej  ja  rzeczy 
Chcę  —  ta  serce  uleczy! 
1    zagrałem... 

i  jeszcze  mi  smutniej. 


We   Florencyi    1844  r. 
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TO  RZECZ  LUDZKA!...*) 

Surge  a  mortali  per  diverse  foci 
La  lucerna  del  mondo:  ma  da  quella 
Che  ąuatro  cerchi  giugne  eon  tre  croci, 
Con  miglior  corso  e  eon  migliore  Stella 
Esce  congiunta,  e  la  mondana  cera 
Piu  a  suo  modo  tempora  e  suggella. 

Dante,  U  Paradiso. 

—  Wszystko  mi  tu  łamkic,  kruche, 

Gdzie  obrócę  dłoń,  ruina. 

Wieją  wiatry  na  posuchę, 

Na  posuchę  iłknie  ślina. 

We  mnie,  w  świecie,  grób:  dwa  słowa! 

Umiem  trzecie... 

Grabarzowa 

Dłoń,  żelazem  je  dokończy. 

Potem  dziady  w  chór  zanucą, 

Może  w  czarnej   kto  opończy 

Przyjdzie,  słowo  z  piaskiem  rzucą, 

Boleść  z  szatą,  a  w  dwa  roki 

Kwiat  się  rzuci   modrooki, 

A  w  pięć  roków  dąbek,  potem... 

At!  czy  warto  marzyć  o  tern!? 
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Byłto  niby  sen  burzliwy, 
Niby  konia  dano  dziecku. 
Drży,  koleba  się  u  grzywy 
]   koń  zasie  po  turecku1) 
Wre,  a  zdała   pisk  cięciwy 
]   szum  wielki,   niby  grają. 
Cień  z  chorągwią  rozwiniętą: 
Niby  miasto   zdobywają, 
Miasto  cieniów,  niby  wzięto... 
Spoczywają: 

* 

1    cień  przewiał... 

Jak  chorągiew  jego    mglista: 

Dziecię,  młodzian,  starzec,  zdrzewiał 

]   rozesnuł  się  do  czysta, 

By  ów  niegdyś  rdzeń  żywiczny 

Co  był  drzewem,  potem  statkiem, 

1    zgnilizną;  ta  ostatkiem 

Przewionęła  w   mgle  ulicznej. 


—  Oj!  zapłakałbym  nad  kwiatkiem, 

Nad  błękitnym,  ze  złotemi 

"W  oczach  gwiazdki,  i  nad  temi, 

Co  mi  w  życie  go  uwili, 

Ale  nie  ma  ich... 


Czy  byli!?... 
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—   My,  tak  sobie  marzym  z    dziadkiem 

Jak  samotny  gracz,  i  gramy 

W  serca  dumań,  króle,  damy, 

Potem  gramy  w  śmiech,  że  dziwno 

Grać  o  życie:  jeśli  grzywną 

Czas,  i  jeśli  tylko...  gramy! 


Oj!  zapłakałbym  nad   wami, 
Że  to  prochów  macie  państwo; 
Ale  błędom  od  kolebki 
]    jam  przysiągł  na  poddaństwo, 
A  szukając  raz  odczepki, 
W  Pompejańskim  aż  teatrze, 
Z  wysokości   dziejów  patrzę 
Na  rzecz  ludzką... 


jakie  zlepki!!. 


Czcza  znikomość  z  arcydzieły 
Wraz,  by  siostry  dwie  stanęły 
Jedna,  pustą  ma  łzawice, 
1   wzrok  pusty,  jak  Niobe; 
Tylko  czasem  błyskawice 
Zaczerwienią  tę  osobę, 
A  deszcz  łzami   skąpie  lice. 
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Na  Etruskiej   lampie  druga, 
Acz  z  powabem  muzy  Greckiej, 
Wzrok  oparła;  i  nie  sługa, 
Bo  z  Ateńskiej   krwi  szlacheckiej; 
Lecz  zniewoli  ją  do   pługa 
Świat  i  nowy  duch  kupiecki! 


—   Proch  a  wawrzyn  w  proch  idący, 
]    czas  górą  się  niosący... 


—  Myśl  a  fala  tej  otchłani, 
Co  dna  nie  ma  ni  przystani: 


Byt,  a  wielkie  bytów  morze, 
Oceanów  zdrój   żywotnych, 
Gdzie  myśl  kąpie  się  i   z  błotnych 
Dróg,  ku  tobie  wraca,   Boże! 
To  rzecz  ludzka... 


W"  Pompei    1844  lata. 
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PAMIĄTKA. 

Jeżeli  kiedy,  płatne  serca  dzwonów 

Leniwo  zadrżą,  echo  porwie  jęki 

]    do  wesołych  rzuci   je  salonów; 

Ty  westchnij!  smutek  uzalotnia  wdzięki... 

A  jeśli   karta  będzie  pogrzebowa 
Po  rogach  ulic  czernić  się  z  nazwiskiem: 
Ty  odwróć  oczy;  wraz  podąży  nowa, 
Oczekiwanem  ciesząc  widowiskiem... 

A  jeśli  w  cmentarz  się  zapuścisz  głuchy, 
Ku  ziemi  czoło  chyląc  zamyślone, 
1    zerwiesz  listek,  niźli   będzie  suchy, 
Pamiętaj,  proszę,  przegrać  go  w  zielone. 

Kto  wygra  —  jeślić  te  powtórzy  słowa, 
Dla  jakich  miałem  nieprzyjaciół  wielu; 
Nie  szukaj  świata,  kochaj,  i...  bądź   zdrowa.. 
A  za  umarłych  módl  się  —  po  weselu. 


Pisałem  we  Florencyi    1844  r. 
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W  PAMIĘTNIKU  L.  A. 

(Improwizacya). 

A  o  czem  pisać?...  dziś  do   Pamiętników, 

Do  lada  piosnki,  nawet  i  miłosnej, 

Tak  wiele  zimnych  trzeba  ogólników, 

Że  dreszcz  mię  bierze  acz  z  początkiem  wiosny 

Że  gotów  jestem  skrzepnąć,  zamyślony, 

Na  podobieństwo  Rzymskich  tu  pomników, 

Ogarniających  cieniem  lazarony!... 

]   popularność  mieć  pomiędzy  tłumem, 
]    o  czułości  serca  anegdoty, 
Którychby  kiedyś  z  retorycznym  szumem, 
Uczono  w  szkołach  chcąc  nauczyć  cnoty; 
A  nowy  Plutarch,  w  nowe  wlał  żywoty... 

Lecz  niedość  —  inne,   straszy  mię  widziadło, 
Za  każdem  słowem  świat  postępu  woła, 
Za   każdem  pióra  umoczeniem.  Zgoła 
Że  nie  zgodziłby  się  na   abecadło... 

Ale  wybrałem...   piszę;  już   przepadło! 
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Przyszłość  wieczna!  na  nicwiecznem  polu 
Do  ułomnego  śmiejąc  się  człowieka, 
Tylko  mu  jeden  cel   otwierasz  —  bólu... 
]   tylko  jedną  prawdę  —  że  jej   czek  a... 

Przyszłości   wieczna!  bądźże  mi   zdaleka 

Za  otchłaniami  jaśniejącą  zorzą; 

Lecz  pokąd  w  niebo  nie  zabiegłem  trzecie, 

Bądźże  mi  tylko  jakby  łaską   Bożą, 

Bo  jeszcze  ciosać  trzeba  krzyż  na  świecie, 

Niżeli  w  ręce  go  umarłe  złożę! 


Pisałem  w  Rzymie    1844  r. 
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DO  MEGO  BRATA  LUDWIKA. 

Florencya   1844. 

Na  pismo  moje  garść  obcego  piasku, 

Na  północ  wiele,  wiele  rzucam  myśli... 

Żeby  ci   posłać  cały  świat  w  obrazku 

]   uogólnić,  co  się  dniowo  kreśli: 

To  z  ziemi,  którą  ujuczyłem  głoski 

Z  onego  pisma  mało  —  większej  wagi 

1    z  onych  myśli,  co  jak  atom    boski 

Zdają  się  ciemne  żegnać  sarkofagi; 

Przez  ludzki   nałóg  glob  utoczę  drobny 

]    puszczę  na  świat  —  niechby  wrzał  osobny. 

Atomów  władzcy,  marzeń  wodze  nikłych 
Z  dzielnicy  naszej   cieszmy  się  i   rządźmy; 
Nadzwyczajnego  wiele  jest  u  zwykłych, 
Popatrzmy  w  niebo,  tam  górnymi   bądźmy, 
A  ręce  w  zwyczaj   ujarzmiwszy  —  prządźmy... 

Na  wielką  ucztę  do  górnego  sklepu 
Mało  jest  ktoby  wszedł  jak  Eljasz  prorok; 
Płomiennej   osi  nie  z  onego  szczepu, 
Co  wiosna  rodzi,  zima  trzebi   co  rok, 
Lecz  z  tego  krzesać  rosnącego  w  jasność 
Co   Panu  winien,  że  nie  może  zgasnąć. 
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Bo  nie  zginęło  żadne   utęsknienie 

]    żadna  boleść  nie  przewiała  marnie, 

]    żaden  uśmiech  błahy  nieskończenie;  — 

Jest  taki  anioł,  co  skrzydłami   garnie 

I   śmiech  i   boleść  i  to  niedotkliwe 

Człowieka  chaos,  bierze  w  dłoń,  jak  żywe. 

A  droga  taka  jest  na  wieży  życia, 

Że  wiele  szczeblów  idzie  coraz  wiotszych, 

Jaśniejszych  coraz,  przeźroczystszych,  złotszych, 

Jak  różne  sny  są,  różne  serca  bicia: 

A  który  szczebel  dłonią  witasz  chciwie 

1   obłokowe  czujesz  w  nim  widziadło; 

Nogami   zdepczesz,  stojąc  na  łuczywie, 

Bo  już  ci  skrzepło,  w  rzecz  się  ścięło  —  zbladło. 

To  rzeczy   dola  —  wielem  widział  rzeczy... 
Młodości  dola...  sny  kochałem  ciemne; 
Z  tych  jedne  były  mdłe  i   nic  do  rzeczy, 
Jak  kwiaty  drugie,  lekkie  i   nadziemne 

0  trzon  łodygi  wyższe  kału.  Z  mleczy, 
Co  po  urwaniu  perłą  wzeszły  białą; 
Mniemałem  słodycz  wyssać;  —  jakże  mało! 

A  jam  się  otruł...  wiesz,  że  byłem  struty? 
(Wspomnienie  równą  ma  trucizny  siłę) 
Co  teraz  powiem,  będzie  złe  i   zgniłe 

1  szkieletowe,  jako  ptak  zepsuty, 
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Co  z  nieba  zleciał  wietrznym  zwiany  słupem 
1   we  mrowisku  się  przewala  —  trupem. 


Z  miłości   szydzić,   mszcząc  się  na  uczuciu 

Albo  teoryi   kilka  zimnych  złożyć 

Jak  kilka  głazów  na  bóżnicę  Psuciu 

1   młode  serca  ziębić  lub  ubożyć; 

To  jeszcze  kochać,  jeszcze  być  zalotnym!  — 

A  czemu  nie  chciał  boski  ogień  służyć, 

Starać  się  iskrą  lub  płomykiem  błotnym 

W  niewiadomości  ciemnych  dróg  przedłużyć... 

Lecz  być  wesołym  ile  ludziom  wolno, 

1   tyle  smutnym  ile  ludzie  muszą; 

]    widzieć  jasno  jak  tę  różę  polną 

Dla  kilku  kłosów  nieobacznie  kruszą 

1   jeszcze  mniemać,  wierzyć,  że  tak  muszą... 

(Do  świata,  któryć  obiecałem  stworzyć 
Był  piasek  listu,  myśl  i  przestrzeń  drogi, 
Lecz  mógłżem  sądzić,  że  łzę  trzeba  włożyć 
Dla  prawdziwości   bytu  czy  przestrogi?). 

Mówiono  do  mnie:   ©szczęście  na  tym  świecie 
Wtedy  jest  tylko,  gdy  nieszczęścia  nie  ma«. 
Odpowiedziałem  —  czemże  słońce  w  lecie, 
Co  otwartemi   patrzy   w  świat  oczyma? 
Czy  to  jest  doba  kiedy  cieniu  niema? 
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Mówiono  do  mnie  acz  innemi   słowy: 
Że  z  zapomnienia  byt  powstaje  nowy. 

0  słodki   bycie!  w  szczęścia  niepamięci 
Kiedy  się  tobie  przypatruję  bliżej, 

Ty  bez  uczucia,  wolny  trosk  i   chęci  — 
Zdajesz  się  wszego  człowieczeństwa  wyżej. 

Jeżeli  jesteś  —  jeźli  czuwasz?...  bycie! 
Co  ani  zbawić  ani   umiesz  zdradzić, 
Dlategoś  stanął  na  doświadczeń  szczycie, 
By  nie  umierać  z  nami  —  ale  radzić. 
Przeklęte  rady!... 

Jeszcze,  jeszcze  —   może 

1  na  tej   ziemi,   choć  jest  kału  stekiem 
Znajdzie  się  kilka  rzeczy  wielkich:   —   morze 
]   to  co  mędrcy  nazywają  —  wiekiem 

1    pączek  róży,  wreszcie  grób,  a   przed  nim 
Wszystko  co  śmiesznem  zowią  i   powszedniem, 
1    to  co  wielkie  nosi   imię  wszystko! 
1    cała  ziemia  wielką  jest  artystką. 

Artyzmu  ziemi   byłem  zwolennikiem, 

Na  wielkie  morze  i   dziś  patrzeć  lubię, 

Na  pączek  róży  także  —  lubo   z   nikim   — 

]    w  doczesności   się  pijanej   gubię, 

Nie  śmiejąc  wiekiem  nazwać  i   osądzić 

Że  taki   ogrom  czasu  można   —   błądzić. 
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A  w  grobie  moim  widzę  podobieństwo... 
Bo  jakże  mało  będzie  ze  mnie  —  popiół, 
Ni  to  radości   godła,  ni  męczeństwo. 
Ni  tego  słowa  nad  grobowcem  dopiął! 
Ni  róży  polnej,  nic  krom  jednej  z  wiela 
Tajemnic  Pańskich  znaku  Zbawiciela. 


Ludwiku!  tobie  zwykłem  był  spowiadać 
Niedokończonych  mar  ogromne  dzieje! 
Widziałeś  skrzydła  —  przyszło  mi  upadać 
Lecz  jeszcze  upaść  nie  jest  czas   —  i  dnieje 
1   widzę  obłok  z  runem  bardzo   białym, 
Jeżeli   ten  jest    —    bracie!   będę  stałym. 


Jak  mało  rzeczy  pewnych  jest  na  ziemi, 

Na  każdą  słodycz  można  rzucić  prochy, 

Na  boleść  trudniej   —  lecz  się  złączy  z  niemi. 

Obiedwie  córy  z  jednejże  macochy, 

]   obie  ku  nam  lecą  z  uściśnieniem 

Jak  pokrewieństwo  —  czem?  niezrozumieniem. 


A  jednak  ziemi   kląć  nie  będę  wcześnie. 
Stanę  się  dla  niej,  czem  się  dla  mnie  stała; 
Nie  jestem  duchem,  więc  się  czasem  weśnię, 
1    kilka  moich  dni   odrobię  z  ciała, 
Z  umiejętności  tak  kosztownej   —  trudu, 
Co  ludziom  wschodzi,  kwitnie  mimo  ludu. 
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Że  w  rzeczach,  które  człowiek  przedsiębierze 
Jest  pewna  cząstka,  pewny  cień  własności; 
To  moją  będzie:  myśl   o  zgasłem  wierzę; 
Bo  odwyknąłem  w  szczęście  mieć  ufności, 
Bo  z  wiarą  w  jesień,  tern  północy  godłem 
Na  każdy  listek   patrzę... 

bo  się  zwiodłeml 

Co  tobie  powiem  i   co  właśnie  piszę, 

Co  ukleconym  zowie  sfer  obrotem, 

To  jeszcze  starczy  na  czas,  nim  usłyszę 

Anioła  wielkim  mówiącego  grzmotem. 

—  ]   dnie  opuszczać  będę,  jak  klawisze, 

Kiedy  je  smutny  dotknął  z  nawyknienia 

A  nie  śmie  ciszy  zbudzić  —  i   —  cierpienia. 
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Z  LISTU   DO 

WŁODZIMIERZA  ŁUBIEŃSKIEGO. 

A  ty  mnie  ganić  będziesz,  że  greckiej   kolumny 
Na  brzegu  morskim  falą  oszklonej   —   tak  żal  mi! 
Że  prawie  łzę  ja  dla  niej  miałem  jak  dla  trumny; 
Gdy  tyle  bólów,   smutków  tyle  się  dziś  psalmi. 

Więc  słusznie  gań,  a  smucić  pozwól  się  niesłusznie, 
Bo  któryż  smutek  (rzeczy  biorąc  wielkodusznie), 
Któryż-bo  smutek  słuszny?!...  dalej,  nie  dośpiewam, 
Lecz  wspomnę  czas  i   powieść  starą,  starą  nie  wam. 

Cicero  konsul,   z   Rzymu  wysłań  był  za  sprawą 
Do  Sikulów   —  skrzydlatą  uprzedzony  sławą, 
Listami  także  których  datum  z   Kapitolu: 
Popłynął  —  nie  jak  parą  się    dziś  z   Neapolu 
Przenoszę  do   Palermo  —  popłynął  na  nawie 
Wiosło-skrzydłej,  dzwoniącej  pieśń,  jak  mdłe  żurawie. 
Tam,  w  mieście  jednem  grecki   był  wychodziec  stary, 
Uczący  młódź  mądrości   greckich   (może  wiary!). 
Samotnik,  tęskno  nieraz  nucący  rapsody, 
W  mówieniu  skąpy  —  skromny  —  dumny —  jak  narody 
Zbolałe  —   albo  męże  w  głębokość  sumienia 
Schodzący  —  gdy  history i  rzekną:   »do  widzenia!* 

Z  tym  to  wychodźcem  konsul,  pod  otwartem  niebem 
O   Sokratejskich  rzeczach  mówiąc:  niby  chlebem 


Wybór  poezyj  33 


Mistycznym  się  narodów  rozłamywał  w  słowie. 
A  był  to  wieczór   ciszy,  w  górze  obłokowie 
Z  gwiazdami  w  oczach  —  ciszy  niżej   i  uczniowie 
Na  schodach  gmachu  —  dalej   kolumn  rząd  —  a  dalej 
Czerwony  laur,  co  kwiatów  się  łunami  pali. 

Cicero  mówił  —  mówił,  nie  do  rzymskiej  rzeszy 
Jak  chytry  stron  gladiator  —  lecz  jak  duch,  co  śpieszy 
Wargami,  by  rytmowej  wydążyły  lawie  — 
Wiec  jak  natchniony  —  Grekiem  się  rodzący  prawie; 
A  mówił  wciąż  Heleńskiem  słowem  i  przydechem 
Bo  była  rzecz  o  duchu, x)  rzecz  ostatnim  śmiechem 
Po  wychyleniu  mętnej  okryta  trucizny 
Jak  głazem  —  na  nim  słowa  te  dwa:  myśl-ojczyzny. 

Natchnienie  przeszło  — ucznie  się  do  mówcy  garną, 
Gdy  ten  ze  skrzydeł  w  togę  wracał  konsularną, 
Jak  duchy  co  z  posągów  wysłane  na  zwiady, 

0  wschodzie  słońca  w  marmur  znów  wsiąkają  blady  2): 

]   stał  Rzymianin  siłą  namaszczony  grecką... 
A  grecki  mąż  opodal,  kryjąc  łzę  jak  dziecko, 
Zatęsknił  —  potem  w  niebo  rzucając  rękoma: 
Więc  już  i  słowo  (szepnął)  wyssał  upiór  — Roma!... 

Powieść  tę,  której   Plutarch  pisząc  nie  czuł  głębi  3) 

Oh!  —  ileż  razy  piskiem  dławionych  gołębi 

Z  Italskich  tu  ja  gruzów   —  syn  Grymhildy  słyszę, 

1  gorzko  mi   —  aż  nie  wiem  sam  czemu  i   piszę? 


Na  Morzu  Śródziemnem    1 848  r. 


Norwid:  Wybór  poezyj. 
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RZECZYWISTOŚĆ  1  MARZENIA. 


I. 


Tej,   co  się  dzisiaj   dotknąć  strun  ośmiela, 

Nie  powiem   »przestań«,  jako  niegdyś  owi 

Odpychający  od  stóp  Zbawiciela 

Dzieciątka  bardzo  przyjemne  Mistrzowi,  — 

Ale  jej  powiem:  w  trzeźwej  trwaj  mierności 

]   chroń  się  Mi  strzów-wi  el  ki  eh,  co  dziś  nucą, 

Bo  oni   klątwę  swej   wybujałości 

Na  twoje  młode  ramiona  zarzucą. 

1   zamiast  tobie  dać  błogosławieństwo, 

Przytulić  słowem  i  ogrzać  wyznaniem, 

Oni  ci  laurów  swych  dadzą  przekleństwo. 

Strzeż  się  ich  —  ciesz  się  lepiej  urąganiem 

1   módl  się  za  te  szkielety  ogromne, 

Białe  jak  papier  — jak  spróchniałość  skromne. 


Ja  może  umrę  tu  —  od  was   daleko 
{A  ludzie  ciało  sprzedadzą  praktyczni 
Na   eksperyment,  wiadomości   mleko), 
Przeto,   co  mówię,   nie  mówię  jak  liczni... 
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Lecz   może  mówię  już,  jak  dzisiaj   rzadki 
Ptak,  i   sprzedany,   i   wsadzon  do  klatki, 
]   z  wykłutemi   dlatego  oczyma, 
By  śpiewał  wiosnę,  gdy  dokoła  zima! 


3- 

O!...  strzeż  się  przeto  Mistrzów  tego  wieku, 

Bo  pacholęta  bose  sto  tysięcy 

Razy  więcej,  niż  oni,  wiedzą  o  człowieku, 

]    milszy   Bogu  ich  błąd  niemowlęcy... 

1    bogdaj  wejrzał  na  to  sprawiedliwy, 

On,  krzyżowany  wciąż  —  on  w  Górze,  żywy... 

1   bogdaj  wejrzał,  nim  na  wszystko  świeże 

1   czyste  —  wszystko,    co  zna  jeszcze   »wierzę«, 

Pandory  nocna  się  rozleje  czara, 

By  na  pięć  minut  zawył  smok...    »gdzież  wiara?!« 


Ale  ci  powiem  zawczasu  to  słowo, 

Które  nie  czytaj   jak  gadkę  rymową, 

Które  pamiętaj  na  dni   one  ciemne, 

Bolesne  —  dobrze  zapamiętaj  sobie 

To  słowo  z  wielu  przyjemnych  przyjemne, 

Że  skoro  wróci   Ono  swojej   dobie, 

Nie, da  jeść  sługom  wpierw,  aż  obiad  sprawią, 

A  potem  misy  i  oni  postawią1)... 
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"Więc  —  choćby  takie  się  podniosły  męty, 

Co  na  szczyt  masztów  miecą  ślinę  burzy 

1    szerokiemi   miotają  okręty, 

Jak  wiotkim  listkiem  szamoce  wiatr  duży,  — 

Ty  —  zasłoń  oczy  na  rozpaczne  głębie, 

]   ciągle  sercem  w  chmury  patrz  gołębie, 

1   ciągle  śpiewaj   »pokój   Boskiej  głowie, 

»Co  tam  z  rybackich  sieci  ma  wezgłowie, 

»]   ot  na  morskiej  zasnęła  przestrzeni,   — 

»Bo  lis  ma  jamę  pod  każdym  z  kamieni, 

»Bo  wąż  ma  piersi,  co  go  grzeją  skrycie, 

»Bo  każde  inne  ma    przytułek  —  życie!...« 


6. 


Więc  choćby  gromy  ci  spaliły  włosy, 
A  piana  w  usta  miotała  bluźnierstwo, 
Ty  pozwól  spocząć  Bogu,  jak  niebiosy, 
Co  swoje  przy  Nim  spełniają  żołnierstwo, 
A  On  ocuci  się,  i  choćby  z  ciebie 
Została  resztka  jak  owcy  zjedzonej  — 
On  weźmie  nową  ciała  garstkę  w  niebie 
1    odetworzy  Cię,  lirę,  i   strony, 
]   serce  —  wszystko  na  nowo  ocali 
1    burzom  zstąpić  każe  na  dno  fali. 
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A  ja  tu  umrę  może  jeszcze  pierwej 

(Bom  ja  bezstronnie  służył  i   za  wielu, 

Więc  mi  nie  wolno  już  rzec   »pr  z  y  j  a  c  i  e  1  u«) 

—  Zresztą,  kto  ciało  ma,  ciałem;  kto  nerwy, 
Nerwami;  myśl  kto  ma,  to  myśli   kwotą 
Musi   opłacać  czynsz  lub  kopać  złoto... 

—  Bogdajby  duszy  w  końcu  nie  żądano... 
Przeto  dla  nowej   śpiewaczki   to  czynię, 
Czego  mnie  pierwej   na  drogę  nie  dano, 
Mnie,  stu  laurowych  ojców  mdłej  dziecinie... 
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ITALIAMI  ITALIAMI 

Italiami    J taliami 

—  Pod  latyńskich  żagli   cieniem 
Myśli  moja,  płyń  z  aniołem. 
Płyń,  jak  kiedyś  ja  płynąłem: 

Za  wspomnieniem  —  płyń  wspomnieniem... 

—  Do  okoła,  morze  —  morze  — 
Jak  błękitu  strop  bez  końca: 

O!  przejasne  —  pełne  słońca. 
Łodzi!  wioseł!...  Szczęść  ci   Boże... 

—  Płyń  —  a  nie  wróć-że  mi   z  żalem 
Od  tych  laurów  tam  różowych; 
Gdzie  Tass  śpiewał  Jeruzalem: 

]   od  moich  dni   —   laurowych... 

O!  po  skarby  cię  wysłałem: 
Cóż!  gdy  wrócisz  mi  z  tęsknotą  — 
Wiem  to,  ale  proszę  o  to  — 
Niech  zapłaczę,  że  płakałem... 

Pod  latyńskich  żagli  cieniem 
Myśli  moja,  płyń  z  aniołem. 
Płyń,  jak  kiedyś  ja  płynąłem: 

...Za  wspomnieniem  —  płyń  wspomnieniem. 


PIERWSZA  EPOKA  PARYSKA 
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JESIEŃ. 

O  —  ciernie  deptać  znośniej   i   z  ochotą 

Na  dzid  iść  kły; 
Niż  błoto  deptać,  ile  z  łez  to  błoto 

A  z  westchnień  mgły... 

Tęczami  pierwej   niechże  w  niebo  spłyną 

Po  złotszy  świt  — 
Niech  chorągwiami   wrócą  —  a  z  nowiną 

Na  cało  —  kwit. 

Bo  ciernie  deptać  słodziej  —  i   z  ochotą 

Na  dzid  iść  kły: 
Niż  błoto  deptać  iJe  z  łez  to  błoto 

A  z  westchnień  mgły... 


Paryż,    1849  r. 
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LIST. 

To  mówi   Anioł,   który  prosi  za  nią, 
]   wie  co  płynie,  pierwej   niźli  spłynie: 

—   O!  niechaj  wkleśnie  pokory  otchłanią, 
Jako  wybrane  ziemia  ta  naczynie... 

To  mówi   Anioł  w  zarannej  godzinie 
Niźli  się  niebios  obsuną  zasłony, 
Jakoby  namiot  w  górze  rozpuszczony. 

O!  niech  i   serca  wielkie  się  położą, 
Jak  drobnych  pereł  ziarna  w  oceanie, 
O,  niech  i   myśli  wielkie  się  nie  trwożą, 
Czy  jeszcze  laurów  im  zielonych  stanie; 

O!  niechże  pogan  nie  wyzwą  poganie. 

Widziałem  —   mówi   —  płacz  wielko-ludowy 
Jako  na  niebo  chmurą  ciągnął  długą; 
1    jak  w  otwarty  bok  wszedł  Chrystusowy 
Niby   że  w   kościół,  —  i  jak  stroną  drugą 
Prześwieca...   Psalmów,  hymnów,  sploty  całe 
Wszystka  niebieska  czeladź  rozpościera, 
1   wszystkich  obłok  runo  składa  białe 
1   jedna  drugiej   coś  podaje  sfera, 
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Przedziwny  łańcuch  czyniąc,  albo  drogę 

Albo  drabiny  światłej   stopniowanie, 

Albo  zastępów  szlak  w  przepaści   błogie, 

Gdzie  nieskończone  słychać:  niech  się  stanie!. 

Potem  widziałem  ziemi   spodziewanie  — 
Ale  nie  wiele  kwiatów  tam  rzucono; 
]   rzadkie  palmy  na  drodze  krzyżowej 
]   rzadko  ludu  z  głową  pochyloną 
1    rzadziej   z  myślą  pochyloną  głowy... 

O!  —  nie  tak,  nie  tak  dni   oczekiwania 

Po  smutnym  świecie  winnyby  rozwiośnić; 

1   nie  tak  wolność  a  bratnie  kochania 

1    nie  tak  równość,   —  innych  musisz  dośnić... 

Ale  się  połóż  w  ciszy  i   spopielej, 

Jeżelić  przyszłe  drogiem  zmartwychwstanie  — 

Bo  nie  zaniecha  O  n,  skoro  wyceli 

]    będzie  łaskaw,  mimo  urąganie, 

]   czasu  swego  da  —  ani   Go  wstrzyma 

Najdumniejszego  chorągiew  olbrzyma. 

Tylko  osądzi  w  Łasce,  taką  rzeczą, 
Która  robakom  wątku  ujmie  nagle  — 
Bo,  albo  sławy  sobie  wręcz  zaprzeczą, 
]   każdy  równą  wydmie  pychą  żagle, 
1    obrzydliwem  będzie  wieniec  piętnem, 
1   przepaliwszy  się  wynamiejętniem... 
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Albo,  z  kamyka  kędyś  podle  drogi, 
Albo  z  ostatniej  wezwie  moc  marności 
]    wzuje  sandał  —  i  przed  ziemskie  bogi 

0  całą  przestrzeń  posunie  litości, 

1  każe  nosić  chorągiew  przymierza 
Ani   z  mądrości   i   z  głupstwa  nadętym, 

Ni   z  dóbr,  ni   z  nędzy  —  ni   z  siły  pacierza 

Ani  z  niczego...  który  niepojętym 

jest  i  pokuszeń  nie  zna  ani  granic, 

1   wszystko  za  nic  ma  a  nie  ma  za  nic. 


Marzec,    1 849. 
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VENDOME. 

—  Cień  Juliusza  w  złotawej   klamidzie 
Jakoby  chmura  po  pod  księżyc  idzie, 
By  śmiertelnemu,  co  pogląda  z  ziemi 
Wydał  się  światła  —  szyby  rozlanemi  — 
]   u  kolumny  zawisnąwszy  szczytu 

Z  obywatelem  cichego  błękitu 

A  panem  miasta,  —  podumał  —  gwarnego 

Z   Cezarem  drugim  świata  po-Rzymskiego. 

—  Obadwaj   smutni   —  ów  dawny,  co  dłonie 
Załamywając  w  tył,  piersi   podawał, 

]   ten,  co  ku  nim  duże  zwieszał  skronie 

A  obojętność  rękami   udawał  — 

Obadwaj  jakby  już  porozumieni 

Lotnością  duchów,  i   bronzu  ciężarem 

1    kształtowanych  tysiącem  kamieni, 

(Co  w  sztuce,  z  życiem  wciąż  obcują  starem), 

Obadwaj  w  błękit  jeden  obwinieni 

Nieśmiertelności   ogromnym  sztandarem, 

0  dawnych  mieczach  i   o  praw  wędzidle 

1  o  złamanem  orła  marzą  skrzydle. 
Alea    jacta    est  —  stało  się  znowu 
Powszednim  drobnych  chlebem  milionów 
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]    do  każdego  się   Rubikon  rowu 
Strugami   przelał  —  i   każdy  z  zagonów 
Na  oną  wyspę  zmienił  się  olbrzyma 
Co  dziś  miłości   nawet  wielkiej   nie  ma  !... 

JULIUSZ. 

Pół  wieku  pierwej,  niż  Bóg  był  na  globie 
Ja  byłem  —wiek   mój,  świat  mój,   lud   mój   znałem, 
Bo  trzy  te  siły  spokrewniłem  w  sobie, 
Bo  wiek  mój,  lud  mój,  świat  w   ręku   trzymałem, 
]    twoją   Galię  i   przed-świt  tijary, 
Która'ć  promieni   świętych  odmówiła, 
]    wyspę  dębów  co  swemi   konary 
Wszystkie  dziś  portów  szczeliny  obwiła... 

Lecz   dość...   wspomnienia  gorzkie  są  cykuty. 

NAPOLEON. 

Życia  i   myśli  wątek  twój   dosnuty. 
Dnia  ostatniego,  na  ostatnim  wschodzie 
Kapitolińskim  —  widziałeś  o   cieniu!... 
Godziny  jednej  nie  przeżyłeś  w  głodzie 
Ani   jednego   dnia  w  ducha   pragnieniu! 

JULIUSZ. 

Za  prawdę  w  Marku  ukochałem  człeka 
Co  o  swej   dobie,  szatę  z  ramion  zwleka, 
Do  łaźni  służąc  —  ha  do  ostatecznej... 
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NAPOLEON. 

Pół  wieku  starszy,  niźli  sam  przedwieczny 
Lecz  młodszy  czasów   i   miarą  i   mocą, 
Nie  czułeś  mieczy,  gdy  się  krwią  wilgocą. 
Poważny  cieniu...  moc,  —  znam  ja  to  słowo 
Na  stal,  i   fortel,  i   na  spiż  przekute  — 
A  dziś?   —    a  jeśli   moc  znów  piorunową, 
]   strach  i  niebo  wróci   Bóg,  poprute 
1   jeden  z  Pańskich,   znany  wam,  przymiotów 
Gniewliwość  sądu,  ozwie  się  wśród  grzmotów... 
—  Ach  moc!...  o  cieniu!...  a  nieba  odbicie 
"W  sumieniu?!...   Człowiek  coraz  więcej   dziecię 
Aż  uniemowli   się  w  apoteozie 
Na  tryumfalnym  do  królestwa  wozie, 

Widział-żeś?  —  męże  jak  kończą  dojrzali, 
Kiedy  je  z  ambrą  lud  na  stosie  spali 
A  sztukmistrz  dalsze  przewidując  loty 
W  rzeźbionej   togi   upowija  sploty, 
1    uniemawla  tern  rozłagodzeniem, 
Co  nie  jest  blaskiem,  i   nie  jest  promieniem, 
Lecz  jakby  życia  drugiego  poczęciem, 
Gdy  olbrzym  ziemi,  — nieba  już  dziecięciem?... 

Otóż  i   z  mocą  stawa  się  tak  samo, 
Jako  z  mężami,  z  bronzy  i   z  marmury 
A  tryumfalną,  kto  raz  przeszedł  bramą 
1   słodki   poczuł,  cień  architektury, 
Ten...  ale  komuż  kazać  mam  o  sile 
Tryumfalnemi   mierzonej   kolumny?... 


Cypryan  Norwid 


JULIUSZ. 

—  Mów...  bowiem  pragnę... 

NAPOLEON. 

Oto  w  świata  pyle 
Różnemi  krwiami   napisano  —  dumny!  — 
A  lubo  cierpię,  —  ile  ze  mnie  w  świecie 
]    z  ciebie  (ile  twe  ja   byłem  dziecię) 
Nie  przeto,  czasów,  co  się  niżej  wleką, 
Widzenia  ku  mnie  wieją,   —  treści  różnej... 
Patrz!  —  owo,  każdy  lud  nad  swoją  rzeką, 
Jako  spragniony  wstrzymał  się  podróżny, 
]   one  mocy,  tak  się  rozmocniły, 
Że  jedno  dodać  możesz  swą  do  danych. 
1   już  człowieczej  nie  szukam  wszech-siły 
Na  głowę  ludzi,   przez  ludzi   nazwanych, 
Bo  wiem,  co  może  człek,  i  jego  imię 
]    wiem  gdzie  mocy  kończą  się  olbrzymie... 

Jest  czas  dawania  i   czas  odbierania 
]    wypocznienia  i   odpoczywania 
A  gdzie  o!  cieniu   —  orły  twe  spadały, 
Tam  się  ja  w  skrzydła  ubierałem  chwały, 
By  kędy  moje  w  śnieg  się  zakopały... 
Podobnież  dziwne  było  roztrzygnięcie 
1    znowu  ptak  się  on  wyśnieżył  biały. 
1   jeszcze  krwawe  prysły  raz  pieczęcie... 

Z  pobojowiska,  na  pobojowisko 
Co  raz  to  lżejszym,  ludzkość  suwa  krokiem 
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Od-póki  widno,  —  znaczy  także  b  1  i  z  k  o, 
Od-póki  prędszym  jest,  kto  z  czulszem  okiem, 
Od-póki  z  człeka  się  wywalcza  człowiek 
Z  przestrzeni  noga,  a  widzenie  z  powiek. 
Więc  i  od  łuku,  bliżej   dziś  do  łuku, 
Aż  się  wypełnią  sny  prze-tryumfalne 
1   ze  wszech-łuków,  rozpękłego  bruku 
Podrzuci  ręce  glob,  niezamykalne 
Najokropniejszą  rozpadłe  tęsknotą, 
Jako  wyrobnik  głodny  —  za  robotą... 

JULIUSZ. 
O  Roma,  Roma!... 

NAPOLEON. 
O  świata  narody... 

Tu  się  chmurami  zakrył  szczyt  kolumny 
A  bokiem  księżyc  występował  młody 
Jako  atłasu  brzeg  z  zamkniętej  trumny 
1    była  cichość  bardzo  przepaścista. 
Od  ziemi  lekki  tuman  mgły  powstawał, 
Od  niebios  gwiazda  czasem  spadła  czysta, 
1   jakby  czyn  się  gdzieś  uroczy  stawał, 
Dobrotliwiało  natury  oblicze.  — 


Norwid:  Wybór  poezyj. 
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"Więc  nikło  jedno,  —  drugie  się  nieciło, 
Eronz  stał  się  bronzem.  —  Cezara  nie  było, 
Cały  się  rzeczy  rytm  przelewał  w  inny, 
Gdzie  niegdzie  czczością  kapiąc  na  przelewie 
Jak  skoro  powiew,  żaglom  dobroczynny 
Ruchome  płótno  okręca  na  drzewie, 
By  raźniej  potem  dąć.,  przy  majtków  śpiewie. 


Pisałem  w  kwietniu,    1849. 


Wybór  poczyj 


NAD  GROBEM 

JULU   CAPULLET1  W  WERONIE. 

Nad  Capulletich  i  Montekich  domem 
Spłukane  deszczem,  poruszone  gromem, 
Łagodne  oko  błękitu 
Patrzy  na  gruzy  nieprzyjaznych  grodów, 
Na  wywrócone  bramy  do  ogrodów, 

]   gwiazdę  zrzuca  ze  szczytu. 

Cyprysy  mówią,  że  to  dla  Juljety 
]   dla   Romea  łza  ta  z  nad  planety 
Spada  i  w  groby  przecieka; 
A  ludzie  mówią,  i   mówią  uczenie, 
Że  to  nie  łzy  są  ale  że  kamienie, 

]   że  nikt  na  nie  nie  czeka. 
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SCHERZO: 

MORITURI  TE  SALUTANT  VER1TAS. 

DOKTOR. 

Napisz  nam  książkę  — 

WARYAT. 

Cóż?  Niźli  napiszę 

To  pierwej  powiem,  co  potem  usłyszę: 

Że  drukujący  mało  jej  rozumie, 

Więc  cała   Polska  i  wiek  i  epoka 

Nie  zrozumieją  także!...  To  —  w  ich  dumie 

Usłyszę...  przytem,  że  rzecz  jest  głęboka, 

Że  znam  wybornie  język,  lub  przeciwnie 

Że  go  zupełnie  prawie  zapomniałem... 

DOKTOR. 

Statuę  postaw!  .. 

WARYAT. 

O!  jak  to  naiwnie 

Powiedzieć  —  Czemże  ją  postawię?  —  Ciałem? 

]   gdzie? 
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DOKTOR. 
Więc  prawdę  powiedz! 

WARYAT. 

Toć  gadałem, 

Toć  gadam...  prawda   dziś  —  przeklętym  szałem! 

DOKTOR. 

Ale  bo  gadasz  ostro  —  do  języka 
Nie  przyuczyłeś  sobie  publiczności... 

WARYAT. 

Oj  tak!...  a  czemu  zdarliście  na  łyka 

Te  rękopisma  dane  wam  w  ufności, 

Których  zaledwo  promyczek  promyka 

Powystrzeliwał  samem  prawdy  parciem... 

Dość  jest  —  Jonasza  znam:  gardzę  pożarciem... 

1   tę  wam  tylko  powieść  dam:   Przed  wieki 

Trzy  piramidy  na  puszczy  stawiano, 

Przedłutowano  spód  ogromnej  rzeki 

]   na  powietrzu  ogród  zawieszono.   — 

Dziś  tam  jest  cegieł  kilka  popalonych 

1    kilka  zawias  rdzą  poczerwienionych. 

A  ówdzie  stoją  trzy  one  postacie 

Piramidalne  w  zachodnim  obłoku, 

Lecz  ani   tamtych  budownika  znacie 

Ni  tych    —    bo  sławę  miały  na  widoku! 
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Lecz  temu  tysiąc  ośmset  i   pół  wieku, 
Schylona  postać  przy   Bogu-człowieku 

Alabastrowe  rozbiła  naczynie. 
Kto?  kiedy?  O  tern  nie  ma  wątpliwości, 
Z  czerepy  onej   maść  po  dziś  dzień  płynie 
A  archeolog  milczy...  O!  miłości... 
1    —  bądźcie  zdrowi   —  po  tern  będę  wiedział, 
Czy  chcecie  abym  prawdę  wam  powiedział. 
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KLĄTWY. 


Wspomnij  Panie  na  zelżywość  sług  Twoich  — 
a  jakom  ponosił  wzgardę  w  zanadrzu  swem  od 
wszystkich  narodów  możnych. 

Psalm  LXXXIX. 


—  Żaden  król  polski  nie  stał  na  szafocie, 
A  więc  nam  Francuz  powie  —   buntowniki! 

Żaden  mnich  polski   nie  bluźnił  wszech-cnocie, 
Więc  nam  heretyk  powie  —    heretyki! 

Żaden  pług  polski   cudzej   nie  pruł  ziemi 
Więc  poczytani   będziem  jak  złodzieje; 

Żaden  duch  polski  nie  zerwał  z  swojemi, 
A  więc  nas  uczyć  będą   —   czem  są  dzieje?  — 

Ale  czas  idzie,  Szlachty-Chrystusowej 
S  umi  en  i  a-głos  u  i  w  i  ed  z  y- bez  m  o  w  e  j : 

Ale  czas  idzie  —  i   prości   się  droga... 
Strach  tym  —  co  dzisiaj   bać  się  uczą   Boga. 
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PIEŚŃ  DO  ZIEMI   NASZEJ 


„Et  aux  horions,  Ton  verra  qui 
a  meilleur  droit  — ". 

Jeanne  d'Arc. 


1. 


—  Tam,  gdzie  ostatnia  świeci  szubienica, 
Tam  jest  mój  środek  dziś   —   tam  ma  stolica, 
Tam  jest  mój  gród. 

Od  wschodu,  mądrość-kłamstwa  i   ciemnota, 
Karności  harap  lub  samotrzask  z  złota, 
Trąd,  jad  i   brud. 

Na  zachód,  kłamstwo-wiedzy  i  błyskotność, 
Formalizm  prawdy  —  wnetrzna  bez-istotność 
A  pycha  pych! 

Na  północ  —  zachód  z  wschodem  w  zespoleniu, 
A  na  południe,  nadzieja  w  zwątpieniu 
O  złości  złych! 


II. 

Więc  —  mamże  oczy  zakryć  i  paść  twarzą, 
Wołając,   kopyt  niech  mię  grady  zmazą 
Jak,  pierwo-traw! 
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Lub,  mamże  barki  wyrzucać  do  góry, 
Za  Jada  gwiazdką  ze  złotemi  pióry   — 
Za  sny  nieść  jaw? 

Więc  mamże  nie  czuć  jaką  na  wulkanie 
Stałem  się  wyspą,  gdzie  łez  winobranie, 
1   czarnej   krwi!... 

Lub  znać  co  ogień  z  łona  mi  wypali  ? 
Gdzie  spełznie?  —  odkąd  nie  postąpi   dalej 
]   —  zmarszczyć  brwi... 


]]]. 

—  Gdy  ducha,  z  mózgu  nie  wywikłasz  tkanin 
Wtedy  cię  czekam  —  ja,  głupi  Słowianin 
Zachodzie  —  ty!... 

A  tobie  Wschodzie  znaczę  dzień-widzenia 
Gdy  już  jednego  nie  będzie  sumienia 
W  ogromni   twej. 

Południe!  klaśniesz  mi,  bo  klaszczesz  mocy; 
A  ciebie  minę  o  głucha    Północy 
]   wstanę  sam. 

Braterstwo  ludom  dam,  gdy  łzy  osuszę, 
Bo  wiem,  co  własność  ma  —  co  ścierpieć  muszę 
Bo  już  się  znam. 


58  Cypryan  Norwid 


O  HI  STORY]. 

(Dyalog). 

Na  stole  leżał  nowy  ksiąg  katalog, 
Porozrywany  kościanym  nożykiem, 
A  wyżej  stołu  taki  trwał  dyalog: 

0  dziejach... 

Dobrym  u  mnie  historykiem 
Jest  mąż  co  przyszedł  pod  koniec  epoki, 

1  widzi   rozkład  z  głuchem  serca  ściskiem, 
]    proste  fakta  pisząc  jest  głęboki   — 

]    żadną  passyą,   ani   się  nazwiskiem 
Promiennem  uwieść  nie  dał  jednostronnie, 
Lecz  prawdę  samą  kreśli  jak  pozgonnie. 

Takiego  aby  naród  miał  —  wpierw  musi 
Albo   epoką  skonać,   albo  misyą, 
"Wszelki   zaś  inny  ku  swojemu  kusi, 
A  nie?...  to  pisze,  co  można  komisyą 
Posłaną  na  grunt  zebrać  jak  inwentarz, 
Którego  cel  jest:  śmierć   —   życie,  komentarz. 

Więc  to  z   przyczyny  tej   może,  tak  mało, 
Albo  zupełnie  historyi   nie  mamy: 
Prócz  kilku  kronik   —   tego,  co  zostało 
Gdzieś  w  pamiętnikach  i  tego  co  znamy 
Tradycyą  —  tudzież  świetnych  Lelewela 
W  Consideracyach  kilku  kart  i   onych 
Maurycego  fragmentów  natchnionych... 
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Historya  nawet  jako  się  podziela 

Nie  wiemy  —  Jerzy  rzekł— bo  cóż  to  uczy, 

Że  tu  naprzykład   Polska  bajki   prawi 

A  tam  za  Sasów  Polska  znów  się  tuczy, 

A  ówdzie   Polska  nareszcie  się  dławi  ?... 

Cóż  stąd?...   jeżeli   owoc  tej   cytryny 

Co  tu  na  stole  leży,  kto  rozbierze. 

Toć  przecie  znajdzie  pod  złotem  łupiny 

Promienie  włókien  —  dlatego  nie  wierzę, 

Ażeby  całość  naprzykład  narodu 

Nie  miała  innej  w  sobie  konstellacyi 

Nad  kilka  dachów  stołecznego  grodu, 

1    kilka  armat  —  tej   u  1 1  i  m  a-r  a  c  y  i!... 

Nam,  jako  Grekom  zda  się,  że  pod  koniec 

Dopiero  zstąpi   historyk   —   jak  goniec 

Nieupragnionej   jakiej   wielkiej   zmiany... 

Choć  zresztą  —  nie  wiem  czy  jesteśmy  niżej 

Od  innych  —   Tacyt  byłże  już  zrównany 

Przez  chrześcijańskie  pióro?...  z  naszych  krzyży 

Zda  się  układać  historya  odmienna, 

Mniej   literacka,  może,  lecz  promienna!... 

No  — przecież  —  Jerzy  na  to  —  jużci  piszą 

Znakami   krzyża  pisma   nieznający, 

A  za  to,  jedne  ledwo  się  uciszą 

Pragnienia  —   drugich  szereg  wzrastający, 

0  coraz  szybsze  szermierzy  solucye 

1  nowy  mamy  stąd  styl:  rewolucye! 
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Co  zaś  —  do  dziejów   Polski   —  jak  się  dzielą, 

To  bardzo  łatwo  skreślić   —   heroiczne, 

Które  się  z  ducha  narodu  kościelą, 

Tak,   że  na  końcu  ich  są  polityczne 

Wypadki,  jakby  gips  zewnętrzny  gmachu  — 

Następnie,  w  odwet  tamtym  dzieci-strachu, 

To  jest,  gdy  brakło  cywilnej  odwagi 

]   polityczne  się  otwarły  szranki, 

]   zawieszono  miecz  na  ścianie  nagi, 

1   narodowie  zajęli  krużganki, 

Na  odrodzenia  patrząc  apparata: 

I...  koniec...  z  wielkiem  zadziwieniem  świata! 

Tak  więc  —  na  dziecię  o  twórczym  rozumie, 
]   na  bez-sensu-dzieci:  a  następnie 
Na  e  x  p  i  a  c  y  ę,  którą  naród  umie  — 
Martyrologię  też  brzmiącą  posępnie, 
Co  kilku  ledwo  znana  oszczędzonym 
Współ-uczestnikom,  głowom-przewróconym  (!) 
No  —  no  —  toć  każdy  wie  o  którymś  przecie 
Zesłanym  w  Sybir  —  w  francuskiej  gazecie 
Pisują  —  wprawdzie  przekręciwszy  miana, 
Tu  Edgar  —  bardzo  przepraszam  wacana, 
My,  jak  pierwotni  czynim  Chrześcijanie, 
U  których  co  dzień  padał  trup  po  trupie 
1   nie  pytano  co  po  nich  zostanie, 
Ale  co  w  ciele  było,  tej  skorupie  — 
Co  odlatało  na  tęczowem  skrzydle... 
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"Więc  wszyscy  brawo!  brawo!  tak  mój   Panie, 

My  —  jak  pierwotni   czynim  Chrześcijanie. 

Być  może  —  Jerzy  na  to   —   radbym  jeno 

Ażeby  fakcik  mały  poparł  słowo, 

Bo   Chrześcijanie  zgasłe  pod  hieną, 

Wyssane  mówię  ciała  z  zdartą  głową, 

Nocami   kradli   i   psalmy  śpiewali, 

Zapisowali,  rylcem  naznaczali 

1   stąd  to  ja  się  dzisiaj   zowie  Jerzy, 

A  panu  imię  Stefana  należy, 

]   stąd  to  onem  skąpstwem  krwi  urosło 

To  ciało  wieczne,  ciało  nieśmiertelne, 

Które  nad  czasów  moc  bardzo  się  wzniosło, 

Przez  które  żyjem  co  słońce  Niedzielne! 

A  —   to  tam  inna  rzecz   —  to  przecie  znowu 

Nie  będzie   —  inne  już  nastały  czasy  —  1 

Trzeba  się  wyzuć  z  przeszłości   narowu  —  ! 

Dziś  polityka!   —   dzieje!... 

Tu  hałasy 
Stłumiły  koniec  rzeczy  —   bo  jeżeli 
Przedyskutować  trudno,  to  najlepiej 
Z  dwururki  strzelić  —  albo   »że  wiedzieli 
Już  o  temwszyscy«  rzec,  jak  gdyby  wiedza 
Nie  potępiała!  —  albo  kto  zaczepi 

0  co  innego,  czekać  —  albo  co  najlepiej 
Podsunąć  aby  pisano,  a  potem 

Gdy  zamrze  pisarz  rękopismów  śledzić, 

1  wołać  z  wielkim  na  trzy  wiatry  grzmotem 
Gdzież  są  — ba!   żeby  tylko  można  wiedzieć!... 
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Z  PROMETHJDIONA. 

(FRAGMENT). 


Kto  kocha  —  widzieć  chce  choć  cień  postaci, 

]   tak  się  kocha  Matkę    —  Ojca  —  braci  — 

Kochankę  —   Boga  nawet...  więc  mi  smutno, 

Że  mazowieckie  ani   jedno  płótno 

Nie  jest  sztandarem  sztuce,  —  że  ciosowy 

W  Krakowskiem  kamień  zapomniał  rozmowy, 

Że  wszystkie  chaty  chłopskie  krzywe,  że  kościoły 

Nie  na  ogiwie  polskim  stoją,   że  stodoły 

Za  długie,  świętych  figury  patronów 

Bez  wyrazu  —  od  szczytu  wież  aż  do  zagonów 

—     —     —     —     forma  pokrzywdzona  woła!... 

Niejeden  szlachcic  widział  A  po  11  i  na 

1   Skopasową  Milejską  Wen  erę, 

A  wyprowadzić  nie  umie  komina, 

W  ogrodzie  krzywo  zakreśla  kwaterę, 

Budując  spichlerz  często  zapomina, 

Że  użyteczne  nigdy  nie  jest  samo, 

Że  piękne  wchodzi   nie  pytając  bramą! 

Kto  kocha,  widzieć  chce  choć  cień  obrazu, 
Choć  ślad  do  lubej  wiodący  mieszkania, 
Choć  rozłożone  ręce  drogowskazu, 
Choć  krzyż,  litanii  choć  nawoływania, 
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Choćby  kamienną  wieżę  w  błyskawice 

Idącą   —   Boga  by  oglądać  lice. 

Bo  Miłość  strachu   nie  zna  i   jest  śmiała, 

Choć  wie,  że  konać  musi,  jak  konała; 

Choć  wie,   że  krzyżów   za  sobą  pociąga 

Pułk,  jak  wiązanych   arkad  wodociąga, 

1   że  przepłynie  krwią  do  kaskad  wiecznych, 

Czerwieniejących  w  otchłaniach  słonecznych. 

1   wszelka  inna  Miłość  bez  wcielenia 
jest  upiorowem  myśleniem  myślenia... 

O!  Grecyo  —  ciebie,  że  kochano,  widzę 

Dziś  jeszcze  w  każdej   marmuru  kruszynie, 

W  naśladownictwie,  którego  się  wstydzę 

Za  wiek  mój  —  w  kolumn  karbowanych  trzcinie 

Opłakiwanej   od  wierzchu  akantem, 

"W  łamanych  wierszach  na  łkania  zapału, 

]   w  Sokratejskiej  sowie  z  ócz  brylantem, 

]   w  całej   Fi  los  twojej   —  aż  do  szału!... 

O   Rzymie  —  ciebie  że  kiedyś  kochano, 

W  kodeksie  jeszcze  widzę  barbarzyńskim, 

Którego  krzyżem  dotąd  nie  złamano, 

W  akademickim  języku  Latyńskim, 

W  pofałszowanych  Cezarach,  i  w  słowie: 

Roma  —  to  odwróć,  Amor  ci   odpowie! 
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O!  gdybym  jedną  kaplicę   zobaczył, 
Choćby  jak  pokój  ten,  wielkości   takiej, 
Gdzieby  się  swojski   duch  raz  wytłomaczył, 
Usymbolicznił  rozkwitłymi   znaki, 
Gdzieby  kamieniarz,  cieśla,   mularz,  snycerz, 
Poeta   —   wreszcie  męczennik  i  rycerz 
Odpoczął  x)  w  pracy,  czynie  i  modlitwie... 
—   Gdzieby  czerwony  marmur,  cios,  żelazo, 
Miedź,  bronz  i   modrzew  swojski  się  zjednały 
Pod  postaciami,  co  niejedną  skazą 
Poryte  leżą  w  nas,  jak  w  sercu  skały;  — 
O!   —  tobym  w  liściach  rzeźbionych  paproci 
1   w  koniczyny  treflach,  i  w  stokroci, 
]   w  kos  zacięciu  łukiem  —   i   we  freskach, 

O!   —  tobym  w  drobnych  nawet  arabeskach, 
Z  naturą  rzeczy  polskiej   w  pokrewieństwie 
Nierozplątanem  będących  —   doślepił, 
Że  to  Miłości   balsam  bronz  ten  zlepił... 


1    tak  ja  widzę  przyszłą  w   Polsce   sztukę, 

J ako  chorągiew  na  prac  ludzkich  wieży, 

Nie  jak  zabawkę  ani   jak  naukę, 

Lecz  jak  najwyższe  z  rzemiosł  apostoła 

]   jak  najniższą  modlitwę  anioła. 


Z  AMERYKI. 


Norwid:  Wybdr  poezyj. 
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POLKA. 

„Sunt  verba  et  voces". 

I. 

Dla  harfiarzy  dwóch  wieniec  jedyny, 
Jedyny  był  laur  dla  dwóch  śpiewaków. 
Lud  się  z  całej  zgromadził  krainy 
Polot  pieśni  sądzić,  jak  dwóch  ptaków; 

Starcy,  męże  i  hoże  dziewczyny 

1   książęta,  w  cieniach  swych  szyszaków, 

Ucichneli  —  a  była  treść  wierszy: 

Piękność  polki.  —  Tak  śpiewak  wszczął  pierwszy 

11. 

PIERWSZY    HARF1ARZ. 

»Nie!     Ty  się  próżno  wysilasz  przyrodo 
Na  tworów  wdzięki,  na  wdzięków  koronę; 
Fiołki,  wzrósłszy  nad  błękitną  wodą, 
Przy  jej  źrenicach  bledną  zamyślone.    — 
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Gwiazdy,  jasnością  zrównałyby  może 
Lecz,  niższe  barwy  i  łzom  niedostępne; 
Bławatki  z  wstydem  ukryły  się  w  zboże, 
Nieznane  woląc  być,  niźli  występne! 

Maliny  z  mlekiem  tej  nie  dają  krasy, 
Którą  dziewicze  jej  lica  się  zdobią; 
Nad  księżycowy  blask  łona  atłasy, 
A  sploty  same  wdzięcznemi  się  robią. 

Pereł  sznur,  w  czystej   oprawie  z  korali 
Do  jej   się  równać  ust  gdyby  poważył, 
Zgasłyby  perły,  jak  mętność  opali, 
A  koral  pierwej   tchnieniem  by  się  sparzył! 

Całego  nawet  pełnią  arcydzieła  — 
Wszech-wdzięków  nawet  harmonią  i   zgodą 
Próżnobyś  jej  się  wyrównać  podjęła, 
Ty!   najpiękniejsza,  lecz  po  niej   —   przyrodo! 

Tu  —  zakończył  on,  alić  wzruszenie 
Rękę  mając  jako  oklask  długą, 
Podało  mu  nią  laur  za  natchnienie: 
Gdy  drugi  wszedł  śpiewak  stroną  drugą, 
Harfę  wlekąc  swą  —  czy  zniechęcenie, 
Czy  może  był  dnia  onego  chory?  — 
Ucichnęli   —   i   tak  zaczął  wtóry: 
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IV. 

HARF1ARZ  DRUGI. 

Gdzie  wnijdzie,  i  gdzie  postawi   stopę  swoją 
Nie  oglądają  się  ludzie  zadziwieni 
Lecz  jak  stali  pierw,  stoją.  — 

Potem  niby  ocknieni, 

Czują  więcej  światłości  w  około   siebie 

]   rozpowija  się  im  powoli  w  oczach, 

Jako  jutrznia  na  niebie, 

Odbłysk  na  jej  warkoczach. 

Ale  włos,  jakiej  ma  barwy?  zapomniałem 
Ale  oko?  —  nie  wiem  doprawdy  czy  modre: 
Jeśli  to  gdzie  pisałem, 
To  odszukam  i  podrę!  — 

Wiem,  że  od  wierzchu  jej  ramion  do  sandału 
Każda  fałda,  głównemu  służy  skinieniu, 
Jak  zdrowie  służy  ciału, 
Co  wypoczywa  w  cieniu.  — 

Ale  ile  jest  białą?  —  jej  płeć  —  ani  wiem  — 
Nawet  koral  ust,  nie  pomnę  jak  namiętny! 
Śmiech,  nim  żywy  słowa  tchem 
Pythagorejsko-smętny.  — 
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Męczennicy  nieco  w  jej   skroń  nakłonieniu! 
Ale  w  szerokości   czoła  coś   Platona. 
Wzrok  dziecka  w  osłupieniu 
Z  iskrą   Pigmaliona! 

Coś  matrony,  coś  wodza  w  piersi   potędze, 
Jak  ta  Marya,  co  za  wielkich  dni   Mojżesza, 
Podobna  psalmów  księdze, 
Szła  przodem  —  za  nią  rzesza.  — 

Podobna  Viktoryi   bosej   z  laurem  w  dłoni, 
Co  wskroś  obłoków  bystro  bywa  lecąca; 
Jak  heroicznych  koni 
Rżenie,  do  blasku  słońca! 

Lecz  skoro  potocznego  znów  życia  tknie  się, 
Podobna  do  ucichłej   palmy  na  stepie, 
Nieumyślny  cień  niesie 
1    nie  powiada:   » krzepię  —   « 

Ale  jakie  ma  zębów  perły?  —  nie  pomnę, 
Ani   ile  jest  w  rumieńcach  jej   korali? 
—  Słowa  są  wiarołomne  — 
Skończyłem!  nie  wiem  dalej   —  — 


V. 

]   tu  przemilkł  —  bowiem  śpiewak  owy, 
Któremu  jedyny  wieniec  dano, 
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Uniesiony  ponad  tłumu  głowy, 

Gdzie  swym  laurem  skinął,  wraz  klaskano: 

Starcy,  dziewki,   i  hufiec  bojowy 

]    młodzieńcy  z  tuniką  rozwianą, 

Jako  wielkie  morze,  w  słońca  blasku, 

Szli 

Aż  przeszli  w  historyi-oklasku. 


72  Cypryan  Norwid 


MOJA  PIOSNKA. 


Do  kraju  tego,  gdzie  kruszynę  chleba 
Podnoszą  z  ziemi  przez  uszanowanie 
Dla  darów  nieba... 

Tęskno  mi,  Panie. 


2. 

Do  kraju  tego,  gdzie  winą  jest  dużą 
Popsować  gniazdo  na  gruszy  bocianie, 
Bo  wszystkim  służą... 

Tęskno  mi,  Panie. 


Do  kraju  tego,  gdzie  pierwsze  ukłony 
Są  jak  odwieczne  Chrystusa  wyznanie: 
)>Badź   pochwalony!* 

Tęskno  mi.  Panie. 


Tęskno  mi  jeszcze  i  do  rzeczy  innej, 
Której,  już  nie  wiem,  gdzie  leży  mieszkanie, 
Równie  niewinnej... 

Tęskno  mi,  Panie... 
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Do  bez-tęsknoty  i  do  bez-myślenia, 

Do  tych,  co  mają  tak  za  tak  —  nie  za  nic 

Bez  światło-cienia 

Tęskno  mi,   Panie... 


Tęskno  mi  ówdzie,  gdzie  któż  o  mnie  stoi  ? 
]   tak  być  musi,  choć  się  tak  nie  stanie 
Przyjaźni   mojej! 

Tęskno  mi,   Panie... 
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LIST  Z  AMERYK] 

DO  M.  TREMB1CK1EJ. 

Pierwszy  list,  co  mnie  doszedł  z  Europy, 
Jest  ten  od   Ciebie,   Pani  —  piszę  miarą, 
Jak  człowiek  w  wielkiej  samotności,  który 
Muzyką  sobie  nieuczoną  wtórzy, 
1   to  mu  zamiast  towarzystwa  służy. 
Musiałem  rzucić  się  na  ten  Ocean, 
Nie  abym  szukał  Ameryki   —  ale 
Ażebym  nie  był  tam...  O!  wierz  mi,   Pani, 
Że  dla  zabawki   nie  szuka  się  grobu 
Na  półokręgu  przeciwległym  globu. 

1...   dotąd,  dotąd  skorzystałem  tylko 
Z  tego,   co  podróż  daje  dwumiesięczna 
Przez   te  obszary,  zaprawdę  straszliwe. 
Straszliwe,  mówię,  dla  płynących  w  sposób, 
Jaki   dla  takich  jak  ja  przystał  osób. 
Dnie  były  głodu,  pragnienia  i   inne, 
Dnie  moru,  dzieci   konały  niewinne 
Dla  mleka  matek,  które  niewczas  psowa. 
Widziałem  także  okręty  rozbite 
1    twarze  majtków  wątpiących  o  naszym, 
Widziałem  marność  ludzką  tak  jak  nigdy! 

Ale  —  bez  kłamstwa  —  ale  w  prawdzie  nagiej, 
Ale  widziałem  ludzi,  choć  tak  marnych, 
Ale  widziałem  naiwność  —  nicości 
Bez  dekoracyi   cnót,  wiary,  mądrości. 
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Kto  na  tej  lichej  łupinie  dał  komu 
Lepszego  chleba  złamek,  lub  jak  się  masz, 
To  był  odłamek  chleba  lub  jak  się  masz. 
Zaiste,  warto  zbiedz  trzecią  część  świata, 
Aby  się  taką  uraczyć  rzadkością! 

Jeśli  przyjemnie  Pani  pisać  czasem, 
To   —   proszę   —   dotąd  nikt  nie  pisał  do  mnie 
Okrom  tych  kilku  słów,  co  mam  od   Pani. 
Proszę  mi  pisać  o  bracie  i  sobie, 
O  rzeczach,  które  Pani  są  najbliżej, 
O  jakich  drobnych  rzeczach  —   albo  o  tern, 
Co  się  podoba  Pani   —  wszystko  dobrze, 

Cokolwiek  piszesz   Pani   —   Pani  jesteś 
Dobra   —  a  owoc  jest  tak  jako  drzewo. 
Co  do  mnie,  rzecz  jest  inna;  ja  to  jestem 
Na  świecie  jako  w  trupie  doskonałej 
Nad-kompletowy  aktor  —  jeśli   kiedy 
Czyje  mi   zrobi   miejsce  zaziębienie, 
To  dobrze  —   albo  jeśli   kochanek  się  spóźni, 
Lub  duch  nie  na  czas  włos  sobie  rozwieje, 
Lub  piorun  winien  uderzyć  przechodnia... 
To  już  są  moje  w  dramie  specyalności! 
—  Są  to  zabawne  historye...  dla  gości. 
A    —   nie  myśl   Pani,  abym  żółcią  pisał. 
O!  nie...  żałuję  tylko,  że  być  może, 
Iż  nawet  grobu  mego  mieć  nie  będę 
Tak,  jak  prosiłem  o  to  mych  przyjaciół. 
Lecz  cóż?  —  cóż  kiedy  brakło  mi  na  świecie 
W  słowach...?  Na  wszystko  czekałem  dopóty, 
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Aż  pękło  serce  jak  organ  zepsuty. 

To  —  któż  wie?...  również  będzie  z  grobem  moim. 

O!  Boże!...  jeden,  który  Jesteś,  Boże, 

Ja  także  jestem... 

Choć  jestem  przez  Ciebie. 


A  Wy?  o!  moi  wy  nieprzyjaciele, 
Którzy,  począwszy  od  pełności  serca 
Aż  do  ziarn  piasku  pod  stopami  memi, 
Wszystko  mi  wzięliście,  mówiąc:   »nie  słyszy  — 
Nie  wie  —  nie  widzi  —  nie  zna...«  wam  ja,  z  góry 
Samego    siebie    ruin,  mówię  tylko, 
Że  z  głębi  serca  błogosławić  chciałbym  — 
Chciałbym...  to  tyle  mogę...  resztę  nie  ja, 
Bo  ja  tam  kończę  się,  gdzie  możność  moja. 


DRUGA  EPOKA  PARYSKA 
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Z»ESTETYCZNYCH 
ZARYSÓW  S1EDM« 

WSTĘP. 

Te  rzeczy  mędrzec   niechaj  w  lesie  czyta:1) 
Indianin  pisał  na  pewnych  tablicach  — 

—  A  święty  Bernard  mówi:  że  jest  skryta 

Treść  —  której  w  puszczach  więcej,  niż  w  książnicach; 
Wszakże  już  nieraz,  i  w  ludnych  ulicach 
Napotkasz  puszczy,  jeśli   chcesz  do  syta!... 

I. 

PIĘKNO. 

...Bóg,  widzi  wszystko  — 

» Jakże  to  być  może 
»By  tyle  brzydot  zniosło  oko   Boże...?« 

—  Chcesz  poznać  jak  to?  w  drobnem  przybliżeniu, 
Spojrzyj   artysty  okiem  na  ruinę, 

Na  pajęczyny,  przy  słońca  promieniu, 

Na  mierzw  na  polach,  na  garncarską  glinę  — 

—  Wszystko  nam  dał  On,  nawet  ślad  jak  widzi 
Sam,  nie  zazdrości  nic,  nic  się  nie  wstydzi! 

—  Jest  wszakże  pycha,  co  złoci  się  słońcem 
Dufając,  że  jej  słońce  nie  przenika; 

Ta,  kontemplacyi   i  wzroku  jej   końcem 
Ta,  zatrzymaniem   Boskiego  promyka, 
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By  zgasłą  jasność  i   noc,  czuł  u  powiek 
Najniewdzięczniejszy  twór  na  świecie:  człowiek. 
—  W  każdej  z  sztuk  niechże  wszystkie 

lśnią  —  prócz  onej 
Przez  którą  utwór  będzie  wyrażony. 


EWANG1EL1STA. 

Gdy  Pan  zmartwychwstał  i   jak  w  dni   czterdzieści 

Dotykał  swoich  pod  różnemi   miary 

Stosownie  do  ich  powołań  i  wiary 

W  osobie,  w  duchu,  w  znaku,  albo  w  wieści, 

Tym  macać  ran  swych,  tym  głos  dając  słyszeć 

]    zrozumiewać  pismo  jak  się  czyta: 

Albo  się  w  głębi  sumienia  uciszyć  — 

Do  apostołów  przystał  neofita 

Łukasz  (co  znaczy  światły1)  Syrianin, 

Że  z  Antiochii  rodem,  wpierw  poganin. 

—  Ten,  uczniem  Pawła,   Barnaby  i  Sili 
Pisarz  koronny,  w  niczem  się  nie  myli. 
Acz  często  kornie  dodać  się  ośmiela 
Co  słyszał  z  mowy  Matki  Zbawiciela,  2) 
1   akta  pisząc  których  każda  głoska 
Jest,  jako  winnej-maci  latoroska, 
Pierwszy,  jął  pędzel   by  na  desce  stołu 
Skreślić,  Najświętszej   Panny  wizerunek 

—  Czemuż  przyrównam  sztukę  i  rysunek? 
Pismu,  literze...  pracę  zaś  ich?  Wołu, 
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Co  wpierw  pogańskim  długo  był  bałwanem, 3) 
Nim  w   Betlejemie  zgiąwszy  się  przed   Panem 
Nozdrzy  swych  parą  członki   grzał  dziecięce 
A  Ó  w  mu  siana  podawał  na  ręce... 

Y. 

KRYTYK  EX  PROFESSO. 

i. 

...Wiem  ja,  że  Miłość,  gdy  prawo  obrania 

W  czas,  widząc  co  się  ścierpieć  już  nie  godzi, 

Obowiązuje,  współczyni   i  rodzi   — 

Lecz  nie  wiem  co  jest  krytyk  z  powołania, 

Który  wyłącznie  to  rzemiosło  czyni; 

Jak  nie  wiem  co  jest  odźwierny  w  pustyni!... 


—  Chcesz  znać,  o  ile  ważną  twoja  praca? 
Zważ,  jak  z  niej   prędko  myśl   do   Boga  wraca... 

VI. 
MAN1ERYZM. 

—  Ku  rusztowaniu  skoczył  akrobata 

Patrz,  jak  mu  w  stawach  kość  się  z   kością  strzyże 
Aż  brzękły...  zadrżał...  stanął...   i   nie  zlata! 

—  Cierpiał,  co  któryś  z  ciągniętych  na  krzyże 
Lecz,   dla  zdziwienia  nie  zbawienia  świata!... 

Norwid:  Wybór  poezyj.  6 
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VII. 

PROFAN. 


Po  jednej  stronie  Rzymskiego  obszaru 

Scipion,  w  namiocie  nad  gruzem  Kartagi 

Stanął  młodzieńczyk  a  pełen  powagi 

]   patrzył  zimno  na  dymy  towaru, 

Pomysłu  dumę  w  popiół  ścierające. 

—  Po  drugiej  stronie  Rzymskiego  obszaru 

Filary  w  liście  się  rozścielające 

Jak  marmurowy  las  z  pni   swych  padały; 

Piorunem  cięte   —  te,   Korynt  się  zwały. 


—  Mummius,  opodal  rozbiwszy  namioty 

"Wedle  ukazów  z   Kapitolu  wziętych, 

Pakować  kazał  wazy  i   klejnoty, 

1    Bogów  dobrze  słomą  obwiniętych; 

A  rocie,  która  przy  bigach  *)  ładownych 

Stała  —  w  tych  prawi  wyrazach  wymownych 

»  Baczcie!  by  żaden  Apollin,  ni   który 

»  Jowisz,  i   Venus  gdzie  była  popsutą; 

»Co,  gdyby   zaszło?!  tej  samej  natury 

» Rzeczy,  zrobicie...  marmur  dam  i   dłuto... « 
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DUCH  ADAMA  1  SKANDAL. 

*Resurrexit,  sicuł  dixit* 

Oto  ten  samy,  którego  bezdumna 

W  kościoła  wnętrzu  czerniła  się  trumna, 

Zmartwychwstał  w  S  ł  o  w  o... 

2. 
]    »koch  a  j  my  si  e«  wyrzekłszy  przy  zgonie 
Po  zgonie  jeszcze  w  swem  ukrywa  łonie 
Hańbę  domową! 

3- 
Więc  pokazał  się  naprzód  Magdalenie, 
Podobny  Panu,  jak  swym  wzorom  cienie 
Podobne  wiernie... 

4. 

1   na  Emaus  idącym  powiada, 

Jak  się  to  pismo  niejasne  wykłada, 

Że  laur,  to  ciernie. 


6* 
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SPARTAKUS. 


Ubi  defuit  orbis. 


Za  drugą,  trzecią  skonów  metą 

Gladjator  rękę  podniósł  swą: 

»To   —   nie  to«   krzycząc   »Siła  nie  to 
»To  nie  to  Mądrość,  co  dziś  zwą...« 

»Sam  Jowisz  mi   nie  groźny  więcej 

•Minerwa  sama  z  siebie  drwi: 

•  Wam  —  Widzów,  dwakroć  sto  tysięcy 
»Co  dzień  już  trzeba  łez  i   krwi... 

» Przyszliście  drżąc  i  wątpiąc  razem 

•  Gdzie  Dusza  wietrzyć  i   gdzie  Moc?... 
»A  my  wam  księgą  i   obrazem 

»A  głos  nasz  ku  wam,  pocisk  z  proc. 

» —   Przyszliście  drżąc  i  wątpiąc  razem,  — 
»Cała  już  światłość  wasza  —   Noc!i 


U. 

Za  drugą,  trzecią  skonów  metą 

Gladjator  rękę  podniósł  swą: 

»To  —  nie  toct   krzycząc  »M  i  ło  ś  ć  nie  to 
»To  nie  to   Przyjaźń,  co  dziś   zwą... 

•Z   Kastorem   Pollux,  druhy  dawne 

»W  całusach  sobie  wierność  klną; 

»A  Yenus  włosy  ma  przyprawne 
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»Rumieńce  z  potem  w  maść  jej   lgną... 
» —   SiedJiście  głazy  w  głazów  kole 
»Aź  mchu  porośnie  na  was  sierść: 
»]    duszą  waszą,  nasze  —   boJe 
»1    ciałem  waszem  naszych  —  ćwierć. 
d —  Siedliście  głazy  w  głazów  kole 
»Całe  już  życie  wasze:  śmierć!! 


1857  r. 
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DO  NIKODEMA  BIERNACKIEGO. 

I. 

A  ty  skąd  wziąłeś  na  te  skrzypce  deski, 

Jeżeli   nie  z  lipy  bogdaj   czarnoleskiej? 

1   smyk  twój   jest-że  czarodziejstwem  żywy, 

Z  białego  konia  arabskiego  grzywy? 

]    struny  twoje   —   czy  ty  ręką  lewą 

Z  pod  serca  wsnułeś  na  skrzypców  twych  drzewo? 

Czy  posłannikiem  idziesz  od  świtania? 

Gdzie  wzrok  jest  z  światłem,  z  uśmiechami  łkania? 


II. 

Powiem  iż  wieszczów  rzecz  jest  poznać  wieszcze: 

Oto,  zaklęta  dała  ci   królewna 

Klucze  od  Echa  i   ten  złomek  drewna, 

]   łzę  i   poszept  w  ucho  —  i   grom  jeszcze!... 

1    powiedziała,  wstążką  wiejąc  czarną: 

»ldź  w  świat,  przez  uczuć  zwaryowaną  drammę, 

Napatrz  się  w  zorzę,  łunę  zwiedź  pożarną, 
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Wschodnich  się  dowiedz  tęcz,  blasków  Zachodnich, 
Co  kłamać  wolno,  to  lepiej   skłam  od  nich  — 
Żywy  —   wybladłą  porusz  dioramę... 
Lecz  — skoro  kłamstwo  zdradzisz  kłamstwem 

sztuki, 
Bądź  wpierw  pod  lauru  szerokiego  cieniem, 
Gdzie  donieść  krzywe  nie  potrafią  łuki, 
Urągowiskiem,  albo  zapomnieniem... 
Aż  inny,  owdzie  gdzie  upadną  strzały, 
Przyjdzie  je  zebrać,  jak  ty  zbierasz  cudze, 
1   wspomni  ciebie  łatwiej-doskonały, 
]    powiesz:   »prawda!«   —   a  ja  się  obudzęcc. 


Paryż   1857. 
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DO  TYTUSA  MALISZEWSKIEGO. 

Byś  kolorowym  pyłem  cień  mój   cichy 

Do  kraju  przewiał  —  przyjść  miałem  do  ciebie, 

1    przyjdę  —  da  Bóg  —  gdy  mniej   będę  lichy, 

A  chmur  nie  będzie  lub  mało  na  niebie. 

Za  model  przyjdę  służyć  ci   cierpliwie, 

Siędę  i   będę  trwał  —  ani   się  skrzywię... 

Tylko  mi  rzucisz  co  na  lewe  ramię, 
By  zakryć  serce  od  blasków  zachodnich; 
Od  wschodu  także,  gdzie  się  promień  łamie, 
1    od  północnych  zórz,  bo  łuna  od  nich! 

A  chcę,  by  jaka  piękność  się  urzekła 
Tym  wizerunkiem,  spotkanym  przypadkiem, 
1    z  ojców  domu  na  końcu  uciekła, 
Włos  przetykany  mając  polnym  kwiatkiem. 

]   jako  owa,  co  grek  ją  niósł  z  piekła, 
Chcę,  by  mi  ramię  rzuciła  na  głowę... 
A  jabym  szedł  z  nią  w  długiej    limbów  bramie 
]   widzieć  nie  mógł  więcej   nad  to  ramię 
Rzecz  nieodjętą  i    alabastrową... 

Tymczasem  szczerych  mych  słuchaj  wymówek 
1,  oczekując,  temperuj   ołówek. 
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CZASY. 


—  Czasy  skończone!  —  historyi  już  nie  ma 
Tworzenie  tylko  w  bezbrzeżnej   otchłani. 
Wiwat!...  lecz  czemuż  to  ogromne  tema 
Ludzie  kształtami  ras  napiętnowani, 

]    usta  mową  zaprawne  rozliczną 

1   serca  głoszą  w  kraj   cieknące  styczną? 

—  O  nie  skończona  dziejów  jeszcze  praca 
Jak  bryły  w  górę  ciągnięcie  ramieniem: 
Umknij   —  a  jużci   znów  na  piersi   wraca  — 
Przysiądź,  a  głowę  zetrze  ci   brzemieniem... 

O!  nieskończona  dziejów  jeszcze  praca, 
Nieprzepalony  jeszcze  glob  sumieniem... 
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OBYCZAJE. 


Do  uczty  gdy  z  gwarem  siadano  za  stół, 
Niestety,  mnie  miejsca  zabrakło  jednemu  - 
Lecz  stary  obyczaj   pod  rękę  mnie  wziął 
1    zaraz  na    dobre  wyłożył  —  i   czemu ? 


2. 


A  kielich  gdym  podniósł,  dziękując  onemu, 
Zaledwo,  zaledwo  wystarczał  już  płyn  — 
Lecz  prawi   obyczaj :   »nie  wieszczbij  stąd  złemu, 
»Na  dobre,  na  dobre  tłomaczy  to  gmin« 


»Ha!  rzekłem,  to  może  już  taki   mój   los!« 
]   szedłem  dalekiej   zaufać  podróży; 
1    przyszła  wieść:   »Umarł!«   a  płonny  był  głos, 
]    znowu  obyczaj   na  dobre  stąd  wróży. 
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Więc  teraz  mi  jedno,  cokolwiek  kto  powie, 
]   prawie  mi   uśmiech  to  samo,  co  ból, 
Bo,  jak  cię  pogrzebią,  to  właśnie  na  zdrowie, 
A  jak  cię  zapomną,  to  jakbyś  był  król ! 


5- 

Więc  teraz  doprawdy,  w  co  zechcesz,  mi  graj, 
Zło  świata,   czy  dobro,  na  karb  niepoliczaj; 
Ja  mówię,  a  mówię,  że  Ziemia    to    Raj 
Dopóki...  taki  obyczaj! 
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NA  ZGON 
Ś.  P.  JANA  GAJEWSKIEGO 

polityczno-polskiego  emigranta 

i   inżyniera  francuskiego, 

zabitego  expJozyą  machiny  parowej 

w  Manchester 

1858   lipca. 

I. 

Długo  patrzyli   ludzie  prostej  wiary 
Na  dziwowiska  oświaty  zachodniej, 
1   myśleć  śmieli :  że  to  do  pochodni 
Skradziony  ogień   Bogu  —   bez  ofiary!... 

II. 

Myśleć  i   szemrać:   że   Lucifer  stary 
Podchwyci   święte  wzajemności   ludów ; 
Nie,  heroizmu  i   miłości-cudów 
Używszy  —  ale,  wyzysku  i   pary... 

Ul. 

Lecz  Temu,  który  jest  wszystko,  jest  wszędzie, 
Nim,  wszystkiemwszedzie  oprzeć  się  poważą; 
Boga  pierw  zranią  i  krzyż  znowu  będzie 
Drugi   a  tenże  sam,  bo  z  ludzką  twarzą. 
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IV. 

Tak,   Epopeję  gdy  machina  zgniotła 
Zgorzały  eh  mózgów  i  serc  objął  krater; 
Potrzebaż  byłoby  nie  jak  bohater, 
Zacny,  Gajewski    Jan,  zginął  od  kotła!... 

V. 

Lecz  nie!...  śmierć  jego  nie  była  dla  zysku  — 
Ciał  różnych,  ciało,  z  jednem  legło  licem; 
Na  ziemi  obcej,  wyrobnik  z  szlachcicem, 
Z  Ofiary-synem,  Synowie-ucisku... 

Yl. 

Braterstwa-sztandar,  i   tu  jeszcze  buja 
Żywot,  ze  skonań  tu  jeszcze  korzysta; 
J ak  gdy  wygnaniec *)  Jan    Ewangielista 
Śpiewał,  z  wrzącego  kotła :  Alleluja !... 


Pisałem  w  Paryżu    1858  lipca. 
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Z  LISTU 

DO  WALENTEGO  POM1ANA  Z. 

O!  tak,  O!  tak,  mój   drogi...  czas  idzie...  śmierć  goni, 
A  któż  zapłacze  po  nas  —  kto  oprócz   Ironii? 
Jedyna  postać,  którą  wcale  znałem  żywą, 
Pani  wielka,  i  zawsze  w  coś  ubrana  krzywo, 
Popioły  ciche  stopą  lekką  ruszająca, 
Z  warkoczem  rudym,  twarzą  czerwoną  miesiąca. 
Ta  jedna!...  A  cóż  więcej  ci  powiem  na  wstępie? 
Oto,  że  w  świat  wchodziłem,  gdy   w  największej  sile 
Poetów  trzech  (co  właśnie  zasnęli  w  mogile) 
Śpiewało!   —  że  milczałem  —  i  znów  pióro  strzępię, 
Jak  kłos  o  sierpa  ostrze:  a  powiedz  mi,  proszę, 
Kto  przy  mnie  jest  i  fałsze  wyrzuca  macosze? 
Owszem:  quantumque  reges  delirant,  Achivi 
Telectuntur...  i  jest  w  błędzie,  kto  się  temu  dziwi. 
—  Jako  więc  w  świata  tego  którejkolwiek  stronie, 
Na  mchu  jeśli  w  odludnym  przylegniesz  parowie, 
Planeta  ci  się  zaraz  pod  twe  małe  skronie 
Zbiega,  i  czujesz  globu  kulę  za  wezgłowie; 
Tak  mówię  Ci,  że  skoro  istota  Poety 
Zebrać  u  piersi  swoich  nie  umie  planety, 
Całego  chóru  ludzkich  współłez  i  współjęków, 
Od  ziemi  do  macicy  tej  najwyższych  sęków, 
Od  karła  do  olbrzyma,  od  tego,  co  kona 
Do   tego  co  zawisnąć  ma  jutro  u  łona. 
Zaiste  —  niech  mnie  taki  nie  uczy,  co   Ciemne? 
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A  co  Jasne?  —  on,  ledwo  że  wie,  co  przyjemne! 

Bom  ja  nie  deptał  wszystkich  mędrców  i  proroków... 

Ale  mię  huśtał  wicher,  ssałem  u  obłoków 

]   czułem  prochów  atom  na  twarzy  upadłej. 

Sfinksy  znam,  czerwieniły  się  skąd?  czemu  bladły 

Boga,  że  znikający  nam  przez  doskonałość, 

Nie  widziałem,  zaprawdę,  jak  widzi  się  całość. 

Alem  był  na  przedmieściach  jego  Jeruzalem, 

W  wodzie  obłoków  krzyżem  pławiąc  się  czerwonym, 

Zwierzokrzewowe  psalmy  mówiłem  z  koralem, 

Z  delfinem  pacierz,  glorię  z  orłem  uskrzydlonym... 

1   właśnie,  gdy  rzecz  wszczynam  poziomego  toru, 

To  nie  przeto  ażebym  sługą  był  wyboru, 

Lecz,  że  mię  wciąż  dolata  trumny  zatrzask  nowej. 

Dziennik  donosi:   »ten  się  struł,  zabił  się  owy: 

» Pracował  w  Ossolińskich  księgozbiorze  sporo, 

Zbyt  czuwał,  konstytucyę  niedość  krzepił  chorą... «  *) 

Prawda!  prawda!  lecz  jakżeż  może  być  inaczej?? 
Skoro,  na  grobie  każdym  rozwartym  z  rozpaczy 
Porzucawszy  gałązki,  zasłonicie  przepaść  — 
Mówiąc:  »idź...  uszczknij   listek!«   Ale  któż  ci  powie, 
Że  się  załamie  ziemia  i  nie  możesz  nie  paść 
Nogą  na  obróconej  ku  niebiosom  głowie  —  — 
Owszem   —    tę  prawdy  stronę  uważając  za  rdzę, 
Malowany  samotrzask  zastawią  ci  w  rowie, 
Na  korzyść  serca... 

...sercem  tern  —  szkołą  tą  —  gardzę! 

1859 
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DO  EMIRA  ABDEL-KADERA 
W  DAMASZKU. 


Współczesnym,  zacnym  oddać  cześć, 
To  jakby  cześć   Bożej   prawicy; 

]   sercem  dobrą  przyjąć  wieść, 

To  jakby  duch,  łonem  dziewicy. 


Więc  hołd  Emirze  przyjm  daleki, 

Któryś  jak  puklerz    Boży  jest; 

Niech  łzy  sieroty,  łzy  kaleki 

Zabłysną  Tobie,  jakby  chrzest. 


3- 

Bóg  jeden  rządzi   z  wieków  w  wieki, 
Nikt  nie  pomierzył  Jego  łask: 

Chce?  —  to  wyrzuci   z  ran  swych  ćwieki, 
A  gwiazdy  w  ostróg  zmieni   blask.  - 
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]   nogą  w  tęczy  wstąpi  strzemię, 

Na  walny  sądów  jadąc  dzień; 

Bo  kto  mu  niebo  dał?  —  kto  ziemię?  — 
Kto  jemu  światłość  dał?  —   lub  cień? 


5- 

A  jeźli  w  łzach  gnębionych  ludzi, 

A  jeźli  w  dziewic  krwi  niewinnej, 

A  jeźli   w  dziecku  co  się  budzi: 

Ten  sam  jest  Bóg  —  nie  żaden  inny. 

6. 

To   —  namiot  twój   niech  będzie  szerszy 
Niż   Dawidowych  cedrów  las; 

Bo  z  królów-Magów  trzech,  tyś  pierwszy 
Co  konia  swego  dosiadł  w  czas!  — 


Norwid:  Wybór  poezyj. 
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ŻYDOWIE  POLSCY. 

1 86] 


Ty!  jesteś  w  Europie,  poważny  Narodzie 
Żydowski:  jak  pomnik  strzaskany  na  Wschodzie, 
Swoimi  gdy  złamki  wszędzie  się  rozniesie, 
Na  każdym  hieroglif  unosząc  odwieczny   — 
A  człowiek  północny,  w  sosnowym  gdy  lesie 
Napotka  cię,  odbłysk  zgaduje  słoneczny 
Ojczyzny!  co  kędyś  w  niebieskim  lazurze, 
Jak  Mojżesz  się  w  wodzie  pławiła  Nilowej, 
]   mówi:   »Jest  wielkim,  kto  bywał  tak  w  górze 
]   upadł  tak  nizko,  i   milczy  jako  wy«.  — 


—   Północne  my  syny  z  włosami  płowemi 
Wschodowej  historyi,  my  śnieżne  obłoki   — 
Za  kabał  granicą,   od  razu,  wprost  z  ziemi 
Patrzący  na  niebios  przybytek  wysoki; 
jak  Agar  synowie,  przez  kraju  istotę, 
Jak  Sary  synowie,  przez  ojców  robotę,  — 
My  pierwej  niż  inni   —  my  wcale  inaczej 
Pojrzeliśmy  ku  wam,  bynajmniej  z  rozpaczy : 
Boć  herbem  gdy  z  wami  szlachetny  się  łamał, 
Krzyż  bywał  w  przełomie  tym  —  i  on  nie  kłamał  ! 
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Aż  oto,  że  dzieje  pozornie  są  zamęt, 

Gdy  w  gruncie  są:    siła  i  ładność  szeroka  1  — 

Aż  oto,  że  dzieje  są  jako  testament, 

Którego  cherubin  dogląda  z  wysoka; 

Więc  znowu  Machabej  na  bruku  w  "Warszawie 

Nie  stanął  w  dwuznacznej  z   Polakiem  obawie. 

—  ]   kiedy  mu  ludy  bogatsze  na  świecie 

Dawały  nie  krzyże,  za  które  się   kona, 

Lecz  z  których  się  błyszczy   —  cóż?  przeniósł  on 

[przecie  — 
Bezbronne  jak  Dawid  wyciągnąć  ramiona!  — 


4- 

Poważny  narodzie!  cześć  tobie  w  tych,  którzy 
Mongolsko-Czerkiewskiej   nie  zlękli  się  burzy  — 
1    Boga  Mojżeszów  bronili  wraz  z  nami 
Spojrzeniem  rycerskiem,  nagiemi  piersiami. 
Jak  starsi  w  historyi,  co  ręką  na  dzicze 
Kiwnąwszy  z  wysoka,  wołają:  dotrwałem! 
»Chorągwi  się  badam,  nie  chłopy  twe  liczę, 
Bo  kiedyś  był  nicość,  ja  mleko  już  ssałem  — 
Naturę,  znam  dawniej!  —  więc  przeklnę  wędzidła, 
1   staniesz  na  koniu  jak  pastuch  —  bez   bydła. 
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WZROKI. 

(PRZYPOWIEŚĆ). 

Zawziętość  Greckie  dwie  rzeczpospolite 

Przeciwko  sobie  zbroiła  kryjomo. 

Dzień  w  dzień  od  bramy  wieści  rozmaite 

Leciały  w  miasto  przed  rzeszą  ruchomą, 

Niewiastom  strasznie  szeptały  do  ucha, 

Mężom  poważnie  mówiły  do  ducha; 

Młodzieńców  brały  za  ramiona  twarde, 

1    potrącały  w  biodra  przepasane, 

Jak  gdy  kto  budzi  śpiącego  —  lub  wzgardę, 

Lub  nowej   zbroi    chrzęty  mu  nieznane. 

Że  jednak  wszelki,  kto  tylko  mógł  w  mieście, 

Broń  musiał  imać   —   zaś  obywateli 

Nie  było  więcej   z  tej   strony  nad  dwieście, 

]   skąpić  mężów  ile  można  chcieli ; 

Więc,   by  przedwstępnie  zbadać  przeciwnika, 

Żal   było  kogo  wysyłać  z  falangi, 

A  starcy,  wszedłszy  w   Fortuny  krużganki, 

Zawotowali :   »że,  nie  trza  języka, 

»Że  pierwszy  lirnik,  wchodzący  przez  bramę, 

b Usługę  odda  nie  podlej   tęż  samę«. 

Słowo  zaś  takie  z  świątyni   Fortuny 
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Gdy  obwołane  jest,  tedy  spokojnie 

Spać  możesz,  choćby  w  łoże  twe  pioruny 

Biły  —  tarcz  z  mieczem  prawiła  o  wojnie, 

Białemi  jagniąt  okrywszy  się  runy, 

Ty  śpij,  ani   się  zrywaj   nieprzystojnie. 

Powagę  przeto  z  bogów  wziąwszy  słowa, 

Czekano  w  bramie,  która  jest  wschodowa, 

A  Dedal  jeszcze,  starego  zakonu 

Mistrz,  wyrył  nad  nią  lwa  z   Pentelikonu. 

Tam  dobę  jedną  Jirnika  czekano, 

Tam  dobę  drugą  czekano  o  świcie, 

"W  dzień  trzeci  rapsod  zdała  usłyszano, 

A  ciemny  lirnik  szedł,  wiodło  go  dziecię, 

Mianoż  się  spytać  co  widział  po  drodze? 

1    męża  ile  nieprzyjaciel  liczy?... 

Spytano   —   senat  nakazywał  srodze  — 

Spytano...   »lud  jest,  odrzekł,  niewolniczy, 

Mężów  —  dziesiątek«   i  rzekłszy  te  słowa, 

Rapsodu  w  myśli  narządzał  zerwanie. 

A  dwieście  Greków,  tak  prędko  jak  mowa, 

Przeciwnikowi   biegło  na  spotkanie. 

1   dnia  owego,  nim  zapadło  słońce, 

Tysiąc  na  placu  trupem  położono, 

)   miasto  wzięto  —   i  wysłano  gońce 

Za  starcem,  aż  go  wreszcie  znaleziono. 

Tego  więc  pytać  poczęto  na  nowo, 

He  się  zmylił  w  nieprzyjaciół  cenie! 

»Wcale!«  rzekł —  »bowiem  śpiewałem  im   słowo 

»  Wielkie,  i  wielkie  miałem  był  natchnienie, 
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©Słyszeli   wszyscy  siłę,  głos,  rym,  wątek, 

» Dałem  im  wreszcie  chwilę  na  milczenie, 

»]   wziąłem  za  to  oklasków  dziesiątek... 

»Wy  co  wzrok  macie,  w  tern  zawsze  błądzicie, 

Że  nie  stąd  tylko  na  świecie  otucha, 

»Nie  pomni   o  tern,  że  to  wy  widzicie! 

Zrachujcie  trupy  —  ja  zliczyłem  duchact. 
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ODPOWIEDŹ. 

W  marmurów  kraju,   Buonarotti  dziecię, 
Pierś  mamki   Etruskiej  1)  ssące; 
Ruszać  się  ucząc,  chodzi  już  po  świecie, 
Gdzie  stąpi   —  to  lat  tysiące... 

Medyceuszów  książęca  zażyłość 

Ku  młodzieńcowi   pośpieszy, 

Krzesło  w  senacie  2)  zajmie  on  przez  miłość, 

Papież  go  z  sławy  rozgrzeszy! 

Wałów  strzedz  będzie  jak  Archanioł-Michał, 
Mojżesza  kształcąc  w  dział  dymie... 3). 
]   nie  napróżno  nawet  będzie  wzdychał 
Do   Boskie4)  mającej   imię. 

Lecz  na  północy...  nie   Etruska  mowa, 
Marmur  się  kończy,  gdzie  lody  — 
1   młot  Odyna,  nie  dłuto,  w  nich  kowa 
Ku  innym  światom  przechody 5). 

To,  jeśli  po  mnie  co  zostawić  zdołam, 
Trzech  sztuk  bolesną  potęgą, 
To  jeśli  postać  jakową  wywołam, 
Nie  będzie  formą  —   ni   księgą... 
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A  dziś  co  kreślę  albo  z  bronzu  leję, 
To  tylko  jak  w  murze  ćwiekiem 
Więzień  —  Kto  inny  ma  laur  i  nadzieję, 
Ja  —  jeden  zaszczyt,  być  człekiem. 
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TOAST. 


FANTAZYA. 


Przed  starych  sprzętów  sklepem  stał  biust  Apollina 
W  grubej  pół-masce  z  kurzu,  a    stołowa  noga 
Ramię  mu  ocierała,  nie  wiedząc,  że  boga;  — 
]    było  cicho...  szara  upiorów  godzina, 
Czas,  w  którym  nieme  rzeczy  zamieniają  słowa: 
Miotła  sznuruje  kibić  wstęgi   brzozowemi, 
K  i  j   czeka  jej,  acz  łysy,  jak  gałka  słoniowa, 
Płaszcz  się  z  rozpaczy  wiesza  nie  tykając  ziemi!... 
Księgi   co  grubszym  tomem  naśladują  smętarz. 
Smutno  jest  i  mistycznie,  komar  nucić  wszczyna; 
Lecz  świerszcz  z  nienacka  szepnął  mu  swoje: 

»pami  ętasz?« 
]    znów  milczenie...  alić,  sąsiad   Apollina 
Zwichnięty  daguerotyp,  z  lornetą  w  źrenicy, 
Tak  pocznie  do  lichtarza  starego  bez  świecy: 
» Nudne  jest  towarzystwo  bez  ładu  i   składu, 
»Jakkolwiek  mnie  pierwszeństwo  da  kupiec  dzisiejszy«. 
—  )>Wątpim«   stołowe  nogi   parskną  nie  bez  jadu, 
A  z  niemi  garnek  »jam  jest«  gruchnie  »potrzebniejszy«. 
»Jak  komu«   miotła  doda,  co  k  i  j   poparł  miną, 
W  kąt  się  chowając  za  jej  wielką  krynoliną. 
Sztylet  drżał;  ale  czekał,  aż  krwawiej  się  zadrą, — 
Gdy  sprzęty  gminne  to  jest:  kocioł  osmolony 
Buraków  pełen ;  tudzież  wody  czystej  wiadro 
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Milczały  w  sieni,   zdała  rozprawy  uczonej. 

Wszelako,  rzeczy  drobnej,  zapałki   chemicznej 

Milczenie,  kryło  w  sobie  sens  dyplomatyczny; 

Szarej  godziny  bowiem  chwile  są  nie   długie 

1   już  już  z  świecą  w  ręku  wyglądano  sługę. 

Gdy  spór  ów  między  sprzęty  trwał  o  lepszość  losu, 

Komu  człek  da  pierwszeństwo  wśród  tego  chaosu, 

Ku  czemu  ręka  jego  najprzód  się  przybliży 

W  stanie  rzeczy,  o  których  rzekło  się  powyżej... 

Nagle,  stąpanie  słychać.  —  Chwila!...  znów  stąpanie 
]   gwar  niezwykły,   przy  czem  dymu  kłąb  z  iskrami, 
Jako  machina  skoro  parowa  ustanie 
Dysząc,  —  a  ludzie  z  szmerem  wysiadają  sami, 
Ten  i  ów,  niosąc  przed  się  coś,  wtedy  wybiega. 
Taki  to  więc  gwar  powstał,  acz  z  innej   przyczyny: 
Kiedy,  wśród  dymu,   który  ciężko  się  rozlega, 
Wśród  skier,  co  jako  złote  wiją  się  gadziny, 
Zabrzmiały  krzyki  »Pożar«L..  Wraz  mąż  jeden,  drugi, 
Z  rozwianym  włosem,  ręką  silną,  mąż  barczysty, 
Przebiegli  sklep,   na  sprzętów  niebaczni  zasługi, 
W  objęcia  biorąc  ciche  wiadro  wody  czystej... 

]    oto  ciekawości  nie  jeden  amator 
Antykwaryusza  sklep  ów  mijał,  gdy  z  okrzyki 
Na  rzeszy  barkach  wiadro,  jako  tryumfator, 
Poważnie  milcząc,  swoje  sprawowało  szyki. 
Ludu  duch,  jak  gdy  dziejów  świat  przesuwa  erę, 
Służył  mu,  na  wylanie  oczekiwał  s  z  c  z  e  r  e... 
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O!  wodo  czysta,  cóż  stąd,  że  poeci  tacy 

Dzisiejsi...  co  od  głowy  do  stóp  brną  w  nadziei, 

(Ale  ich  życiem  rzadko  spotkasz  w  epopei) 

Dzisiejsi,  mówię,  jako  taki   Pan  Horacy... 

Cóż  stąd,  że  oni,  którym  umywałaś  nogi 

O!  wodo  czysta...  bardzo  zapomnieli   ciebie, 

Służebnej,  cichej,  prostej,  szczególnie  ubogiej, 

"W  której  jest  błękit  niebios  i  która  jest  w  niebie. 

Azali   bowiem  przeto  za  tysiącem,  za  stem 
Tysięcy  mil,  na   morzu,  wśród  drogi   zmylonej, 
Gdy  wody   szklankę  żeglarz  znajduje  niesłonej, 
]  est  mu  ta  mniej   smakownym,  pełnym  mniej 

to  as t  e  m?  — 
]   który  Falern,  albo  Cypr,  swemi  jagody 
Z  macicy-by  na  wino  mienił  się,  bez  wody?... 


Paryż. 
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DO  POMPEJ  USZA. 

ODA  HORACEGO, 

I. 

O  ty!  co  ze  mną,   w  straszliwej   potrzebie, 
Za  dni   Brutusa,  użyłeś  niewczasu; 
Wyznaj   —  w  oracza  kto  zmienił  i   ciebie? 
W  progi   kto  sielskie  wrócił  bez  hałasu?... 

II. 

Bracie  mej  wiosny  —  życia,   Pompejuszu! 
Z  którym,  bywało,  płynące  godziny 
Mierzymy  płynem  —  i   dla  animuszu 
Syryjskie  na  skroń  kładziemy  wawrzyny. 

HI. 

Porażkę  obu,   Filipijskie  pola 

Znają  —  mnie  wsty dniej,  bo  znają  bez   tarczy: 

Lecz  są  przygody,  gdy  żelazna  wola 

Na  nic  już,  okrom  śmierci,  nie  wystarczy! 
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Bladego  strachem,  gdy  miecze  wokoło, 
Ima  mnie  szparki  Merkur  i   uchrania: 
Gdy  ty,  samotne  stawisz  jeszcze  czoło, 
Straszliwszej  burzy  im  więcej  pochłania. 

V. 

Dziś,  czas  wojenne  ukrócić  zagony, 

Jowisza  ołtarz  zapłacić  płomieniem; 

]    udział  przyjąć  dobrze  zasłużony 

W  laurach  mych,  które  są:  ciszą  i   cieniem. 

VI. 

Massyckie  wina  nietkniętej   pieczęci, 

Na  wieki   mamże  uwięzić  w  piwnicy? 

Nie!  toast  wznieśmy...  toast    niepamięci. 

—  Z  myrtów  nam  wieńce  dajcie!...  niewolnicy. 

VII. 

Venus  osądzi  gdzie  przegrana  sprawa: 
Przepić  mnie?  niech  się  i   Trak  nie  ośmiela. 
Jeden-bo  z  tylu  szałów  mi   zostawa: 
Słodszy  nad  wszystkie!...  powrót  przyjaciela. 
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POST  SCR1PTUM. 

Nietylko  przyszłość  wieczna  jest  —  nietylko!... 
]   przeszłość  owszem,  wieczności   jest  dobą ; 
Co  stało  się  już,  nie  odstanie  chwilką... 
Wróci   Ideą,  nie  powróci  sobą. 

—  Przeszłość  ma  wieczność  w  wieczystej   połowie : 
Zamknąć  —  odemknąć  —  zarówno  się  uczem! 
Tylko  wy  dzisiaj   klasyczni   mistrzowie 

Wiecie  też  którym,  gdzie  poczynać  kluczem? 

—  Z  tragedyi  całej   klasycznego  świata 
Podziały  znacie,  a  z  wymowy  style; 
To,  jakby  poszedł  kto  na  grobie  brata 
Herboryzować!  zioła  rwać!...  to  tyle!...? 

—  Kartki  łacińskie  przyczepiać  do  krzewów 
Rozpłakujących  się  nad  ruinami, 

Nie!...  wolę  mętne  szumy  białodrzewów 

Z  bezimiennemi  w  gwarze  ruinami, 

]   wolę  z  bladym  srebrnej  łzy  świecznikiem, 

W  podziemia  schodzić,  niż  z  waszym    słownikiem. 
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WIELKOŚĆ. 


Wiesz  kto  jest  wielkim? — posłuchaj  mię  chwilę, 

Nauczę  ciebie, 

Poznawać  wielkość  nie  tylko  w  mogile, 

W  dziejach,  lub  w  niebie. 


Wielkim  jest  człowiek,  któremu  wystarczy 
Pochylić  czoła; 

Żeby  bez  włóczni,  w  ręku  i   bez  tarczy 
Zwyciężył  zgoła! 


Niższym  się  stawszy,  on  zawiść  poniża, 
A  zawiść  w  czwały 
Leci  i   czepia  mu  znamiona  krzyża 
Wołając  »mały!« 


]   kłamie  sobie,  jak  kłamała  pierwej 
Gdy  on  z  westchnieniem 
Przyjmuje  sławę  i   niesławę,  nerwy  — 
Prawdę,  s  u  m  i  e  n  i  em. 
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5- 

Ludzie  więc  chlubią  się  że  wielkich  znali 
K'temu  jedynie; 

Iż  nie  poznają  się  na  wielkim,  mali 
Pierwej,  aż  zginie. 

6. 

Podobnież  niedźwiedź,  pierw  trupa  zakopie, 
By  dobył  z  trumny: 

Lecz  to  w  Syberyi,  nie  zaś  w  Europie 
Bywa  rozumnej.      — 
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BEZIMIENNI. 


Teleskopowa  oj!  kometo 
Przelatująca  w  dzień  słoneczny, 
Gmin  cię  nie  witał  niestateczny; 
Astronom  ledwo  z  baszt,  lunetą! 

—  Ty,  na  padół  nie  trzęsiesz  złotem 
Ni  groźbami   —  cóż  ludziom  potem? - 

2. 

Ciche  zasługi  są  tak  samo 

Bez  wczesnego  gdy  schodzą  żalu; 

—  Dziecię  woła  za  piersią:   »mamo!« 
Lecz  ona  w  mieście  jest  na  balu: 
Pierś  zapiętą  wsparłszy  o  ramię, 
Tanecznika,  co  uśmiech  kłamie. 


O!  z  jakimże  wołałem  żalem 

Na  smętarzach  twoich,   Narodzie: 

»Jeruzalem!  o  Jeruzalem!1) 

Bez  strażników  i  wierzyć  grodzie, 

Zawsze  nie  w  czas,  lub  zawsze  nie  ty 

Teleskopowe  znasz  komety. 
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NA  ZAPYTANIE: 

CZEMU  W  KONFEDERATCE? 

ODPOWIEDŹ. 

]. 

Kończy  się  Era  starego  oręża, 
Czas  jej  ucieka; 

Nie  człowiek  dziś  już  kuty  dla  oręża, 
Oręż  dla  człeka. 

i. 
Za  to  i  rycerz,  nie  lada  gwałtownik 
Lecz  6w  co  czeka; 
]   niekoniecznie  atletą   pułkownik, 
Prędzej  kaleka!   — 

3- 
Amarantową  włożyłem   na  skronie 

Konfederatkę ; 

Bo  jest  to  czapka,  którą   Piast   w  koronie 

Miał  za  podkładkę. 

4- 
]   nie  dbam  wcale,  że  już  zapomniano 
Skąd  ona  idzie? 
Ani  dlaczego  spospolitowano 
Tę  rzecz  —  o!  wstydzie. 

5- 
A  jednak  widać,  że  znam  klejnot  wielki 

Rzeczpospolitej ; 

Skoro  przenoszę,  po  nad  wieniec  wszelki, 

Z    baranka    wity!  — 
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DO  WROGA. 

PIEŚŃ. 

Ty!  prawd  promienie  wziąwszy  za  sztylety, 

Śmiesz  jeszcze  mniemać,  żeś  wódz  —  żeś  jenerał! 

O!  niewolniku  —  stój  —  cofaj  bagnety  — 
Dopókiż  będę  za  ciebie  umierał?... 

Czyż  myśli  każdej   —  każdej  myśli  prawie 

Uczyć  cię  trzeba  ciągłemi  ofiary: 
Patryotyzmu  na  bruku,  w  Warszawie  — 

A  Chrześcijaństwa  u  krwawych  wrót  Fary...?! 

Czyż  nigdy  z  siebie  ty  nic,  własną  siłą 

Nie   poczniesz  nigdy:  boś  wszystko  zabierał; 

Cofnij  się!  wołam  —  głucha  lodu  bryło: 

Dopókiż  będę  pod  tobą  umierał  —  ?... 

Toć,  groszem  twoim  tuczne  pułkowniki 

Własnych  cię  uczą  mordować  proroków; 

A  wy,  nas,  wodzić  śmiecie  —  niewolniki!!... 
Nie  widząc  Boga  ręki   u  obłoków. 

Niechże  wam  —  szron  raz  roztaje  u  powiek, 
Niech  roz-niewoli  się  ta  ciemna  góra; 

Wrogi!...  do  nogi  broń!...  kto  jeszcze  człowiek 
A  bryłę  lodu  na  kosy!...  hurraa!... 


1863. 
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FORTEPIAN  SZOPENA. 

(DO  ANTONIEGO  C.) 

La  musiąue  est  une  chose  etrange! 

Byron. 

L'art?_  c'est  1'art  —  et  puis,  voila  tout 
Beranger. 

I. 

Byłem  u  Ciebie  w  te  dni   przedostatnie 
Niedocieczonego  wątku 
—   Pełne,  jak  Myth, 
Blade,  jak  świt...  — 

Gdy  życia  koniec  szepcze  do  początku: 
»Nie  stargam  cię  ja  — nie!  — ja  uwydat- 
nię! 
]]. 

Byłem  u  Ciebie  w  dni  te,  przedostatnie, 

Gdy  podobniałeś  —  co  chwila,  co  chwila   — 

Do  upuszczonej  przez  Orfeja  liry, 

W  której   się  rzutu  moc  z  pieśnią  przesila: 

1   rozmawiają  z  sobą  struny  cztery, 

Trącając  się 

Po  dwie  —   po  dwie  — 

1    szemrząc  z  cicha: 

»Zaczął-że  on 

»Uderzać  w  ton?... 

»Czy  taki  M  i  str  z!...  że  gra...  choć 

o  d  pych  a?« 
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Byłem  u  Ciebie  w  te  dni,   Fryderyku! 

Którego  ręka  —  dla  swojej   białości 

Alabastrowej,  i  wzięcia,  i  szyku, 

1    chwiejnych  dotknięć  jak  strusiowe  pióro   — 

Mieszała  mi  się  w  oczach  z  klawiaturą 

Z  słoniowej   kości... 

]   byłeś  jako  owa  postać,  którą 

Z  marmurów  łona, 

Niźli  je  kuto, 

Odejmą   dłuto 

Geniuszu  —  wiecznego   Pygmaliona! 

IV. 

A  w  tern,  co-ś  grał  —  i  co  zmówił  ton,  i  co  powie- 

Choć  inaczej   się  echa  ustroją, 

Niż  gdy  błogosławiłeś  sam  ręką  Swoją 

Wszelkiemu  akordowi   — 

A  w  tern,  co-ś  grał,  taka  była  prostota 

Doskonałości   Peryklejskiej, 

Jakby  starożytna  która  cnota, 

W  dom  modrzewiowy  wiejski 

Wchodząc,  rzekła  do  siebie: 

»Odrodziłam  się  w  niebie; 

»]   stały  mi  się  arfą  wrota, 

»Wstęgą  ścieżka... 

»Hostyę    przez    blade   widzę    zboże... 

» Emanuel  już  mieszka 

»N  a  ta  bor  z  e!« 
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V. 

]    była  w  tern   Polska,  od  zenitu 

Wszechdoskonałości   dziejów 

"Wzięta  tęczą  zachwytu  — 

Polska  —  Przemienionych  Kołodziejów! 

Taż  sama  zgoła, 

Złotopszczoła... 

(Poznałciżebym  ją  na  krańcach  bytu!...) 

VI. 

1  — oto — pieśń   skończyłeś i   już  więcej 

Nie  oglądam  Cię  —  —  jedno  słyszę 

Coś...  jakby  spór  dziecięcy... 

—  A  oto  jeszcze  kłócą  się  klawisze 

0  niedośpiewaną  chęć, 

1  trącając  się  z  cicha 
Po  ośm  —  po  pięć  — 

Szemrzą:   »Począłże  grać?    Czy  nas 

o  d  pych  a?...fl 

VII. 

0  Ty!  co  jesteś  Miłości  profilem, 
Któremu  na  imię  Dopełnienie; 
To   —   co  w  sztuce  mianują  Stylem, 
Iż  przenika  pieśń,  kształci   kamienie... 

O!  Ty  —  co  się  w   Dziejach  zowiesz  Erą, 
Gdzie  zaś  ani   historyi  zenit  jest, 
Zwiesz  się  razem:   Duchem  i   Literą 

1  »Consumatum  est...« 
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O!  Ty...  Doskonałe  —  "Wypełnienie, 

Jakikolwiek  jest  Twój  i  gdzie...  znak, 

Czy  w  Fi  di  aszu?  Dawidzie?  czy  w  Szopenie? 

Czy  w  Eschylesowej  scenie?... 

Zawsze  —   zemści  się  na  tobie:   Brak... 

—  Piętnem  globu  tego  niedostatek: 
Dopełnienie...  go  boli... 

On  rozpoczynać  woli 

]   woli  wyrzucać  wciąż  przed  się  zadatek! 

—  Kłos?...  gdy  dojrzał  jak  złoty  kometa, 
Ledwo  że  go  wiew  ruszy, 

Deszcz  pszenicznych  ziarn  pruszy, 
Sama  go  doskonałość  rozmieta! 

VIII. 

Oto  —  patrz,   Fryderyku!...  to  "Warszawa: 

Pod  rozpłomienioną  gwiazdą 

Dziwnie  jaskrawa  —   — 

Patrz,  organy  u   Fary,   patrz!  Twoje  gniazdo, 

Owdzie  patrycyalne  domy  stare 

Jak  Pospolita   Rzecz, 

Bruki   placów  głuche  i   szare 

1   Zygmuntowy  w  chmurze  miecz. 

IX. 
Patrz!...  z  zaułków  w  zaułki 
Kaukaskie  się  konie  rwą, 
Jak  przed  burzą  jaskółki, 
Wyśmigając  przed   pułki 
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Po  sto  —  po  sto  — 

—  Gmach  zajął  się  ogniem,  przygasł  znów, 
Zapłonął  znów  —   —  i   oto  pod  ścianę 
Widzę  czoła  ożałobionych  wdów 
Kolbami  pchane  —  — 

]    znów  widzę,   acz  dymem  oślepian, 

Jak  przez  ganku  kolumny 

Sprzęt  podobny  do  trumny 

Wydźwigają...  runął...  runął...  Twój   fortepian. 

X. 
Ten!...  co   Polskę  głosił,  od  zenitu 
Wszechdoskonałości   dziejów 
Wziętą,  hymnem  Zachwytu  — 
Polskę,  przemienionych  kołodziejów, 
Ten  sam  —  runął  —  na  bruki  z  granitu! 

—  ]   oto,  jak  zacna  myśl  człowieka, 
Poterany  jest  gniewami   ludzi, 

Lub  jak  —  od  wieka 

Wieków  —  wszystko,  co  zbudzi! 

1   oto,  jak  ciało   Orfeja, 

Tysiąc  pasyj  rozdziera  go  w  części; 

A  każda  wyje:   »nie  ja!...« 

»Nie  ja!«    —  zębami   chrzęści  —  — 

Lecz  Ty?  lecz  ja?  —  uderzmy  w  sądne  pienie, 
Nawołując:   »Ciesz  się,  późny  wnuku! 
»Jękły  głuche  kamienie: 
»ldeał  sięgnął  Bruku.a    —  —  1865 
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ENCYKLIKA  OBLĘŻONEGO. 

ODA. 

Któż  jest  ten  Polak?  Kto?  co  zrodzon  na  obcej  ziemi 

]   z  obcą  w  żyłach  krwią  —  dłońmi  ku  niebu  drżącemi 

Za   Polską  modły  śle...  i   imię  jej  wymawia? 

—  Kto  ten  Monarcha?  Kto?  co  w  oblężonej  stolicy, 

Gdy  mury  miasta  drżą...  sam  i  pogodnolicy... 

Na  polską  pomni  krew  i  o  nią  się  zastawia? 

To  ty  o  starcze!  ty!  jeden  bez  win  i  trwóg, 
To  ty,  na  globie  sam,  jako  w  niebiosach   Bóg, 
To  ty  trzech  koron  pan...  któremu  krew  i  wiek 
1   szturm  i  bunt...  i  grot,  jakkolwiek  piersi  ucela : 
Nie  znaczą  nic  —  są  jako  tępy  ćwiek 
W  dłoni  Zmartwychwstałego  Zbawiciela... 
Patrzcie  nareszcie  już!  O!  patryoci   z  krwi, 
Ile...  szeroka  jest...  ta   Rzeczpospolita  tam... 
]   gdzie  heroizm?  gdzie?  ów  całopalny,  lwi... 
Piekielnych  nieulękniony  bram! 
Oh!  Europo...  każ...  niech  zamilknie  potwarca, 
Bo  bezinteresowność  przerosła  ciebie... 
Słowa  oblężonego  starca... 
Palą  się  w  niebie. 


Cypryan  Norwid 


Z  CYKLU:  »VADE-MECUM«. 

LAUR  DOJRZAŁY. 

Nikt  nie  zna  dróg  do  potomności, 

Jedno  po  samodzielnych  bojach. 

Wszakże,  w  świątyni  jej,  nie  gości 

W  tych,  które  wybrał  sam,  pokojach. 

Ni  swojemi  wstępuje  drzwiami, 

Lecz  które  jemu  odemknięto  — 

A  co  w  życiu  było  skrzydłami, 

Nieraz  w  dziejach  jest  ledwo  piętą!... 

Rozwrzaskliwe  czasów  przechwałki, 

Co    —   mniemałbyś,  że  są  trąb  graniem,  — 

To   padające  w  urnę  gałki... 

Gdy  cisza  głosów    zbieraniem. 

11. 
IRONIA. 

Żeby  to  można  arcydzieło 

Dłutem  wyprowadzić  z  grubych  brył, 

1    żeby  dłuto  nie  zgrzytnęło, 

Ni   młot  je  ustawnie  bił  a  bił!... 
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Żeby  to  tchem  samym  harmonii 
Można   było  kręcić  wozów  oś, 
]   bez   skrzypnięcia  wstecz  ironii 
Żeby  to  się  dało  zrobić  coś... 

Oh!  jakże  spałby  sobie  człowiek, 
Wyższy  nad  skargi  ustawiczne... 
Lecz  cóż  ?  gdy  jeszcze  i  u  powiek 
Rozsiedą  się  sny  ironiczne!... 

Uczucie  zwiedza  bez  ironii 

Szlaki   bite  cudzem  cierpieniem; 

Lecz  kto  był  pierwej    tam,  wie  o  niej, 

Że  jest  koniecznym  bytu  cieniem. 

Ty  myślisz  może,  że  wiek  złoty, 
Bez  walk,  sam  przyjdzie  do  ludzkości? 
A  gdzież  powiodą  pierw  te  cnoty, 
Od  których  cofa  strach  śmieszności !... 

111. 
LITOŚĆ. 

Gdy  płyną  łzy,   chustką  je  ocierają, 
Gdy  krew  płynie,  z  gąbkami   pośpieszają, 
Ale  gdy  duch  sączy  się  pod  uciskiem, 
Nie  nadbiegną  pierwej   z  ręką  szczerą, 
Aż   Bóg  to  otrze  sam,  piorunów  błyskiem, 
—   Wtenczas  dopiero... 
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IV. 

IDEE  1   PRAWDA. 

Na  wysokościach  myślenia  jest  sfera, 
Skąd  widok  stromy  — 
Mąci  się  w  głowie  i  na  zawrót  zbiera, 
W  chmurach  —  na  gromy. 

—  Płakałbyś  może,  lecz  łzę  wiatr  ociera 
Pierw,  nim  błysnęła  — 

Po  cóż  się  wdzierać,  gdzie  światy  są  zera, 
Pył  —  arcydzieła?!... 

Zły  anioł  jednak  uniósł  Ecce-Homo 
Na  opok  szczyty, 

Gdzie,  stojąc  jeden  i  patrzając  stromo, 
Człek  gardzi  byty. 

—  jakoby  wyrwał  się  z  jawu  kryjomo 
Skrzydły  nikłemi, 

]    mierzyć  chciał  się  sam  z  swoją  widomą 
Wagą  na  ziemi. 

]    ściągałby  go  magnetyzm  globowy 

W  sfery  dotkliwe, 

Gdzie  nie  doświadcza  nic  zawrotów  głowy  — 

Nic...  co  szczęśliwe. 

—  Aż  wielki  smętek  lub  kamień  grobowy, 
Z  tych  sfer  bezpiecznych, 

Wypchnie  znów  na  szczyt  myślenia  budowy, 
W  obłęd  dróg  mlecznych. 
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Bo  w  górze  grób    jest    Ideom  człowieka, 
*W  dole  —  g  r  ó  b    ciału, 
1   nieraz  szczytne  wczorajszego  wieka 
Dziś  tycze  kału... 

Prawda  się  razem    dochodzi    i    czeka! 

V. 
PIELGRZYM. 

Nad  stanami  jest  i  stanów-stan, 
Jako  wieża  nad  płaskie  domy 
Stercząca  w  chmury... 

Wy  myślicie,  że  i  ja  nie  Pan, 
Dlatego  że  dom  mój  ruchomy 
Z  wielbłądziej   skóry... 

Przecież  ja  —  aż  w  nieba  łonie  trwam, 
Gdy  ono  duszę  mą  porywa 
Jak  piramidę! 

Przecież  i   ja  —   ziemi  tyle  mam, 
Ile  jej   stopa  ma  pokrywa, 
Dopókąd  idę!... 
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VI. 

NERWY. 

Byłem  wczora  w  miejscu,  gdzie  mrą  z  głodu  — 
Trumienne  izb  oglądałem  wnętrze; 

Noga  powinęła  mi  się  u  schodu 

Na  nieobrachowanem  piętrze. 

Musiał  to  być  cud   —   cud  to  był, 

Że  chwyciłem  się  belki  spróchniałej... 

(A  gwóźdź  w  niej  tkwił, 

Jak  w  ramionach  krzyża!...)  —  uszedłem  cały! 

Lecz  uniosłem  pół  serca  —  nic  więcej, 

Wesołości  zaledwo  ślad! 
Pominąłem  tłum,  jak  targ  bydlęcy, 

Obmierzł  mi  świat... 

Muszę  dziś  pójść  do  Pani   Baronowej, 
Która  przyjmuje  bardzo  pięknie, 

Siedząc  na  kanapce  atłasowej... 
Cóż  powiem  jej?... 

—    —  —  usiądę  z  kapeluszem 

W  ręku  —  —  a  potem  go  postawię... 
]   wrócę  milczącym  faryzeuszem 

—  Po  zabawie. 


Wybór  poczyj  1 27 


Powiedz  im,  że  duch  odbrzmiał  myśli  wiecznej, 
Nerwy  że  poszły  palcami  na  klawisz, 
Uginający  się  i  niebezpieczny 
Most  nad  przepaścią... 

oni,  że  ich  bawisz, 

Szepną  i   chrząkną,  i  krzesły  swojemi 
Stwierdzą,  że  siedli,  i  że  są  na  ziemi, 
1   że  istnieją  na  planecie,  który 
Niesie  ich  rączo  —  a  pono  do  góry!... 

Więc  ty  im  rzeknij,  że  żywot  i  słońce 
Zatrzymał  człowiek  na  włosie  pędzlowym, 
Jako  na  rzęsach  ducha,  że  w  bezkońce 
Otchłani  wziera  spojrzeniem  takowem... 
Oni,  to  słysząc,  utrą  nos,  by  jasno 
Stwierdzić,  że  czujni  są  i  wraz  nie  zasną. 
A  przeto  krzyknij  już,  że  w  Betlejemie 
Bóg  się  narodził... 

....i  że  więc  co  roku 
Cieszą  się  ludzie  —  zaś  niebici  w  ciemię 
Jadają  sporo,  na  sianie,  o  zmroku, 
Pod  rozżarzonej  konstelacyi  znakiem: 
Jadają  ryby,  miód  i  kluski  z  makiem! 


1875. 
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W  PAMIĘTNIKU. 

(Z  PROLOGU  DO  FANTAZY1:  »ZA  KULISAMI*). 

Nietylko,  pierw  się  najadłszy  Mandragor, 
Błądziły  w   Limbach  szalone  kobiety; 
Nietylko   Dante  i  trzeźwy  Pythagor  — 
Byłem  i  ja  tam...  pamiętam,  niestety! 

Że  byłem?  tomów  dwunastu  na  dowód 
Pisać?...  sił  nie  mam,  bo  myśl  mię  udławią; 
Jestem  zmęczony!  wolę  jechać  do  wód    — 
Nie  na  wyjezdnem  się  o  piekle  mawia! 

'Wolę  —  gdzieś  jechać,  w  pilnym  interesie, 
Patrząc  przed  siebie  z  obłędu  wyrazem, 
Wieki  potrącać,  jako  grzyby  w  lesie, 
Ludzi,  Epoki !...  mieszać  wszystko  razem  — 

Być    tam    i   owdzie  —  w  on  czas,  dziś  i  po- 
tem, 
Jako  się  wyżej   albo  niżej  rzekło; 
A  nie  równiejszym  wracać  kołowrotem, 
A  nie  odpomnić,  że  zwiedziłem  Piekło!... 
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Lecz  pytasz:   »owdzie,   co  tak  wielce   trudzi, 
]    które  z  bliskich  spotkałem  postaci?  — « 
—   Tam  braci   nie  ma,   ni   bliźnich,   ni   ludzi, 
Tam  tylko  studia  nad  sercami   braci!... 

Tam  uczuć  nie  ma,  tylko  ich  sprężyny 
Zdające  z  siebie  wzajemny  rachunek, 
Do  nieużytej  podobne  machiny, 
Puszczonej  w  obieg  przez  pęd  lub  trafunek. 

Tam  celów  niema,  lecz  same  rutyny 
Pozardzewiałe  —  i  nie  ma  tam  wieków  — 
Dni   —   nocy  —  epok  —  tam  tylko  godziny 
Biją  jak  tępych  utwierdzanie  ćwieków. 

Nieokreślone  pierwej   cyfrą  stałą, 

Lecz  fatalności   pchnięte  raz   ostrogą, 

Nie  znaczą  wcale,   co?  kiedy?  się  działo  — 

W  godzinę,  wybić  liczby  jej,  nie  mogą! 

Rzekłbyś  —  w  Tytańskim  z  wiecznością  zapasie 
Mniejsza!   czy  biją  minuty?   czy  lata? 
Iż  każda  wątpi   o  sobie  i   czasie   — 
Każda  dogania  się,  lecz  nie   ulata... 

Jakby  wcielonej   ciągle  puls   Ironii: 
Słysząc,  wiesz  naprzód   i   wiesz   ostatecznie, 
Że  z  godzin  żadna  siebie  nie  dogoni! 
Że  nie  wydzwoni  siebie,  dzwoniąc  wiecznie! 

Norwid:  Wybór  poezyj  < 


130  Cypryan  Norwid 


A  ^en  systcmat  sprężyn,  bez  ich  celu! 
Jakby  tragedya  bez  słów  i   aktorów, 
Jak  wielu  nudów  i  rozpaczy  wielu 
Muzyka  gwałtem  szukająca  chórów : 

Raz  w  raz  porywa  spazmem  za  wnętrzności, 
Jak  niezwykłego  do  morza  człowieka; 
Tylko  nie  spazmem  nudy,  lecz  wściekłości, 
Który,  sam  nie  wiesz,  skąd?  i  po  co?  wścieka. 

Wtedy  to  próba  jest,  wtedy  jest  waga, 
Ile?  nad  sobą  wziąłeś  panowania; 
Wartość  się  twoja  ci   odsłania  naga  — 
1   oto  widzisz,  ktoś- ty?...  bez  pytania. 

1    ileś  zwał  się  tym    lub    owym    w    Czasie?. 
Lub     byłeś  zwany  imieniem  twych  dziadów,  — 
Widzisz  —   i   ile?  nabrałeś  sam  na  się 
Z  tragedyi  ?  tonu?  stylu?   lub  przykładów? 

Co  raz,  to  z  ciebie  jako  z  drzazgi  smolnej 
Wokoło  lecą  szmaty  zapalone; 
Gorejąc,  nie  wiesz,  czy  stawasz  się  wolny, 
Czy  to,  co  twoje,  ma  być  zatracone? 

Czy  popiół  tylko  zostanie  i  zamęt, 
Co  idzie  w  przepaść  z  burzą?  —  czy  zostanie 
Na  dnie   popiołu  gwiaździsty  dyament, 
Wiekuistego  zwycięstwa  zaranie!... 
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Lecz   —  prawić  o  tem  i   prawić  na  dowód, 
Że  byłem  owdzie?  —  myśl  sama  udławią, 
Jestem  zmęczony...  wolę  jechać  do  wód, 
Nie  na  wyjezdnem  o   Piekle  się  mawia. 

Wolę  wsiąść  na  koń  z  jakim  drabem,  który, 
Prócz  ze  swoimi,  nierad  bywać  z  nikiem, 
Historyi  nie  zna,  ni   architektury, 
Milczy,  jak  pomnik,  będąc  sam  pomnikiem! 

Na  dwukrańcowe  wolę  ruszyć  szlaki 
Krajów  i  wieków,   gdzie  przestrzeń  granicą. 
Granica?  —  czasem...  i  gdzie,  znad  kulbaki 
Patrząc,  firmament  cały?...  okolicą! 


9* 
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JESZCZE  FRANCYA  NIE  ZGINĘŁA 

Na  co  zasłużył  ten  świat?...  Mniejsza  o  to: 

My  nie  jesteśmy  sądne  cherubiny. 

Słońce  zaćmiło  się  i   nad  Golgotą: 

A  biły  serca  i   biły  godziny. 

Gdzież  nie  dowlekli  się  rude  Wandale  — 

A  co  zostaje  z  nich  u  Kartaginy?... 

Nie!  Jeszcze  Francya  nie  zginęła —  wcale! 

Nie!  jeszcze  Francya  nie  zginęła: 

Cień  jej   chorągwi   poprutej   kulami 

Na  bladych  czołach  uczuli   tyrani 

1    ocierać  go  szukali   rękami... 

Dopiero  wielki   miecz  oburącz  wzięła 

Młotami   wieków  urobiony  dla  niej: 

Nie  —  i  nie!  Jeszcze  Francya  nie  zginęła. 
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RYMY  DORYWCZE. 

1. 

DEDYKACYA. 

—  Patrzyłem,  jak  przez  szyb  brylanty 
Wbłysł  słońca  promień  —   i  zalotnie 
Na  czole  rzeźbionej   Atalanty 

Drżał  i  wachlarzył  się  stokrotnie! 

Potem,   przez  liście  bluszczów  w  wazie 

Kroplił  —  i   piasku  źdźbła  krysztalił... 

1    aksamit  bogatych  kotar 

Po  łamiących  się  fałdach  palił 

Nim  złocony  grzbiet  książki   otarł. 

A  książka   była  klamrą  spięta 

A  była  śniącą   coś  w  promieniu,   — 

Jak  gdy  chce  z  trumny  powstać  święta 

Gdy  zawoła  ją   Pan,   po  imieniu. 

]   wszystko  to  było  pełne  blasku 

Maurytańskiej   obfitości, 

Lub,  jak  gotyckie  tło  obrazku 

Gotyckiej    Boga   znajomości  — 

Gdzie  słońce  igra  z  ziemi   pyłem!... 

—  Wiedząc,  iż   księga  spięta  klamrą 
Mieści   Poezye  —  —   —  pomyśliłem: 
Niech  już  w  blasku  ich  chwały  zamrą! 
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Po  co  wzruszać  nam  wieko  księgi 

Mieszając  spokój   autora  —  — 

Tam,   też  same  blaski   i   wstęgi 

Co  na  wierzchu  —  —  a  prawd...  półtora!! 

—  Dlatego  Tobie!  o  Warszawo 
Może  dziś  księgę  mniej  złoconą 
Dotknij   jej   swoją  ręką  prawą 

Ty!  nie  dziewczątko...  Ty,  Matrono! 
Syrena,  herbem  twym,  zwodnicza, 
Lecz  ja,  zmierzyłem  oceany, 
A  pamiętałem   Cię  z  oblicza 
Niekiedy  równie  zapomniany!... 

—  Niech  dziwo-włose  Parthenopy 
]   rozkoszne  małe  dzieweczki, 
Pod   swe  pląsające  stopy, 
Zgarniają  muszle  i   kwiateczki... 
Niech  rym  cenią,  ile  on  chwalny?! 
Ile,  wiejący  błogą  wonią... 

By  zagłuszyć  grom  prawdy  walnej 
Niech  w  dzwoneczki   fiołków   dzwonią. 

Inny  jest  powab  u  Matrony 
Równem  wyprostowanej   czołem, 
Ubranem  w  gęste  kłosów  plony; 
Dla  której   bardon  w  rękę  wziąłem. 

—  Ona  jak  górne  Jeruzalem 
Hymnów  świadoma  i   boleści 
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Ani  się  złamać   dawa   żalem 
Ni  tylko  tego  chce  —  co,  pieści... 
Przyjm!  —  —   i   chęciami   chęci   zamień 
O!  Ty,  młodości   mej  stolico... 
Z  twego  bruku,  radbym  miał  kamień 
W  mchu  cmentarza,  pod  błyskawicą... 
Gdy  grobowce  skrzywią  się  i   zaskrzypią; 
A  o  wtórego  świata  kręgi 
Bieguny  tego  się  uczepią... 

—  1    odpomnę  karty  mojej   księgi. 

II. 

ECHA  CZASU. 

Na  filozofię  moralność  się  gniewa 
Gdy,  na  moralność,  filozofia  niemniej 
Swarliwa,  ognie  i   dymy  wyziewa   — 
Skąd  na  raz  bywa  i   jaśniej   i   ciemniej! 

»Słysz!...«   filozofia  woła   »jam  jest,  która 
bez  moralności  praktyk  się  obchodzę.« 

—  »Jak  ja,  bez  ciebielct   odkrzyknie  jej  wtóra. 

»Milczcie!«   zawoła  ktoś   »kijem  was  zgodzę 
»Albowiem  wczora  mnie  się  syn  narodził; 
» Gdyby  więc  swar  wasz  potrwać  miał  tak  długo 
»Jak  długo  syn  mój    do  szkoły  by  chodził: 
»To  minąłby  się  i   z  jedną  i   z  drugą !« 
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Tu  obywatel   pełen  poświęcenia 

Doda,  że   »postęp  wiedzy  jest  przed  wszystkiem, 

]    że  niema  co  szczędzić  pokolenia!... 

(Lub,  w  braku  zasad  wyprawić  je  z  świstkiem!). 

III. 

CIEMNOŚĆ. 

On  się  skarży  na   ciemność  mej   mowy 

—  Czy  też  świecę  raz,   zapalał  sam? 
Sługa  mu  ją  wnosił  pokojowy. 
(Mnóstwo  przyczyn,  tak  ukryto  nam!) 

Nić,  objąwszy  iskrą  —  płonie    —    płonie! 

Wosk  zalewa  się  i   w  górę  wstawa, 

Światłość  cała,  naraz  zda  się  tonie... 

Już,  już  ledwo  modra,   i   bladawa... 

Już,  już,   mniemasz  że  zgaśnie  —  że  z  dołu 

Rozgrzana  ciecz,  wszystko  pochłonie: 

Trzeba  wiary  —  —  niedość  skry  i  popiołu! 
Dałeś  chwilę...   patrz...   patrz...  jak  płonie! 

—  Podobnie  są  pieśni   me.   —   O!  człeku 
Który  im   skąpisz   chwili   marnej, 

Nim,  rozgrzawszy  zimnotę  wieku, 
Płomień  błyśnie  ofiarny. 
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»CZEMU?« 

Próżno  się  będziesz  przeklinał  i   zwodził, 
1   wiarołomił  zawzięciu  własnemu  — 
Powrócisz  do  niej  —  będziesz  w  progi  wchodził 
1    drżał:  że  —  może  nie  zastaniesz?...  czemu! 
Sam  sobie  będziesz  lada  słówkiem  szkodził, 
Niezrozumialnem  prócz  tobie  jednemu, 
Będziesz  się  bez    niej    z    nią  kłócił  i  godził, 
1   wrócisz,  wątpiąc,  czy  zastaniesz  —   czemu?... 

Szczęśliwi   przyjdą,  jak  na  domiar  złemu: 

Kołem  osiędą  ją  —  chwilki   nie  będzie, 

By  westchnąć  szczerze   —    ah!  czemu  i   czemu 

Przyszli   szczęśliwi?  rozparli   się  wszędzie, 

Wszędzie  usiedli   z  czołem  rozjaśnionem, 

Dom  napełnili!...  stali   się  legionem!... 

Przeczekasz  wszystkich?...  to  dwóch  ci   zostanie, 

A  trzeci   jeszcze  ma  w  progu  pytanie, 

]    choć,  na  zegar  pojrzawszy,  się  sroży, 

Ty  nawyknąłeś  już  nie  ufać  jemu... 

Wróci,  i   znowu  kapelusz  położy, 

1   rękawiczki  jeszcze  zdejmie   —    —  czemu? 

Aż  chwila  przyjdzie,  gdy  wyjść  lepiej   znaczy, 

Niżeli   zostać  po  obojętnemu; 

Wstaniesz  i   pójdziesz,  kamienny  z  rozpaczy, 

1    nie  zatrzymasz  się,  precz   idąc  —  —  czemu? 
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A  księżyc  będzie,  jak  od  wieków,  niemy, 
Gwiazda  się  żadna  z  miejsca  nie  poruszy, 
]    patrzeć  będę  oczyma  szklistemi, 
Jakby  nie  było  w  niebie  żywej   duszy, 
Jakby  nie  mówił  nikt  Niewidzialnemu, 
Że  trochę  niżej  tak  wiele  katuszy! 
1    nikt  się  Jego  nie  zapytał:  czemu? 


KLASKANIEM  MAJĄC. 
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J(taskaniem  mając  obrzękłe  prawice, 
Znudzony  pieśnią,  lud  wołał  o  czyny; 
Wzdychały  jeszcze  dorodne  wawrzyny, 
TConary  swemi  wietrząc  błyskawice. 
Było  w  ojczyźnie  laurowo  i  ciemno 
1  już  ni  miejsca  dawano  ni  godzin 
Dla  nieczekanycb  powić  i  narodzin,  — 
Gdy  boży  palec  zaświtał  nademną, 
"Nie  zdając  liczby  z  rzeczy,  które  czyni, 
Żyć  mi  rozkazał  w  żywota  pustyni 

"Dlatego  od  was...  o!  laury,  nie  wziąłem 
Listka  jednego,  ni  ząbeczka  w  liściu, 
Prócz  może  cieniu  chłodnego  nad  czołem 
(Co  nie  należy  wam  —*  lecz  słońca  przyjściu);* 
JVie  wziąłem  od  was  nic,  o!  wielkoludy, 
Prócz  dróg  zarosłych  w  piołun,  mech  i  szalej, 
Prócz  ziemi  klątwą  spalonej  i  nudy... 
Samotny  wszedłem  i  sam  błądzę  dalej. 
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Poobracanycb  w  przeszłość  niepojętą 

A  uwielbioną  — -  spotkałem  niemało, 

W  ostrogi  rdzawe  utrafiałem  piętą 

W  ścieżkach,  gdzie  zbitych  \ul  sporo  padało. 

'Nieraz  obyczaj  stary  zawadziłem 

Y.  wyszczerzonemi  na  jutrznię  zębami, 

Odziewający  się  na  głowę  pyłem, 

By  noc  przedłużyć,  nie  zerwać  ze  snami. 

Niewiast  zaklętych  w  umarłe  formuły 
Spotkałem  tysiąc  — -   i  było  mi  smętno, 
Że  wdzięków  iyle  widziałem,  nieczuły! 
Źrenicą  na  nie  patrząc  beznamiętną. 
Tej,  tamtej  rękę  tknąwszy  marmurową, 
Wzruszyłem  fałdy  ubrania  j^/me/we, 
A  motyl  nocny  wzleciał  jej  nad  głową, 
Zadrżał  i  upadł...   i  odeszły  senne... 

1  nic  nie  wziąłem  od  nich  w  serca  wnętrze, 
Stawszy  się  ku  nim,  jak  one  bezwładny, 
Tak  samo  grzeczny  i  zarówno  żądny, 
Że  aż  mi  coraz  szczęście  niepojętszel 
—    Czemu?  dlaczego?  w  przesytu  niedzielę 
Przyszedłem  witać  i  żegnać  tak  wiele...?  — - 
Nic  nie  uniósłszy  na  sercu,  prócz  szaty, 
Pytać  was  nie  chcę  i  nie  raczę:  \aty!,.. 

Piszę  —  ot!  czasem...  piszę  na  "Babylon 
Do  Jeruzalem !  —    i  dochodzą  listy. 
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To  zas  mi  mniejsza,  czy  bywam  omylon, 
Albo  nie?...  piszę  pamiętnik  artysty, 
Ogryzmotony  i  w  siebie  pochylon   — - 
Obłędny!...  Ależ  wielce  rzeczywisty! 


Syn  minie  pismo,  lecz  ty  spomnisz,  wnuku, 
Co  znika  dzisiaj  (iż  czytane  pędem) 
Za  panowania  panlheizmu- druku, 
Pod  ołowianej  litery  urzędem    — - 
7,  jak  zdarzało  się  na  rzymskim  bruku, 
Mając  pod  stopy  falakumb  korytarz, 
JSJad  czołem  słońce  i  jaw  ufny  w  błędzie, 
Tak  znów  odczyta  on,  co  ty  dziś  czytasz, 
Ale  on  spomni  mnie...  bo  mnie  nie  będzie! 


DODATEK. 


(PRZYP1SK1   POETY  ]   OBJAŚNIENIA 
WYDAWCY) 


Norwid :  Wybór  poezyj  10 
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PRZYPISKI  POETY. 


»To  rzecz  ludzka*: 

*)  Proszę  Redakcyi  o  zachowanie  prowineyonalizmów,  ja- 
kich użyłem  w  wyrażeniach :  iłknie  ślina,  dwa  roki, 
pięć  roków,  rozesnuł  się  do  czysta  i  t.  d.;  jeśli 
niniejsze  pismo  może  jej  być  przydatnem. 

Jako  też:  o  dołączenie  w  Polskiem,  co  z  Dantego  wzią- 
łem za  dewizę,  bo  różnie  strofę  tę  tłumaczą,  a  ja  rozu- 
miem, iż  trzy  krzyże  i  to  światło  na  ziemię  działające, 
nie  z  astronomicznych  tylko  przyczyn  (jak  komentator 
Artaud  chce  rozumieć),  lecz  w  religijnym  użył  stylu; 
zwłaszcza  iż  iskra  (Pocą  fauilla),  o  której  wpierw  wspomina, 
i  z  której  światło  to  wywodzi,  następną  strofę  zaczynając, 
najwyraźniej  w  przenośni  jest  użytą. 
Ja  dewizę  tłómaczę,  jak  następuje: 

—„Nad  śmiertelnemi  przez  rozliczne  ujścia 

Światowa  jasność  wznosi  się:  lecz  ówdzie 

Gdzie  cztery  koła,  w  trzy  się  krzyże  łączą 

Wnikając,  hojniej  rozsypuje  promień. 

1  miazgę  świata  coraz  czyniąc  miększą, 

Urabia  wedle  przyzwoitszych  kształtów..."         Danie. 


a)  ...Po  turecku  wre:  wyrażenie  z  pieśni  Illiryjskiej: 
„I  po   tursku   konia   r  o  z  i  gr  awszy". 


List  do  WŁ  Łubieńskiego: 

*)   Różnica  formalnego   języka  rzymskiego   z   w e- 
wnętrznym   przy-d  echowym,  przy-duchowym  grec- 

10* 
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kim  —  wiadomo,  iż  w  piersiach  Cicerona  filozofia  naro- 
dowa grecka  z  językiem  państwa  rzymski  ego  się 
mierzyła. 

2)  O  duchach  w  posągach  że  była  wiara  (lubo  w  tych 
książkach  czy  umiejętnościach,  które  Mytho-logią  nazywają 
uczeni,  pominięta)  to  jeszcze  wiemy  od  Brutusa,  który  za- 
chwiawszy się  gdy  do  Cezara  przystępował,  nawoływał  okiem 
sił  ze  statuy  Pompejusza  pod  jaką  Juliusz  w  on  czas  siedział, 
a  która  dziś  w  galeryi  Spada  stoi. 

3)  Plutarch  już  był  do  tyla  literatem,  że  powieść  po- 
wyższą, acz  po  grecku,  wzmiankuje  zaledwo,  i  to  na  korzyść 
Cicerona,  jakby  to  nie  był  jeden  z  najuroczyst- 
szych państwa  rzymskiego  dramatów;  w  tej 
skorupie,  którą  historyą  nazywają  nie  wiele  jest  szpar  tak 
poważną  przepuszczających  światłość. 


» Rzeczywistość  i  Marzenia«: 

x)  Kiedy  uczniowie  prosili  Mistrza  Boskiego,  mówiąc 
„przymnóż  nam  wiary",  —  nieskończonej  głębokości  i  rzew- 
ności dana  im  jest  odpowiedź,  której  pamięć  pod  pewne  fazy 
historyi  wielce  jest  przydatna.  —  Drugi  moment,  niemniej 
pamiętny,  nie  pomnę  u  którego  z  ewangelistów,  kiedy  Zba- 
wiciel pokazuje  się  po  zmartwychwstaniu,  ale  oni  „od  ra- 
dości  nie  wierzyli". 


»Promethidion« : 

l)  Od-począł,  znaczy ,  począł   na   nowo,  począł 
w  drugiej  potędze. 

Epilog  objaśniający  do  Estetycznych  zarysów  siedmiu: 

I.  Że  te  zarysów  siedm  całość  jednej  gammy  ma- 
jące w  sposób  zarówno  lakoniczny  jak  na  ściśle  historycz- 
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nych  faktach  oparty,  wyobrażenie  dają  o  głównych  pojęciach 
wznawiającej  się  a  sumienniejszej  nad  obecną  estetyki;  u- 
ważam  je  za  całość  i  jako  taką  publiczności  przedstawiam 
—  do  czytelnika  należy  odgadnąć  powody,  dla  których  prze- 
noszę dziś  taką  rapsodyczną  inicyacyę  nad  doktrynę  okrą- 
głą, systematyczną,  abstrakcyjną.  Prawdy  te  i  obrazy  różnemi 
czasami  zbierane  są,  zwiedzając  Wszech-Expozycyę  Ame- 
rykańską, Angielską  i  Francuską  a  nie  przeto 
odnosząc  się  do  przyszłych  tegoż  przedsięwzięcia  możeb- 
nych  odrodzeń  i  pojawów. 

II.  Symboliczne  tłomaczenie  powołania  Łukasza  świętego 
i  szczegóły  żywota,  wzięte  są  z  dzieła  pod  dozorem  Arcy- 
biskupa Mellon  J  o  1 1  y  wydanego. 

V.  „Munimius  tam  rudis  fuit  ut  capta  Corintho  cum 
maximorum  artificum  perfectas  manibus  tabulas  ac  statues 
in  Italiam  portandas  locaret  —  juberet  praedici  conducen- 
tibus:  si  eas  perdidissent  novos  eos  reddturos".  —  Vellejus 
Paterculus  lib.  I,  cap.  13. 

—  W  nieuniknionym  dotknięciu  obrazów,  które  dosyć 
jest  wiernie  przedstawić,  aby  karykaturą  były,  uważam  za 
słuszne,  do  najmonumentalniejszego  jakiego  prawdziwego  i  hi- 
storycznego, odnieść  się  —  tym  sposobem  unika  się  płas- 
kości,  lubo  się  nie  unika  prawdy. 


Przypiski  autora  do  Siedmiu  est.  zarysów: 
Wstęp: 

*)  Niektóre  V  e  d  a  s   miały   to  ostrzeżenie  na  początku, 
iż  jedynie  przez  żyjących  w  lasach  czytane  być  mogą  z  ko- 
rzyścią. 
Ewangielista  II: 

x)  Łukasz  wykłada  się  światły  —  pod  inwokacyą 
tego  Ewangielisty  formowały  się  stowarzyszenia  artystyczne 
w  Rzymie,  Florencyi  i  t.  d.  pokąd  nie  było  tych  formuł, 
które  dziś  akademiami  sztuk  zowią  uczeni. 
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*)  Tak  utrzymują  pisarze  Kościoła  na  zasadzie  szczegó- 
łów jedynie  przez  Łukasza  św.  cytowanych. 

•)  Alfabet  jest  fenickim  rezultatem  Symboliki  pogań- 
skiej sztuki  i  wiedzy. 


Profan  VII: 

x)  Dwukoleśny  wóz  Rzymski  biga. 


Z  listu  do  W.  Pomiana  Z.: 

x)  Felicyan  Zobeski  (pisarz-malarz)  a  nastąp- 
nieiten,  do  którego  niniejszy  list  był  pi- 
sań y!...  Przyczyna  tragiczna,  dla  której  wiersza  tego  nie 
położyło  się  na  wstępie  do  przypowieści  „Q  u  i  d  a  m"  — 
raz,  że  zalegał  list  ten  w  papierach  zgasłego,  drugi  raz,  że 
boleśnie  było  przez  długi  czas  do  rękopismu  tej  treści, 
i   treści    naprzód  określonej,  zbliżać  się. 


Odpowiedź: 

1)  Mamki  Etruskiej.  Znając  naturę  twórczości  i  dłuta  Mi- 
chała Anioła,  nie  można  nie  zwrócić  uwagi  na  biograficzny 
szczegół,  iż  mamka  jego  była  żoną  obrabiającego  kamienie 
rzemieślnika,  z  okolicy,  w  której  prawie  jedyne  są  mury 
Cyklopejskie. 

2)  Michał  Anioł  za  odrodzeniem  rzeczypospolitej  Floren- 
ckiej był  członkiem  rady  ośmiu  na  czele  narodu  i  nie  jest 
tu  mowa  o  ofiarowanem  mu  Senatorstwie  za  pośrednictwem 
Celliniego,  której  to  godności  zapewne  nie  chciał,  kiedy  nic 
posłowi  nie  odpowiedział. 

8)  Fortyfikuje  miasto  jako  przywódca  inżynieryi  i  arty- 
leryi. 

4)  Boskie  imię,  olimpijskie  —  Olimpia. 

5)  Wedle  tak   podań   północnych,   jako  też  wiary,  a  na- 
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wet  mniemań  klasycznych  starożytnych  historyków,  pasmo 
pod  biegunem  północnym  mrokami  swymi  daje  przejście 
dla  duchów  na  planetą. 


Dopisek  poety  do  przekładu  ody  Horacego: 

Strofa  5,  6  i  7  przeplecione  są  tak  lekką  ironią,  że  nie 
wystarcza  objąć  to  jedynie  tłumaczeniem  akcentów  i  wy- 
rażeń, trzeba  nadto  zwrócić  nawet  uwagę  samego  czytelnika. 

Czytałem  ja  tę  Horacego  odę  w  roku  1848,  1849  i  1850, 
i  czytałem  ją  dziś  w  Paryżu.  —  Trzeba  wyobrazić  sobie 
postacie  i  wejrzenia  tych  obywateli,  którzy  mieli  udział  za- 
palczywy pod  wodzą  Brutusa  i  którzy  następnie  przy 
zmianie  całej  karty  dziejów  Rzeczypospolitej,  tam  i  sam 
spotykają  się;  przecież  to  ten  sam  Pompejusz,  co  dwuna- 
stoma słoniami  chciał  w  tryumfie  do  Rzymu  wjeżdżać,  kiedy 
broda  mu  jeszcze  nie  zarastała,  i  był  prawie  młodzieniasz- 
kiem, który  przepaskę  białą  na  łydce  nosił  i  palcem  najdłuż- 
szym ręki  prawej,  dotykał  wierzchołka  głowy  swojej  z  wielką 
powagą.  Jakże  te  chore  oczy  z  pod  oczerwienionych  bó- 
lem powiek,  oczy  mówię  Horacego,  poglądać  musiały  na 
wracającego  do  Rzymu  Pompejusza,  przemienionego  w  Kwi- 
rytę !?— Dlatego  to  w  5-tej  strofie  o  laurach  swoich, 
w  6-tej  o  toaście  niepamięci,  w  7-ej  o  zapa- 
sach na  kielichy,  których  zwycięzcę  Venus  ma  uznać, 
Horacy  z  dziwną  subtelnością  ironii  wyraża  się.  Ktokol- 
wiek widział  kiedy  oko  w  oko  podobne  przesilenia  się  re- 
wolucyjne, i  za  niemi  idące  zmiany  sytuacyi,  odczytać  się 
nie  może  tej  ody:  tak  z  jednej  strony  lekką  ironią,  a  z 
drugiej  głęboką  jest  ona  nacechowana  melancholią.  W  lite- 
raturze polskiej  pod  tym  względem  jest  tylko  jeden  wiersz 
mogący  obok  ody  powyżej  przytoczonej  stanąć,  —  jest  to 
„Powrót  na  wieś"  Karpińskiego;  —  tak  jest,  a  jednak 
jalt  to  się  dziwno  wyda  tym,  co  klasycyzm  znają  tylko 
z  książek! 
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OBJAŚNIENIA  WYDAWCY. 


Na  zgon  poezgi: 

„Ruch  Literacki",  r.  1877,  II,  str.  5.  —  Dzięki  uprzejmości 
p.  M.  Pawlikowskiego,  miałem  sposobność  przy  odpisie  po- 
wyższego wiersza,  korzystać  z  wiernej  kopii  autografu,  znaj- 
dującego się  w  zbiorach  p.  M.  Wolskiej.  W  rękopisie  dopi- 
sane są  ołówkiem  następujące  słowa:  „Dzienniki  polskie 
głoszą  upadek  Poezyi,  cytują,  że  Adam,  Juliusz  i  Zygmunt 
musieli  swym  nakładem  wszystko  wydać  i  spłacić,  aby 
trwało..."  Dalej,  J.  Reitzenheim,  osobiste  słowa  do  siebie 
zwrócone  w  zbytniej  skromności  wykreślił,  ocalały  tylko 
wyrazy  niezrozumiałego  wątku:  „....jeszcze...  niemogę...  (po- 
niżej): „Żyję  —  milczę  —  pamiętam  —  Yale  — ". 


Do  *** 

Wiersz  ogłoszony  po  raz  pierwszy  w  „Przeglądzie 
Warszawskim"  za  r.  1840,  III,  str.  133,  zawiera  w  pier- 
wiastkowem  poczęciu  ten  tragiczny  problem  strony  czysto- 
formalnej  kunsztu  poetyckiego,  z  którym  poeta  łamał  się 
niemal  aż  do  samej  śmierci. 


Dumanie: 

(„Przegl.  Warsz."  r.  1841,  I,  str.  197)  ...„lecz  pragnąć,  by 
cierpiący  rozśmieli  się  znowu":  pierwszy  zawiązek  tej  apo- 
stolskiej idei,  którą  Norwid  w  „P  r  o  m  e  t  h  i  d  i  o  n  i  e" 
taką  ewangieliczną  tezą  zakończy:  „Cała  tajemnica  po- 
stępu ludzkości  zależy  na  tern,  aby  coraz  więcej  sta- 
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nowczo,  przez  wcielanie  dobra  i  rozjaśnianie  prawd,  broń 
największa,  jedyna,  ostateczna,  to  jest,  męczeństwo 
uniepotrzebniało  się  na  ziemi". 


Pożegnanie: 

(„Atheneum"  r.  1842,  V,  str.  127)  —  również  „Orę- 
downik naukowy"  1842  r.  przedruk  w„Skarbczyku 
p  o  e  z  y  i  polskiej"  t.  XI,  część  II.  Pod  tym  bardzo  wa- 
żnym wierszem,  bo  zamykającym  epokę  warszawską  — 
dopisał  Kraszewski:  „Nam  się  to  zdaje  silnie  uczute  (!) 
i  prawdziwego  znamionujące  poetę.  Nie  chcielibyśmy  się 
omylić".  Jest  to  pierwsze  słowo  krytyczne  Kraszewskiego 
o  Norwidzie,  które  niestety  później  z  biegiem  lat  ulegając 
zasadniczej  zmianie,  stanie  się  w  znacznej  części  źródłem 
bezmyślnych  biadań,  że  Norwid  zawiódł  pokładane  w  nim 
nadzieje.  (Por.  „Chimera"  t.  VIII,  str.  451). 


Moja  Piosnko: 

(„B  i  b  1.  W  a  r  s  z."  r.  1845,  IV.  str.  386).  Zwracam  spe- 
cyalną  uwagę  na  ten  wiersz,  jako  na  jeden  z  najpiękniej- 
szych w  naszej  poezyi  przykładów  potęgi  rewelatorstwa 
słowa  w  tern  znaczeniu,  w  jakiem  je  Słowacki  pojmował, 
kiedy  pisał  w  swoim  „Pamiętniku",  (ed.  Biegel.  str.  120): 
„Poeci  są  wielkimi  odgrzebywaczami  słów  duchów,  bo  je 
mają  podszepnięte...  a  słowa  te  do  rymu  użyte  mają 
potęgę  rewelacyjną,  t.  j.  dzwonią  jakiemś  tajnem  wspomnie- 
niem w  każdym  duchu".  Wniknijmy  głębiej  w  budowę  we- 
wnętrzną tego  drobnego  arcytworu,  a  zobaczymy,  jakimi  to 
środkami  formalnymi  autor  wywołuje  taki  wprost  bezdenny 
smutek  o  tragicznem  niemal  napięciu.  Pierwszą  i  ostatnią 
stopę  wiersza  oddaje  przez  trocheus  (—  u),  potęgując  w  ten 
sposób  w  czytelniku  a  raczej  w  słuchaczu  uczucie  jakiegoś 
dramatycznego  niepokoju  i  tragizmu.   Już  Ajschyl  znał  do- 
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skonale  te  właściwości  metrum  trochaicznego  i  posługiwał 
się  niem  bardzo  często.  —  Tu,  poeta  przez  dwukrotne  uży- 
cie samogłoski  ę,  znajdującej  sią  w  pierwszej  akcentowanej 
połowie  ostatniej  stopy  dwóch  początkowych  wierszy,  na- 
śladuje wprost  po  mistrzowsku  j  ę  k  człowieka  uginającego 
sią  pod  brzemieniem  beznadziejnego  zwątpienia  i  bólu. 
(Przędzie,  wszędzie);  nadto  kilkakrotne  powtórzenie  spół- 
głosek płynnych  (zamną,  przedemną  i  przymnie),  potęguje 
to  tło  monotonne,  podnoszące  tern  silniej  dźwięk  akcento- 
wanej samogłoski  ę.  —  Już  Schiller  pisał  do  Goethego  18/111 
1796  r.:  eine  gewisse  musikalische  Gemiits- 
stimmung  geht  vorher  und  aufdiese  folgt 
bei  mir  erst  die  poetische  Idee.  W  „Mojej  Piosnce" 
mamy  przecudowne  zrealizowanie  tej  głębokiej  prawdy  este- 
tycznej, wypowiedzianej  przez  wieszcza  niemieckiego. 


To  rzecz  ludzka!...: 

(„Bibl.  W  ars  z."  r.  1845,  I,  str.  364).  W  tym  wierszu, 
świadczącym  już  o  wielkiem  zróżnicowaniu  się  koncepcyi 
twórczej,  nadaremno  dopatrywać  się  można  dawnej  bezpo- 
średniości przemawiania  do  czytelnika,  będącej  stałą  cechą 
wszystkich  utworów  z  minionej  epoki  warszawskiej.  Wszedł 
bowiem  w  skład  aparatu  poetyckiego  nowy  element  auto- 
ironii, pojętej  w  najsubtelniejszem  tego  słowa  znaczeniu, 
a  przewijającej  się  już  odtąd  jako  stały  motyw  po  przez 
wszystkie  niemal  utwory  późniejsze.  Porównałbym  ją  do 
mało  widocznego  uśmiechu,  ( —  My  tak  sobie  marzym 
z  dziadkiem)  zaprawionego  sporą  dozą  rezygnacyi  i  oj- 
cowskiej pobłażliwości,  podkreślonej  tak  znakomicie  przez 
Siedleckiego  na  portrecie  naszego  poety. 

We  wierszach:  Pamiątka  i  W  Pamiętniku  Z.  A.  (Bibl. 
Warsz."  r.  1845,  I)   jest  ten  element  autoironii  jeszcze  do- 


bitniej zaznaczony. 
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Do  mego  brata  Ludwika: 

(„P  r  z  e  gl.  N  a  u  k."  Warszawa,  r.  1845,  I,  Nr.  4,  str.  121). 
Dłuższy  ten  utwór  —  jeden  z  najważniejszych  z  epoki  tu- 
łaczki, oddaje  najwierniej  stan  duszy  młodziutkiego  poety 
podczas  pobytu  we  Włoszech  —  i  jest  znakomitym  przy- 
kładem, jak  to  wówczas  autor  swe  twórcze  wartości  niemal 
odruchowo,  jednym  rzutem  ręki  wcielał  w  kształty  poetyckie, 
nie  starając  się  wcale  o  jednolite  przeprowadzenie  techniki 
kompozycyjnej.  Szedł  poeta  nie  za  popędem  strony  obra- 
zowej, porywającej  w  samym  akcie  twórczym  i  najwybitniej- 
szych mistrzów  (Słowacki)  —  lecz  za  głosem  najsprzeczniej- 
szych  częstokroć  uczuć,  jakie  mu  serce  w  danej  chwili 
przepełniały.  Surowy  materyał  wewnętrzny  przetapiał  bez 
najmniejszej  stylizacyi  na  kształt  formalny.  W  ten  sposób 
utwór  powstały  przypomina  budową  zewnętrzną  mozajkę 
rzymską,  pełną  najróżnorodniejszych  wzorów  i  deseni,  które 
jako  całość  wzięte  odpowiadają  zupełnie  logice  artystycznej, 
pryskającej  niestety,  gdy  się  tę  mozajkę  podda  nielitosnemu 
rozkawałkowaniu.  Chłodna  analiza  krytyczna  wykazałaby 
w  tym  genialnym  wierszu  Do  mego  brata  Ludwika  cały 
szereg  sprzeczności  czysto  logicznych  —  lecz  równocześnie 
nie  dopuściłaby  wglądnąć  bliżej  w  te  bole  i  cierpienia,  jakich 
poeta  w  danym  momencie  twórczym  doznawał.  Chodziło 
mu  nie  o  efekty  obrazowe  i  dekoratywne,  lecz  o  jak  naj- 
wierniejsze przedstawienie  prawdy,  w  najuboższej  szacie. 

Z  listu  do  Wi.  Łubieńskiego: 

(„Pokłosie"...  rok  trzeci  1854,  Poznań,  str.  114).  — 
Hr.  Włodzimierz  Łubieński  jeszcze  od  czasów  pamiętnej 
epoki  warszawskiej  był  gorącym  wielbicielem  Norwida.  W  jed- 
nym z  listów  pisanych  do  Maryi  Trembickiej  (r.  1856)  poeta 
o  tym  najwierniejszym  przyjacielu  swoim  w  ten  sposób  się 
wyraża:  „A  zwykłem  powtarzać  z  artystami,  mawiając  te 
trzy  słowa:  linia  to  m  y  ś  1...  Przypominają  mi  one  kogoś, 
co  już   nie   żyje   widzialnie,   a  z  kim  pracowałem  nad  tern 
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i  wypracowaliśmy  także  razem  te  trzy  wy- 
razy. Mój  Boże!  Pani  go  nie  znała  a  znałaś.  Hr.  Włodzi- 
mierz Łubieński,  najgenialniejszy  pokolenia  całego  mego 
człowiek,  —  zgasł,  jadąc  do  mnie  do  Paryża  —  lat  temu 
sporo  (r.  1849  albo  1850  Przyp.  wyd.)  —  to  też  on  zmarł, 
i  Władysław  Wężyk,  i  Henryk  Podhorski,  i  Generałowa 
Dziekońska,  którą  tak  kochałem.  Niech  się  dzieje  wola  Pana 
Boga  naszego,  który  wszechkonsekwencye  żywota  wie  — 
ale  to  i  smutno,  że  też  wszystko  odbiegło  nas.  Choćby  nie 
był  mi  tak  bliski,  wdzięcznością  samą  pamiętałbym  go  — 
bo  jak  mi  kto  choćby  życie  uratuje,  taką  przysługę  robiąc,  — 
to  cóż?  —  to  Bogu  chwała,  że  obowiązek  człowieka  dla 
człowieka  dopełniono  —  nie  ja  za  to  nagradzać  będę  — 
prawa  Boże  czynią  to  i  dla  nich  czyni  się  to.  Ale  Włodzi- 
mierz, n.  p.  kiedy  wiedział,  że  przypadkiem  musiałem  długo 
nie  wychodzić,  między  czterami  pustemi  murami  siedząc, 
(mowa  o  uwięzieniu  poety  w  Berlinie  r.  1846  Przyp.  wyd.J, 
to  przysłał  mi  tam  gipsową  głowę  odlewu  z  Venus  de  Milo, 
wiedząc,  iż  to  greckie  arcydzieło  bardzo  lubię  i  często  je 
czytać  chodziłem  do  gipsowych  zbiorów  w  Berlinie.  Zrobił 
więc  coś  nie  już  człowiekowi,  ale  mnie,  wdzięczność  zaś 
osobista  odtąd  się  poczyna".  („Chimera"  t.  VIII,  str.  411, 
412).  Najważniejsze  swe  dzieło  „Promethidion"  jak  i  pracę 
w  więzieniu  berlińskiem  dokonaną:  książeczkę  do  modlenia 
przyozdobioną  akwarelami  dedykował  też  poeta  zmarłemu 
już  wówczas  Wł.  Łubieńskiemu. 

Rzeczywistość  i  marzenia: 

(„Chimera"  t.  VIII,  str.  356).  Najprawdopodobniej  utwór 
ten  napisał  poeta  w  Rzymie  r.  1848,  kiedy  w  ścisłych  sto- 
sunkach pozostawał  z  Mickiewiczem  i  Krasińskim.  —  Był 
to  może  najpiękniejszy  moment  w  twórczości  Norwida- 
romantyka,  wyzwalającego  się  z  pod  „klątwy  wybujałości 
M  i  s  t  r  z  ó  w -w  i  e  1  k  i  c  h  i  stwarzającego  równocześnie  swą 
własną  „siłę  fatalną". 
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Italiam!  Italiami: 

(Dodat.  liter,  i  artyst.  do  „Dziennika  Poznańskiego"  Nr.  9, 
r.  1908;  wiersz  ogłoszony  przez  p.  B.  Erzepki  z  autografu, 
znajdującego  się  w  zbiorze  rękop.  bibl.  „Tow.  przyjaciół 
Nauk"  w  Poznaniu).  Przepyszne  naśladowanie  Horacego, 
którego  Norwid  był  gorącym  wielbicielem. 


Jesień : 

(„Pokłosie",  rok  piąty.  Poznań  1857,  str.  176).  Pod 
tym  wierszem,  urągającym  wprost  przyjętemu  dotychczas 
sztafażowi  poetyckiemu  przy  opracowaniu  tematu  pór  roku  — 
dopisałbym:  „Młodej  Polsce  ku  nauce". 


List: 

(„Przegląd  Poznański",  t.  VIII,  r.  1849,  str.  629).  Wiersz 
należy  do  tej  wielkiej  epoki  połowy  XIX  w.,  w  której  mie- 
szanie (a  czasem  nawet  identyfikowanie)  problemów  socyal- 
nych  z  czysto  indywidualnymi,  było  może  naczelną  idee  fixe 
ówczesnych  głów  genialnych.  —  W  Liście,  europejska  kon- 
cepcya  uniwersalizmu  humanitarnego,  przeszedłszy  przez 
pryzmat  duszy  na  wskroś  chrześcijańskiej,  stała  się  orygi- 
nalnym i  bezpośrednim  wyrazem  światopoglądu  C.  Norwida. 


Vendóme: 

(„Przegląd  Poznański"  r.  1849,  t.  IX,  str.  67).  Na  pary- 
skim placu  Vendóme  wznosi  się  olbrzymia  kolumna  ze 
statuą  Napoleona  I. 


Nad  grobem  Julii  Capulleti  w  Weronie: 

Po  raz  pierwszy  spotykamy  się  z  tym  przepięknym  wier- 
szem w  komedyi  p.  n.  „Noc  tysiączna  druga"  (Karta  6  rękop. 
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bibl.  jagiell.  Nr.  6100),  napisanej  w  r.  1850,  a  ogłoszonej  w  „Kry- 
tyce" z.  r.  Druk.  w  „Pokłosiu",  rok  trzeci,  1854,  —  również 
w  „Dzienniku  liter,  za  r.  1867,  Nr.  5,  str.  65  z  charaktery- 
stycznym dopiskiem:  Improwizacya  w  Castel-Fermo 
pod  Werona". 


Scherzo:  Moriłuri  te  salutant  ueritas: 

(„Przegl.  Poznański"  r.  1850,  t.  XI,  str.  740).  —  Krótki 
ten  dyalog,  pełen  ogromnej  goryczy  i  boleści,  powstał  naj- 
prawdopodobniej bezpośrednio  po  ukazaniu  się  w  „Przegl. 
Pozn."  t.  X,  str.  217,  idyotycznej  recenzyi,  napisanej  w  tonie 
litosno-protekcyjnym,  a  będącej  jednym  z  licznych  przykła- 
dów „bezczeszczenia"  genialnego  poety. 


Klątwy  („Krzyż  a  Miecz"  r.  1850): 

...„Ale  czas  idzie,  Szlachty- Chrystusowej,  Su- 
mień i  a-gł  o  su  i  wiedzy  bezmowej".  Podkreślone 
słowa  są  specyalnymi  terminami  historyozofii  Norwida,  której 
fragmenty  odnajdujemy  we  wszystkich  niemal  utworach 
wielkiego  twórcy  „Milczenia".  Wiersz  „Klątwy",  a  względnie 
jego  piąta  strofa  jest  niepodzielnie  związana  z  oryginalną 
teoryą  poety,  wedle  której  decydującym  momentem  gene- 
tycznej ciągłości  kulturalnej  ma  być  „przemilczenie",  „wie- 
dza-bezmowa":  ta  chwila  odpoczynku  myśli,  po  jakim  słowo 
od  epoki  chrześcijańskiej,  dopinając  swego  ostatecznego 
ideału  t.  j.  „bezstronności,  bezpersonalizmu  —  czyli  arcy- 
dzieła prawdy",  („R  zecz  o  wolności  słów  a")  oczyści 
się  z  tych  wszystkich  wpływów  mechanicznych,  które  „w  na- 
sze umysłowe  sprawy  jeszcze  z  samymże  drukiem  weszły". 
Gdy  ludzkość  w  tej  epoce  wywczasu  myśli  wyzbędzie  się 
tych  „zamierzchłych  a  koniecznych  uciążeń  ducha,  leżących 
w  wygłosie  wyrazów,  w  formacyi  wyrazów,  w  formacyi 
gardła  i  czaszki,  tudzież   w  dominujących  globu  całokształ- 
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taeh",  („Assunta")  —  gdy  zdoła  usunąć  te  utarte  i  tolero- 
wane przez  ogół  wady  materyalne,  tkwiące  w  całym  apara- 
cie fizyologicznym,  realizującym  nasze  myśli  —  wówczas 
dopiero  nadejdzie  czas  „s  u  m  i  e  n  i  a-g  ł  o  s  u"  (słowa)  „pra- 
wdy rozjaśniającego"  („Promethidion").  [U  Hoene  Wroń- 
skiego: „la  conscience  claire  et  immanente  du  Verbe"]. 
Z  Wrońskim,  —  (o  którego  wpływie  na  koncepcye  historjo- 
zoficzne  Norwida  miałem  sposobność  już  gdzieindziej  wspo- 
mnieć, por.  w  „Słowie  Polskiem"  r.  1908,  Nr.  10,  moje 
omówienie  krytyczne  „Assunty",  będące  koniecznem  do- 
pełnieniem niniejszego  objaśnienia,  ograniczonego  niestety 
szczupłymi  rozmiarami  wydawnictwa)  —  poznał  się  poeta 
w  Paryżu  r.  1849;  zrobił  mu  nawet  portret,  opublikowany 
później  przez  F.  Koperę  „Wiadom.  numizm.-archeol."  t.  III. 
r.  1897. 


Pieśń  od  ziemi  naszej: 

(„Krzyż  a  Miecz"  r.  1850).  —  Genialny  ten  wiersz  określa 
może  najlepiej  ze  wszystkich  nam  znanych  utworów  wieszcze 
stanowisko  poety  wobec  ówczesnej  kultury  europejskiej, 
przeobrażającej  się  zwolna  w  jeden  ogromny  a  dotychczas 
trwający  problem  czysto-socyalny.  Schematyczne  wyznacza- 
nie jakichś  „idei  zasadniczych"  poszczególnym  częściom 
świata,  przejął  Norwid  drogą  analogii  najprawdopodobniej  od 
Hoene  Wrońskiego. 

O  Historyi:  („Przegl.  Pozn."  r.  1851,  t.  XIII,  str.  206). 

Polka. 

(ed.  Brockhausa  str.  290).  Poemat  pisany  w  r.  1854,  kiedy 
poeta  powracał  z  Ameryki  do  Europy,  kierując  swe  kroki 
najpierw  ku  brzegom  Szkocyi.  Tak  każe  przypuścić  „osta- 
tni" list  do  M.  Trembickiej,  jaki  nam  jest  znany.  (por.  „Chi- 
mera" t.  VIII.  str.  416). 
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Moja  piosnka. 

„Chim."  t.  VIII,  str.  374)...  „Do  bez  —  tęsknoty  i  do 
bez  —  myślenia,  do  tych,  co  mają  tak  za  tak  —  nie  za 
nie  —  bez  światło  -  cienia  —  Tęskno  mi  Panie".  Alluzya 
zwrócona  do  ludzi  uznających  „formalizm  prawdy"  —  do 
tych,  dla  których  relatywizm,  ten  najbliższy  moment  każdej 
prawdy,  jest  niewidzialnym. 

List  z  Ameryki  do  Ol.  Trembickiej . 

(„Chim."  t.  VIII.  str.  364).  „Musiałem  rzucić  się  na  ten 
Ocean,  nie  abym  szukał  Ameryki  —  ale  ażebym  nie  był 
tam...  O!  wierz  mi,  Pani,  że  do  zabawki  nie  szuka  się 
grobu  na  półokręgu  przeciwległym  globu". 

Istotnej  przyczyny  nagłego  wyjazdu  poety  do  Ameryki, 
nie  znamy.  Dotychczasowe  przypuszczenia  toczą  się  ste- 
reotypowo około  zawiedzionej  miłości  (Trembicka,  Nessel- 
rode).  Sądzę  jednak,  że  utrzymywanie,  jakoby  kobieta  była 
jedynym  powodem  szukania  „grobu  na  półokręgu 
przeciwległym  globu",  byłoby  zbyt  prymitywnem  i  nieuza- 
sadnionem  uproszczeniem  sobie  największej  zagadki  życia 
norwidowego.  Należy  raczej  zwrócić  baczniejszą  w  tej  spra- 
wie uwagę  na  ówczesne  „bezczeszczenia"  genialnego  twórcy. 
Dowodzą  tego  niezbicie  końcowe  niniejszego  listu  wiersze 
zwrócone  do  „nieprzyjaciół". 

Wspomnieć  tu  muszę,  że  część  dokumentów  przyczynia- 
jących się  może  do  rozwiązania  tejże  zagadki,  posiada 
p.  Adam  Krechowiecki  we  Lwowie. 

Z  estetycznych  zarysów  siedm. 

(„Czas"  dodatek  liter.  r.  1856  t.  II.  str.  145). 

Rzecz  ta  ogromnej  wagi  dla  estetyki  norwidowskiej,  wy- 
świetla nam  zasadnicze  cechy  twórczości  „zapomnianego" 
poety,  polegające  przedewszystkiem  na  ciągłem  paraboli- 
zowaniu  każdej  koncepcyi,  każdej  myśli,  dążącej  zapo- 
mocą  metody  żywotnej,  czynnej  do  zrealizowania  prawd 
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wiekuistych.  Zupełne  tej  kwestyi  rozwiązanie  mamy  w  na- 
stępujących słowach  „Milczenia" :  „Pochopnie,  lubo  nienaj- 
rozważniej,  mówi  się,  że:  parobola  nie  dowodzi 
niczego..."  Jużci  tak  jest,  bo  paraboli  zadaniem  nie  jest 
dowieść,  ale  uoczywistnić  —  jedna  zatem  parabola 
oczywistni,  lecz  wszystkie  razem  uważane  parabole 
nietylko  że  dowodzą,  ale  dowodzą  tak  bardzo  ogromnej 
rzeczy,  iż  strach  święty  bierze  pomyśleć  o  tern!...  Dowo- 
dzą one  albowiem  analogicznego  stosunku  pomiędzy  pra- 
wami   rozwoju    rzeczy    świata   tego    a    prawami    rozwoju 

ducha —    Ztąd    to    i    logicznie    podejrzywany    m  o- 

nolog  nieustannie  się  paraboli  żujący 
jużci,  że,  jednem  ze  źródlisk  żywych  prawdy  będąc,  udzie- 
lać się  miał  i  mógł  na  takowe  oddalenia  albo  zbliżenia, 
do  jakich  kto  osobistym  własnego  milczenia  monologiem 
rzetelnie  się  doprowadzić  starał  i  potrafił.  Dochodziliż  tam 
monologiści  milczenia?  —  juźci  że  dochodzili, 
skoro  dobrze  przed  Pythagorasem,  i  nawet  dużo  później, 
niektórzy  wcale  do  używalności  mówionego  słowa  nie  po- 
wracali, daleko  więcej  (stosownego)  wypowiadając  przez 
lada  dobry  potoczny  gest  —  przez  upuszczenie  lub  pod- 
jęcie kamyczka  z  ziemi,  uszczknięcie  listka,  dotknięcie 
jednym  palcem  rzeczy  jakiejś  poblizkiej.  Widoczna  w  tern, 
jak  dalece  życzyli  byli  sobie  na  parabolizującym  się  jakoby 
bezwzględnie  duchu  opierać,  mimo  steru  pojedynczej  czło- 
wieczej myśli.  To  tak  i  tu  tłómaczy  się  i  ona  pozorna  cie- 
mność wyrażeń,  i  tajemnica  rzeczy,  i  Pythagorasowi  przy- 
znawane atrybucye  fantastyczne  —  czy  to  słyszenia  har- 
monii światów  przez  Rytm  obrotu  ich,  czy  to  rozumienia 
się  ze  zwierzęty  i  pojęcia  pieśni  stworzenia  bezmownego..." 
Było  to  najjaśniejsze  wskazanie  dróg,  po  których  czy- 
telnik ma  dojść  do  rozwiązania  fundamentalnych  zagadnień 
milczenia  —  rzeczy  trapiącej  umysł  ludzki,  począwszy  od 
indyjskich  dociekań  metafizycznych  aż  do  chwili  obecnej 
do  neomistycyzmu  Maeterlincka. 
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Możemy  więc  teraz  rozumieć,  dlaczego  autor,  pisząc 
„estetycznych  zarysów  siedm",  przeniósł  „rapsodyczną  ini- 
cyacyę  nad  doktrynę  okrągłą,  systematyczną,  abstrakcyjną". 


Duch  Adama  i  skandal: 

(autograf,  znajdujący  się  w  Bibl.  Pawlikowskich  we  Lwo- 
wie, opublikował  po  raz  pierwszy  T.  Pini  w  „Pamiętniku 
Liter."  r.  1907  str.  104).  Powyższy  wiersz  napisał  poeta  po 
powrocie  z  pogrzebu  A.  Mickiewicza  d.  21  stycznia  1856  r., 
pod  wrażeniem  następującego  skandalu:  Podczas  modłów 
odprawianych  nad  zwłokami  nieśmiertelnego  wieszcza  w  ko- 
ściele św.  Maryi  Magdaleny  —  emigrant  Jaźwiński  zniewa- 
żył publicznie  hr.  Wł.  Zamoyskiego,  do  którego  miał  oso- 
bistą urazę.  (Por.  „Pam.  Lit."  r.  1907  str.  104  jak  i  Wł. 
Mickiewicza  „Żywot  A.  Mickiewicza"  IV.  str.  484—5). 


Spartakus 

(autograf,  znajdujący  się  w  zbiorach  p.  Eugenii  Kołacz- 
kowskiej we  Lwowie,  ogłosiłem  z.  r.  w  „Słowie  Polskiem", 
Nr.  309).  —  „Spartakus,  Trak  z  pochodzenia,  początkowo 
wolny  człowiek.  Później  jako  niewolnik  rzymski  wstąpił  do 
szkoły  gladyatorów  w  Kapui,  skąd  w  r.  73  przed  Chr.  zbiegł, 
aby  rozpocząć  waikę  z  Rzymianami  w  obronie  uciemiężo- 
nych towarzyszy.  Po  kilku  świetnych  zwycięstwach,  osa- 
czony atoli  przez  pretora  M.  Liciniusa  Krassusa,  w  krwa- 
wej potyczce  r.  71  przed  Chr.  bohaterskiego  życia  dokonał". 

Wiersz  niniejszy,  dotykający  ideowo  „Listu  do  Wł.  Łu- 
bieńskiego" jak  i  odnośnych  miejsc  „Promethidiona"  (por. 
str.  63),  jest  wypływem  dociekań  nad  tym  historyczno-kul- 
turalnym  problemem,  polegającym  na  antagonizmie  ducho- 
wym między  „Romą  a  Helladą"  —  który  romantycy  nasi 
tak  często  opracowywali. 
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Do  Nikodema  Biernackiego: 

(„Ruch  Literacki",  r.  1877.  II.  str.  117;  autograf  u  P.  M. 
Wolskiej  we  Lwowie).  Nikodem  Biernacki,  genialny  skrzy- 
pek i  kompozytor  muzyczny,  urodził  się  w  r.  1826  w  Tar- 
nopolu, umarł  w  r.  1892  w  Sanoku.  Już  w  bardzo  młodym 
wieku,  bo  w  15-tym  roku  życia  otrzymał  posadę  nauczy- 
ciela muzyki  pułkowe]  w  Czerniowcach,  wkrótce  potem  zo- 
staje skrzypkiem  w  teatrze  hr.  Skarbka  we  Lwowie.  Kształ- 
cił się  w  konserwatoryum  lipskiem  pod  kierunkiem  Dawi- 
da. Od  roku  1854  jest  koncertmistrzem  w  orkiestrze  teatru 
wielkiego  w  Warszawie,  skąd  niebawem  wyjeżdża  do  Pa- 
ryża, by  dopełnić  studyów  muzycznych  pod  kierunkiem 
Ernsta  i  Spohra.  Odbywa  tournee  artystyczne  po  całej 
Europie,  tryumfalnie  witany  we  Francyi,  Belgii,  Niemczech, 
Austryi,  Rosyi.  Wróciwszy  z  Ameryki,  gdzie  był  pierwszym 
skrzypkiem  w  Meksyku,  zostaje  na  prośbę  króla  szwedz- 
kiego koncertmistrzem  orkiestry  w  Stockholmie,  piastując 
ten  urząd  przez  lat  17.  Pozostawił  wiele  rękopisów  dotych- 
czas nieogłoszonych. 


Obyczaje  . 

(ogłosił  po  raz  pierwszy  T.  Pini  w  „Pamiętniku  Litera- 
ckim" r.  1907,  zesz.  I ;  autograf  w  bibliotece  Pawlikowskich). 
Powyższy  wiersz  został  napisany  w  r.  1858  ...„i  szedłem 
dalekiej  zaufać  podróży  i  przyszła  wieść  „umarł",  a  płonny 
był  głos . . ."  Już  przed  wyjazdem  Norwida  do  Ameryki, 
miał  się  Mickiewicz  w  ten  sposób  wyrazić :  „to  on  tak  jak- 
by na  pere  Lachaise  pojechał".  („Czarne  kwiaty").  — 
W  jednym  z  listów  pisanych  do  M.  Trembickiej,  czytamy: 
„Ktoś  z  krewnych  moich,  kiedy  do  Europy  powróciłem,  po- 
wiedział mi,  że  myślano,  iż  zatonąłem,  z  powodu,  iż  dwa 
okręty  współcześnie  rozbiły  się . . ."  (por.  .,Chim."  t.  VIII, 
Stn  385). 


ii* 
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Na  zgon  ś.  p.  Jana  Gajewskiego  :  (rzecz  wyszła  w  osobnej 
broszurze  w  Paryżu). 

Na  wybitne  pokrewieństwo  ideowe  Norwida  z  Ruskinem 
zwróciłem  już  uwagę,  omawiając  przekład  niemiecki  p.  J. 
Kaczkowskiego  („Krytyka"  z  lutego  b.  r.)  Tu  chciałbym 
tylko  podkreślić  szkicowo  na  razie  zasadnicze  analogie  tych 
obu  naczelnych  reformatorów  humanistycznych,  (których 
Schiller  był  ojcem  duchowym),  jako  przedstawicieli  reakcyi 
przeciwko  poglądom  ekonomicznym  początku  XIX  wieku. 
Obaj  stoją  na  tern  samem  stanowisku,  że  dopiero  po  re- 
formie spaczonych  pojęć  o  życiu,  może  być  mowa  o  pod- 
niesieniu sztuki  do  wyżyn  ogarniających  całą  ludzkość. 
Por.  epilog  IV  „Promethidiona"  a  Ruskina  „Ad  va!orem", 
w  którem  to  dziele  genialny  myśliciel  angielski  tak  pisze : 
„Nie  znam  innego  bogactwa  prócz  życia,  ze  wszystkiemi 
jego  potęgami  miłości,  radości,  admiracyi.  Ten  kraj  jest 
najbogatszy,  który  żywi  największą  ilość  szlachetnych 
i  szczęśliwych  istot  ludzkich.  Ten  człowiek  jest  najbogatszy, 
który  wydoskonaliwszy  swe  życie  do  ostatnich  granic,  wy- 
wiera największy  wpływ,  tak  osobisty,  jak  i  za  pomocą 
swoich  dóbr  materyalnych,  na  życie  innych  ludzi".  (Cieka- 
wą jest  rzeczą,  że  i  nasz  Libelt  niemal  dosłownie  te  idee 
sformułował  w  swojej  „Estetyce"  I.  str.  124,  125).  Wszelkie 
zatem  wpływy  mechaniczne,  zamieniające  człowieka  w  ma- 
szynę i  robiące  wolnego  ducha  niewolnikiem  swego  narzę- 
dzia, należy  całą  siłą  tępić  i  usuwać.  „Trzeba  wybierać  — 
mówi  Ruskin  —  pomiędzy  piękną  formą  a  doskonałym  po- 
lerunkiem.  Trzeba  również  zdać  sobie  sprawę,  czy  w  robo- 
tniku chcemy  widzieć  człowieka,  czy  też  maszynę".  Może- 
my obecnie  zrozumieć  ten  ogromny  entuzyazm  Norwida 
nad  Byronem  —  „tym  Sokratesem  poetów",  którego  pierw- 
sze słowa  w  parlamencie  angielskim  były:  „nie  poświę- 
cajcie człowieka  dla  machinacyi  i  dla  ma- 
ch i  n"  a  ostatnie  w  Grecyi :  nie  poświęcajcie  narodu 
dla  rutyny".  (Por.  „O  Juliuszu  Słowackim"  str.  120). 
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Godnem  wzmianki  dopełnieniem  powyższych  myśli  są 
słowa  poety,  jakie  odczytałem  na  znanym  portreciku  (rys. 
piórkiem)  niejakiego  p.  Augusta  C.  z  r.  1846,  znajdującym 
się  w  bibliotece  Pawlikowskich  we  Lwowie :  „można  i  wo- 
dę z  ogniem  *złączyć  ...  ale  . . .  trzeba  machinę  parową 
pierw  zbudować".  Niżej  Norwid  dopisał:  „*(złączyć,  zgodzić) 
(Słowa  Pana  Augusta  C.  w  rozmowie  prywatnej)". 

List  do  Walentego  Pomiana  Z.: 

(„Chimera"  t.  I.  r.  1901  str.  185).  Umieściłem  tylko  część 
trzecią,  jako  najcharakterystyczniejszą.  Utwór  został  napi- 
sany w  r.  1859. 

Walenty  Pomian  Zakrzewski,  literat,  ur.  w  Warszawie 
r.  1821.  Był  przez  pewien  przeciąg  czasu  współpracownikiem 
„Gazety  codziennej",  w  której  umieszczał  tłómaczenia  i  ory- 
ginalne artykuły.  Z  ważniejszych  utworów  przełożył  „Don 
Kichota"  Cerwantesa  i  „Renę"  Chateaubrianda.  Bawił  przez 
kilka  lat  w  Paryżu,  gdzie  też  r.  1862  w  przystępie  rozdraż- 
nienia nerwowego  odebrał  sobie  życie  na  ulicy. 

Do  Emira  Abdel-Kadera  w  Damaszka: 

(„Dziennik  Poznański"  r.  1860  nr.  184  —  przedruk  na- 
stępnie w  zbiorku  Brockhausowskim  na  str.  51).  Z  „Auto- 
biografii" ogłoszonej  w  „Wiadomościach  numizm.  -  archeol. 
t.  III.,  dowiadujemy  się,  że  „Emir  Abdel-Kader  dziękował 
Norwidowi  z  Damaszku  za  napisaną  doń  o  d  ę". 

Żydowie  polscy:  (ed.  Brockhaus). 

Wzroki:  („Po  ziarnie"  r.  1861). 

Odpowiedź: 

(„Po  ziarnie"  r.  1861).  Wiersz  powyższy  jest  odpowie- 
dzią na  „list  Deotymy  do  C.  Norwida",  ogłoszony  później 
w  zbiorku  p.  n.    „Po  ziarnie"    r.   1861 ,   w   którym   młoda 
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„poetessa"  na  korespondencyę  poety  pisaną  do  jej  matki, 
a  zawierającą  „wiele  wyrazów  zaszczytnych"  dla  twórczo- 
ści utalentowanej  improwizatorki  —  wygotowała  entuzya- 
styczny  wiersz,  opiewający  „oblubieńca  potrójnej  sztuki : 
lutni,  pędzla  i  dłuta"  : 

0  trzykroć  szczęsny,  kto  oczy  orlemi, 

Z  Buonarottim  trzech  gwiazd  w  życiu  szuka! 
Choć  potok  cierpień  ściga  go  gwałtownie, 
Choć  hydra  błędu  ślizga  się  po  ziemi. 
On  się  nie  lęka,  bo  ma  trzy  warownie, 
Wybudowane  nad  chmury  łzawemi : 
Warownią  duszy  jest  sztuka, 
O!  kiedy  człowiek  natchnieniem  skrzydlaty, 
Za  te  słoneczne  schroni  się  okopy, 
Natenczas  orły  całują  mu  stopy, 
Troska  napróżno  miota  się  i  zżyma . . . 
A  tryumfator  z  chorągwią  strojoną, 
Z  potrójną  tarczą,  potrójną  koroną, 
Przebiega  ciche,  szafirowe  światy, 

1  każdą  gwiazdę  pyta  jak  wyrocznię, 

I  mieszka  z  Panem  pod  niebios  namiotem, 

Aż  na  świat  ziemski  spadnie  strudzon  lotem, 

I  pokrzepiony  do  walki  pobieży. 

Gdy  znów  się  trudzi  w  gwiazdach  znów  odpocznie,.. 

I  tyś  Cypryanie!  z  takich  jest  rycerzy!... 

Warszawa  1.  Maja  1857  r. 

Toast  : 

(„Wieniec",  pismo  zbiorowe  ofiarowane  St.  Jachowiczo 
wi.  Warszawa.  1858,  II.  str.  42). 

Do  Pompejusa: 

dopisek  poety,  jak  i  „Post  Scriptum",  (druk.  w„Ksią 
żce   zbiorowej"    poświęconej    Wład.   Wójcickiemu    r.    186 
str.  138). 

Wielkość,  Bezimienni,  Czemu  w  Konfederalce: 
(druk.  w  zbiorku  Brockhausowskim). 
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Do  Wroga: 

(„Dziennik  literacki",    Lwów,  r.  1863,  str.  444;    autograf 
w  bibliotece  Pawlikowskich). 


Fortepian  Szopena: 

(„Pismo  zbiorowe"  Bendlikon  r.  1865  str.  176;  przedruk 
w  „Chimerze"  za  r.  1905). 


Encyklika  oblężonego: 

(Wiersz  wydany  na  luźnych  kartkach  w  r.  1867  p.  n. 
„Sursum  corda",  przedrukował  Kraszewski  w  swoich  „Ra- 
chunkach", część  U  str.  80).  Rzecz  napisana  z  powodu  en- 
cykliki, broniącej  spraw  uciemiężonego  narodu  polskiego, 
wydanej  przez  papieża  Piusa  IX,  którego  Norwid  był  gorą- 
cym wielbicielem.  Tenże  papież  dziękował  w  specyalnym 
liście  apostolskim  poecie  za  jego  mężną  obronę  przy  ata- 
kowaniu Kwirynału.  (Por.  autobiografię).  Po  śmierci  Piu- 
sa IX  przywdział    Norwid  żałobę,  którą  aż  do  zgonu  nosił. 


Wiersze  z  cyklu  » Yade-Mecum« ,  pisane  w  różnych  cza- 
sach, przedrukowałem  z  ósmego  tomu  „Chimery". 

W  Pamiętniku:  („Chimera"  t.  X). 

Jeszcze  Francga  nie  zginęła  : 

(„Bulletin  Polonais"  z  r.  1905  str.  262).  Rzecz  napisana 
25  sierpnia  1870  r.  w  przededniu  wielkiej  klęski  politycznej 
Francyi. 


Dedykacga,  Echa  Czasu,  Ciemność: 

(druk.  w  „Echu"  Z.  Sarneckiego  za  r.  1877  Nr.  1). 
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Czemu,  Klaskaniem  mając  . . . :  („Chimera"  t.  VIII). 

Od  wydawcy: 

Okładkę  wykonano  wedle  akwaforty  C.  Norwida,  udzie- 
lonej mi  łaskawie  przez  W.  P.  Eugenię  Kołaczkowską,  któ- 
rej tu  serdeczne  składam  podziękowanie. 

O  układzie  niniejszego  „Wyboru  Poezyj"  stanowił  porzą- 
dek chronologiczny.  Z  powodu  szczupłych  ram  wydawnictwa, 
zamierzonego  wstępu  krytycznego  dołączyć  nie  mogłem ; 
zresztą  sądzę,  że  poeta  winien  przedewszystkiem  sam  prze- 
mówić, zanim  wydanie  „Pism  Zebranych",  przygotowane 
przez  pierwszego  „Nowej  Sztuki"  apostoła  —  Zenona  Prze- 
smyckiego, jak  i  pozytywne  rezultaty  badań  ściśle  nauko- 
wych —  pozwolą  na  głębsze  wniknięcie  w  twórczość  ge- 
nialnego Cypryana  Norwida. 


Kraków,  w  czerwcu  1908. 
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